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INNA T E L E F ONI A  KOMÓRKOWA

Dodajemy, upraszczamy, obniżamy, 
upiększamy, wzbogacamy, uprzyjemniamy.

A w efekcie Ty dostajesz nawet dwa razy więcej, 

niż zapłaciłeś - ja k  choćby w abonamencie 
i doładowaniu za 150 złotych. A do wszystkich sieci 

dzwonisz już od 25 gr/min. Play.
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NAWET 150 ZŁ EKSTRA CO MIESIĄC, 

OD 2 5 GR/MIN DO WSZYSTKICH SIECI.
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W TYM TYGODNIU NIE PISZEMY:
...o  rodzeniu naturalnym  jako 
sposobie zapobiegania kryzysowi 
demograficznemu narodu polskiego. 
Ministerstwo Zdrowia uważa, że 
kobiety za często chcą rodzić przez 
cesarskie cięcie (co przeciąża 
budżet NFZ) i bez powodu boją się 
rodzić w bólach (co zmniejszą 
przyrost naturalny). Bo nie jesteśmy 
tygodnikiem o modzie, a słowo 
„naturalny" stało się teraz modne na 
zabój: prawo naturalne, poczęcie 
naturalne, poród naturalny śmierć 
naturalna. Zabawne, że do pojęcia 
„natury” odwołują się głównie ci, 
którzy wierzą w cuda, czyli to, co 
jest absolutnie nienaturalne.

Szczyglę i prezesa Urbańskiego 
umowy o bliskiej współpracy MON 
i TVP: teraz na wszystkich antenach 
TVP ma być więcej tematów 
związanych z obronnością 
i wojskiem. Bo już raz ostrzegaliśmy 
że zgodnie z jego własnym 
komentarzem do objęcia funkcji 
prezesa TVP („Wygrała nie osoba, 
lecz program") Urbański nie 
dysponuje wolną wolą, tylko realizuje 
wpisany weń algorytm. Co gorsza, 
sądząc po zestandaryzowanych 
odpowiedziach, jakich na dowolne - 
pytanie udziela minister Szczygto, 
androidów mamy u władzy więcej.

od Euro 2012. Bo tu trzeba chwalić 
wybór, a nam, zawistnikom, niesporo 
to idzie. A przecież taki skarb jak 
minister Gosiewski będzie w dziele 
organizacji mistrzostw nieoceniony 
- kto lepiej umie budować gdzie 
bądź co bądź za niewłasne 
pieniądze i tak pięknie o tym 
opowiadać, że słowa przesłaniają 
rzeczywistość? Wyraźmy to 
wyraźnie w jego stylu: „Topoprst 
szczał w dziesiontke”.

CYTAT tygodnia

Polsce potrzebne jest 
wielkie stronnictwo 

prawicy, gdzie dusza 
anielska nie będzie 

więziona w  czerepie  
rubasznym

-  ARTUR ZAWISZA, 
byty poseł PiS, pytany, 

czy jest sens tworzyć nową 
partię prawicową

...o partii Marka Jurka Bo ona się
dopiero rodzi (niezbyt naturalnie) 
i to w bólach (PiS-u). Co skądinąd 
sugeruje, że zamiast nadętego 
Prawica Rzeczpospolitej lepszą 
nazwą dla tego chrześcijańskiego 
z duszy i ciała ugrupowania byłoby 
(pomysł wzięty od pewnego 
ateisty): Bóg Się Rodzi, PiS Truchleje.

...o  zm ianach personalnych
w Informacyjnej Agencji Radiowej. 
Bo na razie całą energię poświęci
liśmy na to, by uwierzyć, że skoro 
w nowych warunkach jako szef nie 
sprawdził się Maciej Łętowski, to 
jego obowiązkom podoła 
wyznaczony w zastępstwie dyrektor 
Wincenty Pipka. I nie opuszcza nas 
pytanie: jak szybko go wycyckają?

...o  bardziej m ęskiej telew izji
czyli podpisaniu przez ministra

...o  m inistrze G osiew skim
który ma zostać ważną personą

...o  dym isji w icem inistra  
edukacji Mirosława 
Orzechowskiego. Bo jeszcze nie 
nastąpiła, lecz nieuchronnie 
i naturalnie (jak śmierć) nadejdzie. 
Rzeczony minister sam kręci na 
siebie bat - zapowiedział 
wprowadzenie nauczania filozofii 
do szkół ponadgimnazjalnych. 
Gdyby udało się zrealizować ten 
pierwszy sensowny krok jego 
resortu, to rządowi, a zwłaszcza 
.partyjni koledzy wiceministra 
szybko go tym batem pogonią. 
Filozofia jest bowiem obrzydliwie 
pełna relatywizmu i zbędnych 
wątpliwości.
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6 Krótka rozmowa

0 lustracji akademików 

10 Kraj

12 Teczki 

K  Zagranica

A WŁAŚCIWIE TO ...

16 Komentarze

Wojciecha Mazowieckiego

1 Mariusza Ziomeckiego

POWIĘKSZENIE

18 Jak i za ite 

pracują Polacy

NAJSZTUB PYTA

26 Michała Listkiewicza:

Jeszcze się przydam

KRAJ

28 Mamy Euro!

I co dalej?

32 20 lat temu doszło 

do największej 

katastrofy lotniczej 

w Polsce.

Dziś już wiemy dlaczego 

38 Pruski generał 

ożywa na wiosnę 

40 Potomkowie Sejmu 

Czteroletniego 

są wśród nas

ZAGRANICA

46 Czy Europa stworzy 

własną armię?

50 Ostrzelana Ameryka

TEMAT „PRZEKROJU”

52 Błogi -  kariera internetowych 

pamiętników

NAUKA
58 Strach -  po przeczytaniu 

tego tekstu przez cały 

długi weekend będziesz spać 

przy zapalonym świetle!

64 Plaster dobry na wszystko 

66 Żebyś wiedział

TWOJE SPRAWY
68 Pieniądze -  czas na PIT

TYDZIEŃ  
-  KULTURALNIE 
POLECAMY
70 Wydarzenie: Miłość 

do muzyki 

74 Muzyka: Nine Inch Naiłs 

„Year Zero"

76 Film: „Parę osób, 

mały czas"

79 Teatr: „Pakujemy manatki" 

w Toruniu

80 Twórca: Robert Crumb

84 Gry: „Command & Conquer 3: 

Wojny o tyberium"

86 Książki: 0 Michniku 

po francusku 

90 Wystawy: Villa Laurentina 

92 Supermarket

ZAWSZE CZYTAJ
3 Na czwartek Raczkowski,

W tym tygodniu 

nie piszemy

94 Bubloteka

Kuby Wojewódzkiego

95 Raczej Raczkowski

96 Krzyżówka, jolka

98 Na czczo Igora Zalewskiego 

i Łżem i wobec Romana 

Kurkiewicza

99 Rozmaitości

TEMAT „PRZEKROJU’

Błogi są już V władz

Cf.jikia dni c: /‘I mały .. wlelUc'

Błogi to  już

ekshibicjonisty 
-grafomańskie f  
pamiętniki. Dziś ifh 
tw órcy stają się § 
jednym  z bardzie ! 
liczących się I  
uczestników deb|ty 
publicznej. Coraz 
częściej prowadzi 
b łog i politycy, 
dziennikarze i lu 
ku ltu ry decydują 
ujawniać w  nich 
informacje, k tó r 
n igdy wcześniej Ęe 
ujrzały światła 
dziennego

A  /  A dam  Michnik doczekał się 
O  O  książki o sobie. Francuz Cyril 
Bouyeur, au tor te j b iografii, jest 
wyraźnie po d  wrażeniem postaci 
redaktora naczelnego „G azety 
W yborcze j", choć sygnalizuje jego  
ludzkie słabości. To jednak 
zdecydow anie inny sposób widzenia 
Michnika w  czasie, gdy w  Polsce 
nagm innie miesza się go  z b ło tem

O  A  M am y Euro! To ja
fc O n o w y  cud na Wistą 

I Stadiony, drogi, lotniska 
-  to  wszystko musimy 
wybudować. I choćby 
pesymiści krakali, że nar i 
się nie uda, to  damy racę! 
Skoro Grekom udało się 
zdążyć na olimpiadę... 
(obok: stadion w  Doniecku)

UNIKALNA KOLEKCJA
„Historia Architektury”
w 10 tomach

OBECNIE W SPRZEDAŻY 
TOM 1...ANTYK”
TOM 3. „GOTYK"
TOM U. „RENESANS"

K O L E J N E  T O M Y  K O L E K C J I  W  S P R Z E D A Ż Y  C O  D W A  T Y G O D N I E
Szukaj w najlepszych salonach prasowych w catej Polsce

Zamawiając 10 tomów, zapłacisz promocyjną cenę 

(zamiast 159,90 zł), otrzymasz również specjalne etui

http://www.przekroj.pl


k r o t k a  r o z m o w a

KATARZYNA KOLENDA- 
-ZALESKA, „FAKTY", TVN

Lustracja środowiska naukowego musi zostać przeprowadzona -  uważa 
profesor Tadeusz Luty po spotkaniu naukowców z prezydentem. Bez 
łamania sumień, ale i bez pobłażania tym, którzy zdradzili swoich kolegów. 
Prezydent Kaczyński uznał potrzebę poprawienia ustawy lustracyjnej

c l i l i  !

Profesor 
Tadeusz Luty, 

szef Konferencji 
Rektorów  

Akademickich 
Szkół Polskich

Panie profesorze, czy prezydent 
przekonał was do lustracji środowi
ska akademickiego?

- Nie musiał przekonywać. Za
pewniłem prezydenta, że środowi
sko jest za lustracją.

Z pewnością nie całe. Wielu na
ukowców bardzo ostro występowało 
i występuje przeciwko obowiązkowi 
składania oświadczeń lustracyjnych.

- Nie jestem pewny, jak można 
matematycznie zmierzyć, ilu jest za, 
ilu przeciw. Na pewno ci, którzy są 
przeciw, mówią głośniej. Ale też 
proszę zwrócić uwagę, że nie cho
dzi o samą lustrację, ale o ustawę 
pełną wad.

Czy to spotkanie z prezydentem 
coś wam dało?

- Bardzo jesteśmy zadowoleni. 
Prezydent chciał poznać nastroje 
w środowisku i my mu je przedsta
wiliśmy.

Prezydent mógł poznać zdanie na
ukowców, czytając gazety.

- Pani myśli o tych, którzy prote
stują. A ja mówię o całym środowi
sku, a ono jest różnorodne. A przede 
wszystkim mogliśmy przedstawić 
prezydentowi nasze zdanie co do 
przepisów, które utrudniają literalne 
wykonanie ustawy. I prezydent obie
cał pomoc.

Jaką pomoc?
- Mowa nawet o nowelizacji usta

wy. Prawnicy prezydenta będą teraz 
nad tym pracować.

Pan, idąc na spotkanie, mówił, że 
ma nadzieję, iż prezydent zrozumie 
wasze problemy. Zrozumiał?

- Tego jestem pewien. Pewne re
akcje środowiska były trudne do 
przewidzenia, a podział wśród na
ukowców nie przebiega tak prosto, 
jak by się wydawało - na zwolenni
ków i przeciwników lustracji. Raczej 
chodzi o zastrzeżenia co do jakości 
aktu prawnego.

Najbardziej niepokoiły was sank
cje, jakie ustawa nakłada na na
ukowców za niezłożenie oświadcze

nia lustracyjnego, i konieczność 
zwalniania ich z pracy.

- Ta sankcja jest zdecydowanie 
zbyt surowa i może naruszać konsty
tucyjnie zagwarantowaną autono
mię uczelni.

Pan jest za zwalnianiem naukow
ców?

- Zdecydowanie przeciw.
A za zwalnianiem tych, którzy 

współpracowali ze Służbą Bezpie
czeństwa?

- Tak. Na uczelniach nie ma miej
sca dla tych, którzy świadomie szko
dzili środowisku naukowemu, któ
rzy donosili na kolegów. Nie mają 
moralnego prawa do kształcenia 
młodzieży i wyznaczania wysokich 
standardów.

Rozumie pan tych kolegów, któ
rzy obowiązek składania oświadcze
nia lustracyjnego uznają za łamanie 
sumień?

- Ta kwestia nie podlega katego
riom rozumienia. Godność każdy

rozumie bowiem inaczej. To jest bar
dzo osobista, wręcz intymna sprawa 
każdego człowieka i drugiemu czło
wiekowi nie wolno w nią ingerować. 
Jednych takich obowiązek upokarza, 
innych nie.

Prezydent to zrozumiał?
- My zwracaliśmy uwagę, że wyż

sze uczelnie to nie partie polityczne. 
Siła uniwersytetów leży w różnorod
ności poglądów, w wiecznym spo
rze, niezwykle ożywczym i twórczym 
tyglu przekonań. Tylko w partii poli
tycznej każdy musi myśleć tak sa
mo.. U nas wręcz przeciwnie. Trudno 
sobie nawet wyobrazić uniwersytet, 
na którym każdy myślałby tak samo. 
To wbrew jego naturze.

Jednak pojawiły się głosy, także 
ze strony prezydenta, że ci, którzy 
odmawiają składania oświadczeń lu
stracyjnych, mają po prostu coś na 
sumieniu. I siłą rzeczy część środo
wiska ulega tej presji, moralnemu 
szantażowi.

- Na taki szantaż się nie zgad; m, 
bo dla mnie jest zbyt daleko idą. .tu 
uogólnieniem. Odmowa złożt nia 
oświadczenia lustracyjnego nie est 
równoznaczna ze współpracą.

Czy prezydent zrozumiał w ze 
opory przed zwalnianiem i a -  

ukowców?
-Zrozumiał. Trzeba naprawdi, po

ważnie przemyśleć sytuację, w k: irej 
człowiek z bardzo intymnych pr .ro
dów nie chce czegoś wykonać. ,ul- 
tura wyższych uczelni, ich pr ,tiż 
i pryncypia, którym służą, dom; ,ają 
się cywilizowanych rozwiązań.

A konkretnie?
-  Konkretnie - co zrobić, aby 

przy odmowie złożenia oświad .że
nią jednak przeprowadzić postępo
wanie lustracyjne. Teraz cza: na 
konsultacje prawne. Nasze m sie
nie idzie w takim kierunku. Sz .nu- 

jemy tych, którzy nie chcą składać 
oświadczeń, ufamy, że nie maj; nic 
na sumieniu. Ale lustracja środ >wi- 
ska musi zostać przeprowadź na. 
To ostatni dzwonek. Choć to dla 
nas jest bardzo trudny prob em, 
musimy się z nim zmierzyć w po- 
sób nienaruszający godności i nóbr 
innych osób.

Nie obawia się pan dezintej. a c j i  

środowiska? Czy naukowcom t o z i  

polityczna wojna?
- Widzę, że niektóre dysł asje 

przybierają bardzo ostre formy, -za- 
sem tmdno nawet niektórym w kła- 
dowcom usiąść razem przy jed tym 
stole.

Aż takie są emocje?
- Ogromne, tak więc symptomy 

dezintegracji dostrzegam. Dla ega 
namawiam, namawiałem także pre
zydenta, do podjęcia jak najszyb- 
szych działań, aby uniknąć e s k a la c ji 

wewnętrznych sporów. Kłótnie są, 
ale dziś jeszcze nie mówiłbym o roz
łamie.

Środowisko liczy, że Trybunał 
Konstytucyjny zakwestionuje usta
wę i problem przestanie istnieć?

- Problem nie przestanie istniec- 
a Trybunał nie może całej ustaw) 
wyrzucić do kosza. Obawiam się tyl'  ̂
ko o czas. Żebyśmy tylko zdążyli roz- ; 
wdać wszelkie wątpliwości.

Prezydent jeszcze przed spotka
niem z rektorami mówił, że tego- 
kto jest przeciw lustracji, nie moz 
na nazywać inteligentem. I co pan 

na to?
- Proszę mnie nie zmuszać do ko < 

mentowania słów głowy państwa.
Dlaczego?
- Jestem inteligentnym czło"ie , 

kiem.

PRZEMYŚLANE ROZWIĄZANIA

CHCIELIŚMY ZBUDOW 
2 000 KM AUTOSTRAD



ŚkodaOctavia Scodt 4 x4

ZNALEŹLIŚMY PROSTS

ŚkodaKredyt
VOLKSWAGEN BANK POLSKA S.A.
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Znów Rzeczpospolita 
Obojga Narodów
Pierwszy raz w najnowszej historii 
wspólnie obradować będą polski 
parlament i litewski Seimas 
-Warszawę i Wilno połączy 
telemost

Uroczyste zgromadzenie z okazji rocznicy uchwalenia 
Konstytucji 3 maja zaplanowano na 2 maja. Rozpocz
ną je przemówienia prezydentów Polski i Litwy, po 

czym na przemian glos będą zabierać polscy i litewscy par
lamentarzyści. Warszawa i W ilno podzieliły się także spe
cjalnymi gośćmi - w W ilnie pojawi się przewodniczący 
Bundestagu Norbert Lammert, a do Warszawy przyjedzie 
szef Parlamentu Europejskiego Hans Póttering. Zaprosze
ni są także szefowie parlamentów krajów, których teryto
ria wchodziły niegdyś w  skład Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów: Czech, Słowacji, Łotwy, Estonii i Ukrainy, z wy
jątkiem Białorusi, którą reprezentować mają przedstawi
ciele opozycji.

Przed salą polskiego Senatu wystawiony będzie oryginał 
uchwalonej w 1791 roku konstytucji. Ten dokument zno
sił odrębność Korony i Litwy.

Z powodu zamieszania związanego z polskim marszał
kiem nasz kraj reprezentować będą przedstawiciele klu
bów parlamentarnych, a nie pełne składy Sejmu i Senatu. 
Obrady poprowadzi marszałek Senatu Bogdan Boruse
wicz. Po zakończeniu uroczystości w znanej warszawskiej 
restauracji wyda obiad dla gości. apa

p r z e k r ó j  t y g o d n i a

To tylko 
hotel
Nie jest to  zdjęcie ze 
zniszczonego wojną Liba
nu, lecz z Rzeszowa, 
w którym od końca mar
ca trwa wyburzanie jed
nego z symboli miasta 
-  hotelu „Rzeszów". Na 
razie wyburzono jedynie 
pięć z dziesięciu pięter. 
Po skargach mieszkań
ców z sąsiadującej z ho
telem kamienicy, którym 
przeszkadzał duszący 
pył, prace wyburzeniowe 
przerwano. Zostaną 
wznowione, gdy miasto 
zainstaluje na placu hy
drant do zraszania gruzu. 
Budynek powstał na 
przełomie lat 60. i 70.

M askotka  
z m artw ego  kotkć
Co piąta futrzana zabawka 
z Chin zawiera psie lub 
kocie futro
K upując dziecku uroczego plusza 

ka, nie wiemy, co kupujem y -  
ostrzega europoseł Janusz W ojc ie 
chowski, w iceprzewodniczący podko
misji Parlamentu Europejskiego do 
spraw ochrony zwierząt. Komisja skie 
rowała d o  głosowania na forum  parła 
mentu rozporządzenie wprowadzając 
na terenie UE całkow ity zakaz handlu 
produktam i zawierającymi kocie i psie 
skóry. Zakazany ma być też im port, 
eksport i przetwarzanie takich tow a
rów. Z raportu Parlamentu Europej
skiego wynika, że w  Chinach odziera

się ze skóry ponad dwa m iliony kotew 
i psów rocznie. Koty są zabijane prze: 
wrzucenie do wrzątku, a psy zrzucane 
z budynków. Futra torturowanych 
zwierząt służą do produkcji maskotek 
płaszczy, wyściółek butów , rękawiczei 
oraz lam ów ek na torebkach. Zakaz 
wejdzie w  życie 1 stycznia 2008 roku, 
ale niczego zapewne nie zm ieni. Pro
ducenci ukrywają bow iem  pochodze
nie skór pod  fałszywymi m etkam i ty 
pu: fu tro  syntetyczne, królicze lub 
egzotyczne. AJ

W esprzyj centrum
W  warszawskim Instytucie O nkolo

gii o tw arto  Centrum  Edukacyj- 
no-Terapeutyczne dla osób chorych na 
raka. Jego  zadaniem będzie niesienie 
pom ocy psychologicznej oraz prowa
dzenie szkoleń z zakresu profilaktyki ra
ka piersi. Centrum  pow sta ło w  całości 
z da tków  od  darczyńców. Jego  budo
wa kosztowała 1,3 m iliona złotych. Do 
je g o  pe łnego  wyposażenia potrzeba 
jeszcze 400 tysięcy złotych. Pieniądze 
można w płacić na konto  stowarzysze

nia Amazonki:
83102010550000940200166280. £KB

42  tysiące
polskich studentów wyjechało w  latach 
1998-2006 na stypendium w  ramach 
programu Sokrates-Erasmus. Do Polski 
w  ramach wymiany przyjechało jedynie 
ponad 7,5 tysięcy stypendystów. AJ

Uchwyć ją w ruchu. Nowa Klasa C już 
od 1199 zl*. Odwiedź salon Mercedes-Benz. 
Bądź o krok przed innymi.

► Płynność ruchu... pęd powietrza... 
pierwszy ostry zakręt... drugi... trzeci... 
samochód reaguje na każdy Twój ruch... 
wyjeżdżasz na autostradę... Agility Control 
dostosowuje pracę zawieszenia do nowej 
nawierzchni... przez cały czas chroni Cię 7 po
duszek powietrznych... czujesz się pewnie 
i niezależnie... ten komfort... precyzja... klasa...

P rzy k ład o w a  ra ta  d la  K lasy  C 2 0 0  K w  3 6 -m ie s ię c z n y m  k redyc ie ,

p rz y  u d z ia le  w ła sn y m  40% i ra c ie  balonow ej 40%, r r sp . 8,68%.

Zużycie paliw a -  K lasa C 2 20 CDI: 6 ,2 1/100  km , em isja C 0 2: 160 g/km . 

B e z p ła tn a  in fo lin ia : 0 0  8 0 0  17 7 7 7  77 7 ; w w w .m erced es-b en z .p l Mercedes-Benz

H I DaimlerChrysler Bank DaimlerChrysler Leasingtlecam y oleje

http://www.mercedes-benz.pl


C J  w ia chce zwięk-

demograficzny, 
ograniczając liczbę cesarskich 
cięć. Zdaniem  ministra kob ie ty 
p o  cesarce rzadziej decydują 
się na kolejne dziecko. Resort 
będzie w ięc zniechęcał lekarzy 
do  cesarki, płacąc za zabieg 
chirurgiczny tyle, ile za asystę 
przy normalnym porodzie. 
Ciekawe, czy m inister Piecha 
zastanawiał się, o ile w ięcej 
dzieci (a także ich matek) umrze 
w  trakcie po rodu  z pow odu 
niewykonania cesarki. a j

p r z e k r ó j  t y g o d n i a

TERESA ANIELAK
K ob ie ta , w yrażając zg o d ę  
na p o b ra n ie  o rg a n ó w  o d  je j 
syna, u ra tow a ła  życie 
i zd row ie  p ię c iu  innym  
o so b om . Lekarze z Bartoszyc, 
k tó rych  m ieszkanką je s t pani 
Teresa, przez tydz ień  
p ró b o w a li ra tow ać 3 8 -le tn ie g o  
Bogusław a A n ie laka . G dy 
sta ło  się jasne , że nastąpiła  
śm ierć m ózgow a, m atka 
podp isa ła  zgodę  na p o b ran ie  
serca, nerek i rogów ek syna. 
W szystkie przeszczepy się 
pow iod ły . apa

Z domem na opak
Właściciel tartaku 
39-letni Daniel 
Czapiewski jako 
pierwszy w Europie 
postawił dom 
do góry nogami

Dom udało się postawić, bo 
czubek spadzistego dachu 
Czapiewski wbił w ziemię. By 

dom się nie przewrócił, pochylono 
go o 20 stopni. - Dom wygląda jak

Prezes wszechpotężny
Człowiek, któremu zawdzięczamy Euro 2012, 
nazywa się Hryhorij Surkis

Właściciel wielu firm, z poli
tycznymi koneksjami na 

szczytach władzy. Jednak Surkis jest 
kimś więcej niż tylko milionerem, 
który w niejasnych okolicznościach 
dorobił się fortuny. Od lat związany 
z piłką, w młodości grał w rezer
wach Dynama Kijów. Potem jednak 
na długie lata rozstał się z futbolem. 
Do młodzieńczej pasji wrócił już 
w niepodległej Ukrainie, jako wła-

wyrwany w lesie i bezmyślnie po
rzucony grzyb - mówi pomysło
dawca nietypowej budowli. 
Wchodzi się do niego po drabinie 
przez okno szczytowe.

Niestety, w budynku nikt nie 
będzie mieszkał. Choć we wnę
trzu Czapiewski powiesił do góry 
nogami łóżko i postawił na pod
łożu lampy, dom ma pełnić funk
cję atrakcji turystycznej. Cza
piewski zorganizował w nim 
wystawę obrazów pod tytułem 
„Ratujmy ten świat” . Budynek 
pierwotnie miał stać tam, gdzie

ściciel jednego z największych bro
warów. Został prezesem. Oczywiście 
Dynama Kijów. Później objął funkcję 
prezesa ukraińskiej federacji i został 
członkiem władz UEFA.
W  Kijowie ma wielu wielbicieli. Gdy 
wchodzi na stadion Dynama, kibice 
skandują jego imię. Bo to „Grisza” 
doprowadził klub do największych 
w ostatnich latach sukcesów, któ
rych punktem kulminacyjnym był

Polacy wywrócili do góry nogami 
system komunistyczny, czyi na 
miejscu Stoczni Gdańskiej. Pcnie- 
waż było to niemożliwe, < om 
zbudowany został w sercu Ka
szub, na górze Wieżycy (30 i kilo
metrów od Gdańska). Czapier.ski 
znany jest z innych niekonwen
cjonalnych pomysłów - trzy lata 
temu wyprodukował najdłu.zszą 
deskę świata (36,86 metra), z a  co 
trafił do Księgi rekordów Guin- 
nessa. EKB

Zdaniem Surkisa samo 
mówienie o przeszkodach 
to  już przyznanie się 
do porażki

półfinał Ligi Mistrzów w 1999 roku 
Surkis, były deputowany do ukraiń
skiego parlamentu, był bliskim 
współpracownikiem prezydenta 
Leonida Kuczmy. Po wygranej 
Wiktora Juszczenki w wyborach prc' 
zydenckich w 2004 roku jego akcje 
mocno spadły. Złośliwi mówią, ze 
na pomysł z organizacją Euro wpao 
ze strachu przed prokuraturą. Teraz 
jest nietykalny.

pop Shakira
przyjedzie J  
do Polski, *  
ale wystąpi 
tylko w telewizji

Kolumbijska pio- oddać obiektu. Zamiast oni zawodzą". Dlatego
senkarka, która tego gwiazda pop poja- dla fanów Shakiry nie-

zrobiła karierę w  USA, wi się w programie te- pokojąco brzmią do-
miata przyjechać do lewizji Polsat „Jak oni niesienia, że 30-letnia
Płocka, by swym wy- śpiewają” . Program, piosenkarka podczas
stępem uczcić otwarcie w  którym swych wo- występów ma part-
tamtejszego amfiteatru, kalnych sił próbują nerować jednemu
Z planów nic nie wy- gwiazdy seriali telewi- z prezentujących się
szło, bo zawiedli bu- zyjnych, szerzej znany w programie śpiewa-
dowlańcy - nie zdążyli jest też pod nazwą „Jak  ków amatorów. sylv

prawna tylko prawica
Hamana pod koniec stycznia lewa ręka 
oremiera Jarosława Kaczyńskiego
ie się goi

□ficjalnie rehabilitacja przebiega bez 
powikłań. Wyjęto już większość śrub, 

fórymi podrutowane były pokiereszowane 
ości. - Ale nie wszystkie - twierdzi jedna 
osób z otoczenia premiera. Ręka często 
ichnie i boli. Nie jest też zupełnie 
■rawna. Przeciwnie - premier niechętnie 
-estniczy w oficjalnych lunchach, 
problem sprawia mu utrzymanie 
ućców. Co gorsza, nie ma czasu na 
ulamą rehabilitację. Rzecznik rządu Jan 
edziczak zapytany o kondycję lewej ręki 
miera mówi jedynie: - Wiadomo, że już 

n ;dy nie będzie tak sprawna jak przed 
i- padkiem. Do wypadku doszło w ostatnią 
n -dzielę stycznia, gdy premier pośliznął 
si , idąc na mszę do kaplicy Pałacu 
P jzydenddego. apa

Gwiazda muzyki

fo n to  4 , 5 %
owe Oszczędnościowe Najwyższe oprocentowanie na rynku

leni dze zarabiają i w każdej chwili są pod ręką. Załóż konto już teraz! 
rzyjdź do oddziału lub zadzwoń: 0  801 611 611

joszt pouczenia: cena 1 impulsu + VAT wg taryfy TP z a każdą rozpoczętą minutę)

ww.online.citibank.pl c ftib a n k  h a n d lo w y
, Drocentowanie 4,5% w skali roku dotyczy konta oszczędnościowego w PLN i jest naliczane w okresie od 16 kwietnia do 2 lipca 2007 r. Szczegółowe zasady promocji są dostępne 
' 0 działach Citibank Handlowy orhz na www.online.citibank.pl. Bank Handlowy w W arszawie S.A.

Ściga Gatesa
Meksykanin 
Cailos Slim 
Helu wskoczył 
na drugie 
m ie js c e  

na liście 
^bogatszych 
ludzi świata

/Jagazyn „fbrbes”, któ- 
A ry  układa listę, o Sli- 
mie pisze krótko: „To Mi-

das”. Jego imperium 
składa się z ban

ków, firm ubez
pieczeniowych, 
restauracji, 
a nawet fa
bryk części 
samochodo
wych. Jednak 
okrętem flago

wym fortuny

Slimajest telefonia. Jego fir
ma telekomunikacyjna Tel- 
mexjest monopolistą na 
meksykańskim rynku i napę
dza całą meksykańską giełdę. 
Zaś operator komórkowy 
America Movil nie tylko obej
muje swym zasięgiem obie 
Ameryki, ale ma też zakusy 
na Europę. Ogłosił właśnie 
chęć przejęcia Telecom Italia. 
Jeszcze na początku roku, 
gdy „Forbes” układał listę 
najbogatszych ludzi świata,

Slim zajmował trzecie miej
sce, tuż za szefem Microsoftu 
Billem Gatesem i inwestorem 
Warrenem Buffetem. Jednak 
w ciągu dwóch miesięcy for
tuna Slima urosła z 49 do 
53 miliardów dolarów i nie
oczekiwanie udało mu się 
wyprzedzić Buffeta. Jeśli inte
resy nadal będą mu szły tak 
dobrze, wkrótce przebije sa
mego Gatesa, którego mają
tek szacowany jest na 56 mi
liardów dolarów. jo a
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m i l i o n a
ków będzie miał największy związek 

owy świata. Powstanie z połączenia 
jskich central związkowych Amicus i T&G 

* amerykańską United Steel Workers. Będzie 
to pierwszy transatlantycki związek zawodowy.

T Y S K I E
| Europa

wybiera m

Kto weźmie środek?
Na placu boju zostało dwóch pretendentów 
-  Nicolas Sarkozy i Segolene Royal. Teraz 
zacznie się batalia o centrowych wyborców

Pierwsza tura francuskich wyborów prezydenckich zakończyła się rekordo
wą frekwencją i przewidywalnym wynińem. Do urn poszło ponad 84 pro
cent uprawnionych i jasno wskazało, że finałowy pojedynek ma się odbyć 

między prawicą a lewicą. Bez ekstremisty Jean-Marie Le Pena i bez centrysty 
Franęois Bayrou.

Nicolas Sarkozy wychodzi z pierwszej tury umocniony 31-procentowym 
wynikiem, o pięć procent wyższym, niż zakładały sondaże. Na ostatniej pro
stej zdołał najwyraźniej przezwyciężyć wizerunek kandydata elit i zjednoczyć 
wokół siebie nie tylko twardy elektorat prawicy. Ma wielkie szanse na zwycię
stwo, ale nie jest ono przesądzone.

Nie jest, bo straty nadrobiła także kandydatka lewicy Segolene Royal. 
Z 26 procentami głosów odzyskała dla socjalistów miejsce zabrane im 
w 2002 roku przez Le Pena i odwróciła własne spadające notowania. W  dru
giej turze może liczyć nie tylko na elektorat lewicy, ale także na głosy pomniej
szych, alternatywnych kandydatów.

Największym zwycięzcą jest jednak trzeci kandydat i czarny koń tych wy
borów Franęois Bayrou. Nie wszedł wprawdzie do drugiej tury, ale to o jego 
elektorat muszą się teraz bić Royal i Sarkozy. 18 procent centrowych wybor
ców przesądzi o końcowym wyniku i choć sam Bayrou wywodzi się z prawi
cy, nie jest wcale powiedziane, że jego elektorat wesprze Sarkozyego. Wygra 
ten kandydat, który wykreuje się na bardziej uniwersalnego, jednoczącego 
prezydenta. Rozstrzygnięcie drugiej tury 6 maja. WAW

slandczycy  
tają już lato
f ie ma upałów, nie można się opalać na pla

ży, nie ma też wakacji. M im o to  19 kw ietnia 
Islandii o fic ja ln ie rozpoczęło się lato. Jego  
rwszy dzień przypada zawsze w  czwartek po 
kwietnia. I jes t obchodzony jak św ięto naro- 

. >we.
dług staroislandzkiego kalendarza pierwszy 
eń lata był zarazem pierwszym dniem  roku, 
n dzielił się ty lko  na dw ie  pory -  lato i zimę. 
wieków świętowano go  uroczyście. Islandczycy 
ii ciepłą porę roku specjalnymi potrawam i, 
eczorem zbierali się w okó ł ognia, aby opow ia- 
sobie legendy i recytować wiersze.

C dzisiaj pogańskie św ięto ob fitu je  we wszelkie- 
g odzaju festyny, a Islandczycy obdarow ują się 
w dy prezentami. W ieczorem  zgodnie  z obow ią- 
zu jcą tradycją wystawiają przed drzwi wiadra 
z v odą. Jeśli w  nocy woda nie zamarznie, nadcho
dź ce lato będzie dobre. ’ a c h

a—

zątek lata to  w  Islandii dzień wolny od pracy

Moskwa-Nowy Jork pociągiem
Rosjanie chcą przebić się do USA pod Cieśniną Beringa. 
Najdłuższym tunelem świata pojadą pociągi i popłynie gaz

T Y SK IE  - N a C 7 P n a i l p n c r p

Dziś Cieśninę 
Beringa można 
pokonać tylko  
statkiem. 
Budowa tunelu 
zajmie 10 lat

T unel m iałby połączyć Czukotkę, naj
dalej na wschód położony region Fe

deracji Rosyjskiej, z amerykańską Alaską. 
103-kilometrowe podmorskie połą
czenie ma pom óc w  rozwoju go
spodarczym wschodnich re
gionów  Rosji.
O bok  to ró w  Rosjanie chcą 
też po łożyć rurociągi do  
transportu  syberyjskiego 
gazu i ropy naftow ej do 
Am eryki. Tunel m ia łby zaro
b ić na siebie także dzięki tu 
rystom , choć nie w iadom o 
jeszcze, ile będzie kosztował b ile t 
na pociąg relacji M oskw a-N ow y Jork. 
Budowa w ed ług  p lanów  potrw a 10 lat. 
To nie pierwsze podejśc ie  do  budow y

tune lu  p o d  Cieśniną Beringa. D o p ro 
jek tu  przym ierzał się osta tn io  car M iko 
łaj II, ale plany pokrzyżowała mu rew o

lucja październikowa. Dziś je g o  
marzenie chce spe łn ić W ła

d im ir Putin, dow odząc 
tym  samym odradza ją
cej się p o tę g i Rosji. 
Przeciwnicy tune lu  
uważają, że absurdem  
je s t pom p o w a n ie  ropy 
d o  Alaski, która jes t 

na jbardziej roponośnym  
stanem USA. Projektu nie 

pop iera  rów nież najbogatszy 
Rosjanin i gub e rn a to r Czukotki 

Roman Abram ow icz. Uważa, że je s t on 
zbyt ryzykowny. l u c

S e g o le n e  R o y a l
-  pierwsza kobieta 

w  drug ie j turze francuskich 
w yborów  prezydenckich, 
matka czworga dzieci. 
W ybrana na kandydatkę 
socjalistów z uwagi na 
wysoką popularność, 
w  trakcie kampanii okazała 
się słabo przygotowana 
i politycznie
niedoświadczona. Chce 
większego udziału obywateli 
w  rządzeniu krajem i rozbicia 
zamkniętej francuskiej klasy 
politycznej. Jednocześnie 
nawołuje cło obrony państwa 
opiekuńczego. Jej program 
reform  gospodarczych jest 
m ało czytelny. aCH

I jeszcze jedno - nawet w tak 
małej Islandii codziennie pije 
się 500 butelek piwa Tyskie.

N ic o la s  S a rko zy  -  syn
węgierskiego arystokraty 

jes t dziś sym bolem  
republikańskiej Francji. 
C horob liw ie  ambitny, przez 
w ie lu uważany za 
poryw czego egotyka, od 
30 lat pn ie  się po szczeblach 
adm inistracji z jasnym celem: 
wejść do  Pałacu Elizejskiego. 
Najlep ie j przygotow any 
spośród kandydatów,
Sarkozy jes t pragm atykiem  
i doskonałym  m enedżerem . 
Chce reform ow ać nie ty lko  
państwo, ale także 
obyw ateli. Wzywa Francuzów 
d o  większej samodzielności 
i brania odpow iedzia lności 
za siebie. l u c
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Co gryzie Jarosława K.
N ie do końca dałem się przekonać zgodnemu chórowi, że Marek 

Jurek zwariował. Rezygnacja z funkcji marszałka Sejmu, wyjście 
z PiS, założenie nowej partii Prawica Rzeczpospolitej - cała ta 
sekwencja zdarzeń, jak się bliżej przyjrzeć, jest logiczna i na zimno 
wykalkulowana w walce o przywództwo polskiej prawicy. Wybory 

Jurka wpędzają w depresję nie jego, lecz Jarosława Kaczyńskiego.
1 wcale nie oznaczają politycznego samobójstwa - jak twierdzi dziś 
wielu krytyków Jurka, do niedawna bliskich mu polityków i dziennikarzy. 
Śmieszne są opinie, że marszałek się obraził i zabrał zabawki. Tak to tylko 
z pozoru wygląda. Skrzywdzona dziewica przemawiająca cierpiętniczym, 
ale słodkim tonem we wszystkich mediach, nieustannie od dwóch 
tygodni, ma nas pobudzać do współczucia, zrozumienia, solidarności. I to 
działa. Podziwiamy samotny bój o wolność i demokratyzację polskiej 
prawicy, której gębę knebluje okropny Kaczyński (to akurat prawda). 
Cudowne objawienie: oto Jurek okazał się niespodziewanie politykiem 
honorowym, gotowym do najwyższych poświęceń w imię najszczerszych 
przekonań. Tyle czasu dla PiS taką szmatę z siebie wcześniej robił, a oni 
nie mogli mu w tej jednej sprawie pomóc.
Gdy ojciec Rydzyk grzmiał do katolickiej większości narodu polskiego
0 „szambie” w Pałacu Prezydenckim, obok milczał Marek Jurek. 
Honorowo i lojalnie jak zawsze. Z wrodzoną skromnością nie reagował, 
gdy dyrektor Radia Maryja oświadczał, że czas już na „prawdziwą” 
polską prawicę. Ale słowo ciałem się staje.
Był sobie kiedyś Marian Krzaklewski, który zjednoczył i odrodził polską 
prawicę. W  imię skuteczności zęby zacisnęli i na bok odłożyli swe ambicje 
bracia Kaczyńscy. Na chwilę. By w odpowiednim momencie rozwalić jego 
dzieło od środka i wyprowadzić ludzi do własnej już partii. Skutecznie. 
Dziś tamtą rolę mistrzów Kaczyńskich odgrywa uczeń Jurek. Na razie 
skutecznie. Nadaje ton. Nie bez szans, bo PiS jest już projektem skompro
mitowanym, na którym może się nie dać wjechać do przyszłego 
parlamentu. PiS wdepnął w ślady AWS, U W  i SLD, a PR Jurka wcale nie 
musi pójść drogą SdPl czy Demokratów. Początek równi pochyłej widoczny 
nawet dla tłamszonego aparatu partyjnego w terenie. Jest się o co bić.
1 to gryzie dziś Jarosława K. Nie grzmi, nie ciska gromów, nie 
unicestwia, choć umiałby. Zrobił ten nieodwracalny błąd i uruchomił 
lawinę. Teraz musi się ścigać z Jurkiem o miano najbardziej 
chrześcijańskiego polityka prawicy.

W o j c i e c h  M a z o w i e c k i

M A  C I E  J  0  W  S  K

A  skąd kasa?
Z góry przepraszam, jeżeli ktoś odbierze to jako 

siusianie z dachu na entuzjastyczną paradę, która 
gromko przetacza się przez Polskę, odkąd przypadł 
nam, na spółkę z Ukrainą, przywilej goszczenia 
piłkarskich mistrzostw Europy w 2012 roku. Jednak 

nigdy nie jest zbyt wcześnie, żeby pytać o pieniądze. 
Komu rząd zabierze kasę, żeby mieć na te wszystkie 
stadiony, autostrady, drogi dojazdowe, lotniska, tory, 
dworce i szalety, w które musi gwałtownie 
zainwestować? Kto powinien zacząć trzymać się 
za kieszeń?
Słuchając radosnych treli komentatorów w mediach 
elektronicznych - również w wykonaniu niżej 
podpisanego, co przyznaję bez bicia i szczególnego 
poczucia winy, bo sukces z Euro 2012 przecież jest 
wielki, a korzyści dla kraju prawie gwarantowane 
- łatwo ulec złudzeniu, że cały pieniądz przyjdzie 
bezboleśnie, od bogatych wujków z Unii. Niestety, 
aż tak dobrze to nie ma. Być może z Brukseli przypłyną 
jakieś dodatkowe środki, ale gwarancji nie ma. Prywatny 
sektor też dołoży się do boomu budowlanego, 
finansując budowę na przykład hoteli i knajp. Jednak 
polscy podatnicy będą musieli wykaszleć znacznie 
więcej niż ów miliard złotych'na stadion w Warszawie, 
który już obiecała minister finansów Zyta Gilowska. 
Mówiąc otwarcie, komuś trzeba będzie zacząć zabierać. 
Współczesne igrzyska kosztują krocie. W  Anglii już trwa 
plącz i rwanie włosów z głów, bo koszt organizacji 
olimpiady triumfalnie wydartej Francuzom rośnie 
w oczach i przekracza o kilkadziesiąt procent 
optymistyczne prognozy, które wcześniej sprzedano 
opinii publicznej. Może w Polsce będzie inaczej. Może 
nasi obywatele okażą się mniej chytrzy. Może nasi 
biedni, którzy właśnie zaczęli odczuwać pierwsze skutki 
prosperity, zgodzą się na cięcie wydatków socjalnych. 
Może nasza klasa średnia bezlitośnie łupiona od lat 
będzie skłonna do dalszych poświęceń. Może biznes 
patriotycznie wstrzyma się od podbijania kosztów 
prowadzonych budów pod pretekstem, że pośpiech 
musi kosztować. Może tak właśnie będzie; co ja wiem 
o ludziach?
Na wszelki wypadek jednak proponuję już teraz, bez 
zwłoki, zacząć dyskusję z władzą o tym, komu N IE 
W O LN O  zabierać środków przez najbliższe cztery lata, 
jakie sfery życia społecznego mają być chronione przed 
cięciami wydatków. Na szczycie mojej listy znalazłyby 
się oświata, służba zdrowia, nauka, kultura, 
sądownictwo i pomoc dla najbiedniejszych. Mało 
oryginalnie? Zapewne. Ale zobaczycie, jakich goli nam 
nastrzelają rządzący, jaka będzie masakra, jeśli stracimy 
tę finansową piłkę z oczu.

M a r i u s z  Z io m e c k i

Czasami jesteśmy normalnymi ludźmi

w w w .c h e v r o l e t .p l  

In f o l in ia  0  8 0 1  811 911
Koszt połączenia to cena jednego impulsu połączenia lokalnego.
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W  propagandzie byt 
symbolem wszystkich 
polskich robotników. 
Dlatego pozwalano 
mu konsumować ten 
sukces: świetne 
zarobki, bogaty 
pakiet socjalny, 
a także specjalne 
sklepy dla górników. 
Choć praca bardzo 
ciężka, satysfakcja 
na powierzchni była 
zagwarantowana. 
Podobnie jak 
wypoczynek 
w jednym 
z kopalnianych 
ośrodków

A l e k s a n d r a  Pa w l ic k a

Ponad dwa miliony Polaków pracują więcej niż osiem godzin 
dziennie. Bezrobotnych też są dwa miliony. Ciężkiej pracy 

pierwszych towarzyszy myślenie drugich, że państwo ma im dać 
wszystko. Kto z nich ma prawo świętować 1 maja?

p r z e k r ó j  t y g o d n i a

KRZYSZTOF FR A N C ZA K
Kariera: Pod ziemią od 
20 lat, w tym 15 lat w kopal
ni Halemba. Działa w związ
ku zawodowym górników, 
sekretarz honorowych daw
ców krwi w kopalni. 
Dziennie pracuje: - Robię 
na ścianie, gdzie tempera
tura przekracza 30 stopni 

k Celsjusza. Nie można być 
A  tam dłużej niż sześć go- 

dzin dziennie. Gdy 
temperatura spadnie, 

i f l  dniówka wydłuży się 
: H  do 7,5 godziny.
: V  G łówna w ada pracy: 
V  Niskie zarobki, duże za- 
W  grożenie życia, nieodpo- 
| wiedzialność tych „z góry". 
' Zarobki: Oficjalnie górnicy 

pracują pięć dni w tygo
dniu. - Z takiej pracy nikt by 
nie wyżył. Na 2,5 tysiąca zło
tych pracuję jeszcze dwa 
weekendy.
W olny czas: Sadzenie 

drzewek na działce, 
by cieszyć się zielenią 

po przejściu
em eryturę.



Tak vyysoka wtadza 
nazywana już byta 
nomenklaturą 
~ obsadzanie tych 
stanowisk nadzorowały 
or9anizacje partyjne,
3 czasem represyjne, 
dlatego o fotelu 
decydowały często 
n'e umiejętności 
menedżerskie, lecz 
towarzyskie. Prezes to była 
w adza: rozdawał talony 
na maluchy, deputaty 
na Węgiel, z miejsca mógł 
trudnić wujka. Był jeden 
'̂nus: stanowisko prezesa 
y o niższe niż stanowisko 
ekretarza partji A|e |ko

Jednej partii

o r z

Człowiek zapracowany, ale jeszcze 
szanowany, jeszcze trzymający fason, 
choć z czasem jego pozycja społeczna 
spadała - proporcjonalnie do coraz 
niższych zarobków, do starzejącego się 
sprzętu i coraz bardziej zapchanych 
szpitalnych korytarzy.
A w pochodach pierwszomajowych 
i tak lepiej prezentowały się szwadrony 
pielęgniarek

£ e & ■ < irZ

PROFESOR H E N R Y K  SKA RŻYŃSKI
K ariera: Założyciel i dyrektor Instytutu 
Fizjologii i Patologii Słuchu, w ramach 
którego powstało supernowoczesne Mię
dzynarodowe Centrum Słuchu i Mowy 
w Kajetanach pod Warszawą, gdzie wy
konuje się najwięcej na świecie operacji 
poprawiających słuch. Zarządza 300-oso- 
bowym zespołem.
- Samodzielnie w swojej karierze lekar
skiej wykonałem ponad 50 tysięcy opera
cji. Miesięcznie, jeżeli nie mam wyjazdów 
naukowych, wykonuję około 350 operacji 
u dzieci i dorosłych.
Pierwszy na świecie wszczepił implant śli
makowy w częściowej głuchocie, pierw
szy w kraju - implant przywracający słuch. 
D ziennie pracuje: Kilkanaście godzin.
W  soboty prowadzi praktyki prywatne. 
G łów na w ada pracy: - Brak czasu na 
zajmowanie się tylko medycyną. Jestem 
też dyrektorem. Największa uciążliwość 
to brak stabilizacji w refundacji usług 
zdrowotnych przez NFZ. Zawirowania 
z corocznymi kontraktami nie napawają 
optymizmem. A jesteśmy placówką, któ
ra choć zatrudnia 10 razy mniejszy ze
spół niż duży szpital, przyjmuje porówny
walną liczbę pacjentów i wykonuje 
więcej operacji dziennie.
Zarobki: W  przedziale trzy-sześć tysięcy 
złotych miesięcznie.
W olny czas: Kolekcjonuje przedmioty 
z motywem ślimaka. Pierwszą ceramikę 
dostał po wszczepieniu implantu ślima
kowego. Teraz nosi krawaty w ślimaki 
i pija z kubka ze ślimakiem.

PROFESOR JA N U S Z FILIPIAK
Kariera: Twórca i właściciel informatyczne
go potentata na polskim rynku - krakow
skiej firmy ComArch. W  1994 roku firma 
startowała w akademickim poko
ju o powierzchni 16 m2. Dziś zatrudnia 
2600 osób, jej wartość szacowana jest na 
1,8 miliarda złotych, ma oddziały w 12 kra
jach i kontrakty w przeszło 30 państwach 
Europy i obu Ameryk. Poza ComArchem 
jest właścicielem wycenianego na 450 mi
lionów złotych portalu in.teria.pl, klubu pił
karskiego Cracovia (wartość 90 milionów 
złotych) oraz krakowskiej restauracji Wie- 
rzynek zarządzanej przez żonę.
G łów na w ada  pracy: - Jestem jak ojciec 
potężnej rodziny, który co miesiąc musi jej 
zapewnić 22 miliony złotych, bo tyle wyno
szą koszty utrzymania firmy.
Dziennie pracuje: 10 godzin w tygodniu 
i 5 godzin w weekendy.
- Tak naprawdę cały czas myślę o firmie.
Na tym stanowisku nie ma wolnego. Moja 
praca to nieustanne podejmowanie decyzji 
i zarządzanie ludźmi. 240 menedżerów 
przychodzi do mnie konsultować proble
my. Ja  z problemem nie mam do kogo iść. 
Zarobki: W  ubiegłym roku blisko 5 milio
nów złotych, czyli około 400 tysięcy mie
sięcznie.
W olny czas: Grywa w tenisa, jeździ na nar
tach, kibicuje piłkarzom własnego klubu.

PRZEKRÓJ

igdy nie ośmieliłbym się powie
dzieć, że jesteśmy społeczeństwem
leni. Ponad milion osób pracuje
więcej niż 48 godzin tygodniowo.
Drugie tyle mieści się w przedziale
40-48 godzin pracy. Czyli 17 pro

cent wszystkich zatrudnionych pracuje ponad
normę - mowi Michał Boni, specjalista od za-
rządzania zasobami ludzkimi w amerykańskiej 
firmie Enterprise Investors, wcześniej minister 
pracy w rządzie Jana Krzysztofa Bieleckiego 
i wiceminister w rządzie Hanny Suchockiej.

W  Polsce problemem jest niedocenianie ludzi 
pracy. Wciąż panuje mit ciężkiej roboty górnika, 
a praca tysięcy przedsiębiorców, właścicieli ma
łych i średnich firm czy samozatrudnionych nie 
budzi szacunku, choć to oni zbudowali w ostat
nich kilkunastu latach siłę polskiej gospodarki. 
Taki stereotyp utrwala także władza. - Symbo
liczne jest, że premier Kaczyński fotografuje się 
z hutnikiem i kobietą w stroju ludowym, a nie 
z chłopakiem przy komputerze - mówi Boni.

Wystarczy porównać rolnictwo i handel su
permarketowy. Udział wsi w PKB wynosi blisko 
trzy procent, supermarketów - dwa razy tyle.
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Zarobki równie niskie jakti/isiaj. I jak zawsze nie odpowiadały 
wysokiemu statusowi społecznemu nauczycielki. W  szkołach, inaczej 
niż teraz, uczniowie wiedzieli, że nauczycielka ma zawsze rację

Polska ma jeden z najniższych w Unii Euro
pejskiej wskaźników zatrudnienia, czyli liczby 
ludzi zatrudnionych w stosunku do wszystkich 
będących w wieku produkcyjnym (19—65 lat). 
Wynosi on 53 procent, podczas gdy średnia 
unijna to 63,8 procent. Dania, Irlandia czy 
Wielka Brytania, także USA, mogą się poszczy
cić ponad 70-procentową stopą zatrudnienia.

Dlaczego Polska tak odstaje? Po pierwsze, 
wciąż borykamy się z zapóźnieniami cywilizacyj
nymi - przez niemal pół wieku nie było w Polsce 
gospodarki rynkowej i sztucznie utrzymywano 
poziom zatrudnienia. Po drugie, w walce z bez
robociem brakuje skutecznych działań aktywi
zujących, szczególnie ludzi młodych.

Polska trafia na szary koniec europejskich 
rankingów zatrudnienia także z powodu wcze
snego wychodzenia z rynku pracy. W  przypad
ku kobiet następuje to już w wieku 53 lat, 
w przypadku mężczyzn - 61, czyli o cztery-sie- 
dem lat wcześniej, niż przewiduje ustawowy 
wiek emerytalny. Brakuje działań edukacyj
nych, które zwiększyłyby aktywność zawodową 
tej grupy. Zaledwie 5,6 procent dorosłych Pola
ków uczestniczy w szkoleniach i kursach po
zwalających na zmianę kwalifikacji i znalezie
nie pracy. Tymczasem średnia unijna to dwa 
razy tyle — 11,5 procent. W  efekcie pracuje dziś 
jedynie co czwarty Polak po 55. roku życia.

SOCJALIZM  W IECZN IE ŻYWY
Polską bolączką jest także pokutująca socjali

styczna zasada: „czy się stoi, czy się leży, dwa ty
siące się należy” . - To przekształciło się w posta
wę roszczeniową osób wykluczonych z rynku 
pracy w procesie transformacji. Początkowo bez
robocie było nie do uniknięcia - twierdzi Michał 
Boni. Rolnictwo, które zatrudniało 28 procent

osób w wieku produkcyjnym, 
wymagało drastycznych cięć.
Dziś pracuje w nim 16 procent.

Na początku lat 90. szeregi 
bezrobotnych zasilali przede 
wszystkim ludzie z wykształce
niem podstawowym, niepełnym 
podstawowym i zasadniczym, 
bo przekształcająca się gospo
darka potrzebowała wykwalifi
kowanych fachowców. Państwo 
zaproponowało niedostosowanym pomoc so
cjalną, co szybko utrwaliło przekonanie, że za
siłek dla bezrobotnych po prostu się im należy.

Obecnie korzysta z niego zaledwie 12 pro
cent zarejestrowanych bezrobotnych. Za to bli
sko 40 procent, czyli około miliona osób, po
biera zapomogi dla rodzin, które nie mają 
źródeł dochodu. Rejestrują się jako bezrobotni 
tylko dla zapewnienia sobie opieki zdrowotnej.

ZAROBEK TO NIE GRZECH
Przyczyną, dla której słabo wykwalifikowani, 

zamiast szukać zatrudnienia, wolą pozostać na 
garnuszku państwa, jest też niski poziom pen
sji minimalnej. Od 1 stycznia 2007 roku wyno
si ona 675 złotych netto, co stanowi 70 pro
cent zasiłku dla bezrobotnych. To skutecznie 
zniechęca do pracy za skromne pieniądze. W y
próbowanym na świecie sposobem zmiany tej 
sytuacji jest zastąpienie biernej pomocy socjal
nej pomocą uwarunkowaną - czyli wypłacanie 
zasiłków jedynie tym, którzy podejmują próbę 
zmiany swoich kwalifikacji, by znaleźć pracę. 
Ale u nas wciąż się tego nie robi.

60 procent wydatków aktywizacyjnych, czyli 
doprowadzających do zatrudnienia osoby po
zbawionej pracy, przeznaczanych jest dla osób

G R A Ż Y N A  M ICHALCZUh
Kariera: Nauczyciel dyplomowany z 20-letnim staże i. 
Uczy biologii i przyrody w podstawówce, gimnazjum 
i liceum. Pracuje na dwa i pól etatu w Zespole Szkól 
Szpitalnych Centrum Zdrowia Dziecka i w szkole mu 
zycznej w Warszawie.
Dziennie  pracuje: - Z domu wychodzę o 6.15, wrac m 
około ósmej wieczorem. Potem sprawdzam klasówk1 
Czasami do pierwszej w nocy.
G łów na w ada  pracy: - Niedocenianie zawodu. Koc am | 
to, co robię. Nie zgadzam się, że nauczycielami zost ją 
jedynie osoby, którym nie powiodło się nigdzie indz aj. 
Zarobki: Około trzech tysięcy złotych netto miesięc:. tie. 
W olny czas: Wymyślanie sposobów na rozbudzanie 
w dzieciach ciekawości.

do 25. roku życia. To przede wszystkim s tże 
po zakończeniu edukacji. Rzecz w tym, by nie 
traktować tej pomocy według innej soc ali- 
stycznej zasady: „każdemu po równo, kat Je
mu g...” , lecz kierować pomoc do tych, którzy 
sami nie dadzą sobie rady. Tymczasem wedtug 
analiz rynku ta pomoc w Polsce trafia przede 
wszystkim do osób, które i tak są w stanie zna
leźć sobie pracę.

Trzeba zmieniać takie myślenie o pracy, 
zwłaszcza władzy i Kościoła, które traktuje Cięż
ko pracujących ludzi w Polsce jako ofiary kon
sumpcjonizmu. Bo to nieprawda, że tylko no
we mieszkania, samochody i komputery liczą 
się dla zapracowanych Polaków. Jak twierdzą 
analitycy rynku pracy, bogacące się polskie ro
dziny inwestują w edukację. Połowa z dwóch 
milionów studentów uczy się na uczelniach 
prywatnych. - Ci, którzy zarzucają ludziom 
ciężko pracującym uganianie się za pienią
dzem, nie rozumieją podstawowej rzeczy. Żeby 
móc coś dać innym, lepszy start dzieciom, na 
tacę w kościele, trzeba mieć z czego. Chęć po
prawy warunków finansowych nie jest grze' 
chem. Jest prawem i zaletą. Pora zacząć to sza 
nować - mówi Lucyna Machol-Zajda z Instytu  ̂
tu Pracy i Spraw Socjalnych.
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P O Z D R O W I E N I A  Z  B O C I A N I E J  
W S I  -  Ż Y W K O W O
Dziękuję za publikację artykułu
0 Żywkowie w świątecznym wydaniu 
„Przekroju” . Jest to jeden z najlepiej na
pisanych artykułów, jak i czytałam 
(oczywiście z tych o Żywkowie). Wasza 
publikacja spowodowała parę pozytyw
nych odzewów i większe 
zainteresowanie innych 
mediów oraz niejaki „po
płoch” w Ministerstwach 
Środowiska i Rolnictwa.
1 dobrze! Dziękuję ia  „już” 
i proszę o częstsze odwiedzi
ny, może będziecie chcieli 
Państwo głębiej sięgnąć do 
problemu wielkoobszarowych zalesień 
gruntów rolnych, bo to problem nie tyl
ko Żywkowa, ale wszystkich wsi na 
północy i wschodzie Polski. Szkodzi to 
nie tylko bocianom, ale także rolnikom, 
ponieważ ziemia zamiast trafić w ich 
ręce, trafia w ręce spekulantów i ludzi 
zupełnie niezainteresowanychjej upra
wą, tylko „szybkim” według nich 
zyskiem. Pozdrawiam,

Marta Brzozowska

N I E P O D L E G Ł O Ś Ć  
W  1 9 8 9  R O K U  T O  B Ł Ą D
W  wywiadzie pani Aleksandry Pawlic
kiej z minister spraw zagranicznych

panią Anną Fotygą („P” nr 16 z 19 
kwietnia 2007) do wypowiedzi pani mi
nister wkradł się błąd. Opowiadając 
o swojej pracy dla Międzynarodowej Or
ganizacji Pracy, pani minister Anna 
Fotyga mówiła o „możliwości reprezen
towania swojego kraju w instytucji 

międzynarodowej tuż po odzy
skaniu suwerenności”.

Aleksandra Piątkowska, 
zastępca dyrektora 

Departamentu Systemu 
Informacji MSZ

Od redakcji: Chodzi o prze
łom 1989 roku. W  wersji 
opublikowanej przez nas, po 

telefonicznej autoryzacji, wspomniane 
zdanie kończyło się słowami „po od
zyskaniu niepodległości” .

D I A B E Ł  N A M I E S Z A Ł ?
W  poprzednim numerze „P” w pod
pisie pod zdjęciem ze spektaklu 
Teatru Szaniawskiego w Wałbrzychu 
„Był sobie Polak, Polak, Polak i dia
beł” pojawił się przykry błąd: 
widoczna na fotografii aktorka grającą 
Wandę to nie Beata Rynldewicz-Zabo- 
rowska, lecz Monika Fronczek.
W  błąd wprowadziła nas nieprecyzyj
na informacja z wałbrzyskiego teatru. 
Obie aktorki serdecznie przepraszamy.
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Barry Nelson, wła
ściwie Robert Nielson, 
87 lat. Amerykański 
aktor. W  1954 roku 
zagrał Bonda w telewi

zyjnej ekranizacji „Casino Royale” . 
Miał pojawić się również 
w „Dr. No” (1962), ale ostatecznie 
rolę otrzymał Sean Connery. Moż
na go było zobaczyć w „Lśnieniu” 
oraz w wielu serialach, między in
nymi w „Magnum” i „Dallas”.

Ladislav Adamec,
81 łat. Premier Cze
chosłowacji w latach 
1988-89. Po II wojnie 
światowej pracował 

w przemyśle, pełniąc funkcje kie
rownicze. Równocześnie był wielo
letnim działaczem Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji.

Jan  Kociniak, 69 lat. 
Polski aktor teatralny 
i filmowy. Związany 
z warszawskim teatrem 
Ateneum. Dzieciom 

znany z dobranocek jako niezapo
mniany Gucio z „Pszczółki Mai” 
i Kubuś Puchatek. Dorosłym z ról

w „Rękopisie znalezionym w Sara 
gossie”, „Lalce”, „Misiu”, „Ubu 
królu” oraz w serialach: „Mistrzu 
i Małgorzacie” czy ostatnio w „Złe 
topolskich” i „Samym życiu”.

Bohdan Paczyński.
67 lat. Światowej sła
wy profesor, astronor 
jeden z najpoważniej 
szych polskich kandy 

datów do Nagrody Nobla w dzie 
dżinie fizyki, nagrodzony w 2006 
roku wyróżnieniem im. Henry’eg. 
N. Russella, nazywanym „astrono 
micznym Noblem”. Dzięki jego b ;- 
daniom nad wykorzystaniem zja
wiska mikrosoczewkowania 
grawitacyjnego do poszukiwania 
planet rozwinęła się nowa dziedz 
na - astrofizyka obserwacyjna.

K itty Carlisle Harl
97 lat. Jedna z najuk - 
chańszych amerykan 
skich aktorek teatral
nych, telewizyjnych 

i filmowych. Grała na Broadway: 
rozśmieszała w komediach braci 
Marx, znana szczególnie z filmu 
„Noc w operze”.
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P ierwszomajowy numer ot
wiera pierwszomajowa in
formacja, że „rozwój prze

mysłu chemicznego będzie szyb
szy niż innych gałęzi przemysłu” . 
W  „Prognozach piłkarskich” 
w  związku z finałem Pucharu Pol
ski między Legią a Polonią: „Za fa
woryta uważamy Polonię. Miała 
ostatnio więcej sukcesów w cięż
kich spotkaniach, a Legia grywa 
tej wiosny chimerycznie” .

W  notkach zachęcających do 
czytania polecenie książki Boh
dana Drozdowskiego „Manewr: 
ucieczka w słońce” : „Krótka 
współczesna o wojsku. Przez to 
samo dość wyjątkowa, bo wojsko 
jest u nas częstym tematem po
wieściowym, ale nie współcze

śnie, w  czasie pokoju. Drozdow
ski przebywał jakiś czas w jedno
stce lotnictwa morskiego. Piloci 
z tej jednostki są bohaterami po
wieści” .

W  „Krzyżówce z kocia
kiem” 1 pionowo: „oka
zja, by przyjaciel okazał 
się tak zwaną świnią” .
A w „Myślach ludzi wiel
kich, średnich i psa Fafi- 
ka” mądrość Makaryna 
z Cedetu: „Inteligentni 
ludzie wiedzą, że można 
tylko w połowie wierzyć

temu, co się słyszy. Tylko bardzo 
inteligentni - której połowie”.

I notatka „Rozróba w Clacton” : 
„Niewielka mieścina Clacton 
w  Anglii, nad Morzem Północnym, 
stała się niedawno miejscem in
wazji młodzieżowych gangów.

Pierwszomaj owa 
okładka 
„Przekroju” 
sprzed 43 lat.
Oj! Bywały 
lepsze

h is io h ia  i t » i E i  m m i m c z t i  no n u  m l

1 M A JA  1966
„ P r z e k r ó j "  n r  9 ?  i 

data na okładce: 1 maja 11 < 
numer oddany do d ruku: 25 kwietnia 19 4 

objętość: 16 str n
nakład: 470 tysięcy egzemplai y 

cena: 3 zto a

Na czterodniowe wakacje wielka 
nocne zjechało tam na skuterach 
i motorach około 1000 teen-age 
rów reprezentujących dwa różne 
odłamy młodzieży brytyjskiej, ła
twe do odróżnienia na pierwszy 
rzut oka.

Pierwsi to »Mods« (skrót od 
»Modems« - nowocześni), ponie
waż ubierają się w ciuchy lansowa
ne przez najnowsze żumale, jeżdżą 
na starannie utrzymanych skute
rach (...). Drudzy to „Rockers . 
W  czarnych skórzanych kurtkach 
i na motocyklach (...). Po ulicach 
latały kamienie, (...) kogoś przez 
pomyłkę zrzucono z mostu do rze
ki. Policja mimo posiłków z innych 
miast przez trzy dni nie mogła dać 
sobie rady”.

M a r c in  B aran
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ZNAJDŹ NA TYCH ZDJĘCIACH
DWIE LIMUZYNY I DWA SAMOCHODY TERENOWE

Jeep@ Grand Cherokee i Jeep® Commander przeszty specjalną serię testów Trail Rated.
Oba samochody zostały sprawdzone pod kątem 5 kluczowych w  terenie w łaściwości jezdnych: 

przeniesienia momentu napędowego, manewrowości, trakcji, prześwitu i możliwości pokonywania brodów. 

W połączeniu z wyposażeniem rodem z lim uzyn oznacza to, że równie doskonale poradzą sobie 

na górskich szlakach, jak  i na ulicach Twojego miasta.

Jeep, Grand Cherokee z s iln ik iem  3,0 CRD już od 182 700 zt brutto.
Jeep* Commander z s iln ik iem  3,0 CRD już od 188 800 zt b ru tto .

Ernisja CO, w za leżności od m odelu  w ynosi od 270 do 284 g/km .

w w w .je e p .p l

http://WWW.PRZEKROJ.pl
mailto:redakcja@przekroj.pl
http://www.jeep.pl
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anie prezesie, co pan najlepszego sobie zrobił?!
- Że kłopot zrobiłem niektórym?
Ale po co pan zrobił sobie taką krzywdę? Teraz już pan do ni

czego nie jest potrzebny i będzie można spokojnie pana zabić.
- Nie sądzę, bo jeszcze trzeba będzie te mistrzostwa zorgani

zować, trzeba się do nich przygotować. To UEFA jest głównym or
ganizatorem tych mistrzostw. Polska daje scenę, a oni dają show, 
więc myślę, że będę potrzebny. Niekoniecznie jako prezes, a raczej 
na pewno nie jako prezes. ’

Czyli nie ma pan takiego wrażenia, że podpisał pan w ten sposób na 
siebie wyrok?

- Że murzyn zrobił swoje?
Nie dość, że murzyn może odejść, bo murzyn nie będzie już kandy

dował na prezesa PZPN, to jeszcze murzyna być może będzie można 
porządnie publicznie wychlostać za to cale zło, o którym media i wła
dza mówią od lat.

- Nie sądzę. Wychłostano mnie już tyle...
Pana tak naprawdę jeszcze nie, bo pan był ważny, bo trzeba było ne

gocjować utrzymanie się reprezentacji w  rozgrywkach europejskich 
Euro 2 0 12 . Panie prezesie, dzisiaj jesteśmy w  stanie euforii, piwo leje 
się strumieniami, woda sodowa w głowach ludzi władzy buzuje, ale do
wiedzmy się, czy możemy jeszcze stracić te  mistrzostwa?

- Teoretycznie tak. Jeżeli kraj nie będzie wykonywał tego, do cze
go się zobowiązał, a poszczególne etapy tych przygotowań są spraw
dzane, to teoretycznie możemy mistrzostwa stracić, ale to się jeszcze 
nigdy nie zdarzyło. Grekom raz pogrożono w związku z igrzyskami 
olimpijskimi, Portugalia też miała problemy, były duże opóźnienia 
w budowie stadionów, ale metodą grożenia palcem zmuszono te kra
je do wypełnienia zobowiązań. Choć gdzieniegdzie działo się tak jak 
u nas za Gierka, czyli ostatnie malowanie ścian odbywało się na 
chwilę przed przecięciem wstęgi.

U nas będzie podobnie. Wśród Iwowiaków w  Polsce pojawiła się ta
ka samorzutna inicjatywa, żeby mecze we Lwowie stały się szczegół-

Politycy podłączają się 
pod sukces jak za Gierka 
-  mówi prezes PZPN MICHAŁ 
LISTKIEW ICZ. -  UEFA może 
nam jeszcze odebrać 
organizację Euro 2012, 
jeśli władza, zamiast skupić 
na tym przedsięwzięciu, f
będzie dalej ingerowała j

związków sportowych

nie symboliczne dla Polski i dla Ukrainy, jako że Lwów jest kolebką ut- 
bolu polskiego i ukraińskiego, bo pierwsze drużyny powstały wlanie 
tam , żeby z tego uczynić symboliczne zjednoczenie Polski i Ukra iny, 
szczególnie zachodniej. Pan byłby skłonny poprzeć taki pomysł?

- To nie jest dobry pomysł. Polityka u nas już za mocno weszła do 
sportu, a to byłoby takim wejściem do kwadratu.

Polityka już weszła i co robi złego?
- Chociażby to, że mamy ciągłe ingerencje władz połityczn ch 

w działalność niezależnych rzekomo stowarzyszeń sportowych, że 
jest ustawa o sporcie kwalifikowanym, która jest kompletnie nieak- 
ceptowalna dla międzynarodowych organizacji sportowych, że bije
my rekordy w ustanawianiu kuratorów w związkach sportowych

Zawsze kilka osób ma pracę, panie prezesie.
- W  świecie rzeczą niespotykaną jest taki model ręcznego stero

wania sportem przez państwo i mam nadzieję, że u nas już nastąpi
ło przesilenie i teraz pójdziemy w kierunku demokratyzacji sportu

Ile jest prawdy w tym, że w tych ostatnich miesiącach forsowania 
naszej i ukraińskiej kandydatury główne skrzypce grali Ukraińcy?

- To jest prawda. Oni w ogóle więcej mają zasług w odniesieniu 
tego sukcesu niż my. Po pierwsze dlatego, że to był ich pomysł. We 
wrześniu 2003 roku we Lwowie odbyło się pamiętne posiedzenie za
rządów obu federacji i tam Ukraińcy zgłosili ten pomysł. I później 
strona ukraińska troszeczkę więcej zrobiła, chociaż nie można po
wiedzieć, że my zrobiliśmy mało... Kluczowa w tej sprawie była tez 
osoba ich prezesa Hryhorija Surkisa, który jest w europejskiej piłce 
bardzo mocną postacią i ma też mocną pozycję na Ukrainie.

Mocniejszy jest w Europie niż pan?
- Trochę mocniejszy, natomiast ja mam więcej - w sensie towarzy 

skim - atutów. Jestem tam długo, wszyscy mnie znają, ja znam 
wszystkich. Nigdy nie dałem ciała, nigdy nikt do mnie nie miał pre
tensji i po prostu ludzie mi ufają na zasadzie koleżeńskiej. Natomiast 
Hryhorij pnie się w górę błyskawicznie. Teraz został członkiem ko 
mitetu wykonawczego i poza tym ma u siebie nieporównywalnie si

n szą pozycję niż ja w Polsce. Jest to - po wczorajszej decy- 
zj - osoba z pierwszej piątki ważnych ludzi na Ukrainie.

jakie ma pan myśli na widok kolejnych członków rządu mel- 
i  tcych się przy tym sukcesie? Przeczytałem nawet taki tytuł: 
„! Kces Listkiewicza i Gosiewskiego”.

Zawsze tak było, że sukces ma wielu ojców, porażka jest 
si otą, więc pewnie gdybyśmy nie dostali tych mistrzostw, to
b irym jedynym winnym.

le śmieszą pana te zabiegi polityków wokół Euro 20 1 2  ma
ją im pomóc politycznie?

Nie. Przyzwyczaiłem się już do tego. To było zawsze, a za- 
c: u się w czasach gierkowskich, kiedy drużyna po sukcesie 
ir dowala się u I sekretarza. Pamiętam, że kiedy nasza druży- 
n: tygrała w Danii, a jej trenerem był Jacek Gmoch, w radiu 
za eldowano, że ten sukces dedykujemy ludziom pracy 
w niu ich robotniczego święta. Więc to już przerabialiśmy. 
D iaj bardziej to dotyczy poszczególnych osób niż jakiegoś 
ta zjawiska, nie dedykujemy PiS czy LPR, ale...

Rzeczypospolitej?
IV Rzeczypospolitej. Dla samej sprawy to dobrze, że ci 

po iycy się do tego gamą. Byłoby gorzej, gdyby powiedzieli: 
ni nas to nie obchodzi, to jest tylko piłka nożna, śmieszna
spr iwa.

ik nie mogliby powiedzieć. Wyborcy to kibice. A jak zawod
nie traktują takie momenty, kiedy politycy wsiadają im na kar
ki zwycięstwie, żeby pomachać do publiczności?

To zależy od polityka. Na przykład obserwuję obecność 
w ntni polityka przed meczem czy po meczu i jeżeli jest na- 
tu: iny, jeżeli widać, że nie przychodzi się wykąpać w tej sła
wi zawodników, tylko po prostu cieszy się, że wygrali, czy 
in; wi się, że przegrali - to zawodnicy to wyczuwają od razu, 
bo ażdą sztuczność wyczują. Na przykład kiedy bardzo waż
ny olityk wkroczył do szatni z dwoma ochroniarzami, a jesz- 
cz, dwóch stało pod drzwiami, to zawodnicy od razu się od- 
w iii i na golasa poszli się kąpać.

yli reagują spontanicznie?
Bardzo. Innym fajnym przykładem było zachowanie prę

żyć nta Kaczyńskiego po meczu Polska-Niemcy przegranym 
•tatniej minucie, kiedy z żoną przeskoczyli przez banery

i p ez boisko poszli do szatni, bez żadnej obstawy, bez wcze- 
śn- szych uzgodnień. Wtedy zawodnicy powiedzieli: To było 
de ta, szczególnie po meczu przegranym. Politykom często 
"  je się, że samo ich pojawienie się na stadionie wyzwoli 
poz iywne emocje, pomoże im, a z moich doświadczeń wyni
ka, :e w dziewięciu przypadkach na dziesięć, kiedy politycy 
poci oeślają swoją obecność na stadionie, przyjmowani są 
chłodno albo wręcz wrogo. Więcej zawsze było gwizdów, szy- 
dzer.ia, buczenia niż jakiegoś aplauzu. Właściwie tylko Lech 
Wałęsa traktowany był inaczej. Każdy inny czynny polityk na 
stadionie traci.

Myśli pan, że kiedyś może być u nas jak  we Włoszech, że sze
fem rządu zostanie prezes klubu piłkarskiego...

-Jak Berlusconi?
Właśnie. Czy na fali tej rosnącej teraz miłości do piłki noż- 

Reł mogą w Polsce rozwijać się kariery polityczne ludzi zwią
zanych z piłką?

- Myślę, że tak. Do tej pory bywało odwrotnie - szuka- 
to się polityka, żeby przyszedł do piłki i swoimi kontakta- 
mi jej pomógł. W  tej chwili to piłka zacznie pomagać w ka
rierze politycznej.

Nastrój wokół Euro 2 0 1 2  może utrudnić pracę prokuratu
rę, która z wielkim zapałem aresztując kolejnych działaczy 
1 s?dziów, chce oczyszczać piłkę polską.

~ Nie, myślę, że to będzie szło niezależnymi torami. Oczy
wiście teraz uwaga ludzi skoncentruje się na sprawie Euro 
S^e polskiej reprezentacji, budowie stadionów, a afery 
mniej będą ekscytować. Bo jak nie było się czym intereso- 
Uac' b ° reprezentacja grała słabo, ważnych meczów

Michał Listkiewicz,
54 lata, sędzia 
piłkarski, prezes 
Polskiego Związku 
Pitki Nożnej.
Jeszcze kilka miesięcy 
temu media ogłaszały 
„koniec ery Listka", 
a bukmacherzy 
przyjmowali zakłady
na termin jego 
aresztowania.
Po zwycięstwie 
polsko-ukraińskiej 
kandydatury w Euro 
2012 nie musi bać się 
o przyszłość.
Mimo że o sukcesie 
zdecydował głównie 
lobbing Hryhorija 
Surkisa, prezydenta 
Ukraińskiej Federacji 
Piłkarskiej, to  Michał 
Listkiewicz od wielu lat 
promował polską piłkę 
na międzynarodowym 
forum piłkarskim. 
Obecnie jest 
wiceprzewodniczącym 
Komisji Pucharów 
Europejskich UEFA. 
Absolwent 
hungarystyki na 
Uniwersytecie 
Warszawskim, 
w 1973 roku zacząt 
karierę sędziego, 
której szczyt przypadł 
na rok 1990.
Sędziował wtedy 
w  finałach mistrzostw 
świata we Włoszech. 
Funkcję prezesa PZPN 
objąi w 1999 roku. 
Listkiewicz byl 
odpowiedzialny 
za przygotowanie 
polskiej części oferty 
na Euro 2012.

w Polsce nie było, o Euro nikt nie mówił, to tamte sprawy 
strasznie podniecały. W  tej chwili, jak dojdzie do wyboru, 
czy ludzie wolą oglądać aresztowanie kogoś tam ze środowi
ska piłkarskiego, czy otwarcie nowego stadionu, czy cho
ciażby mecz reprezentacji Polski, to wybiorą to drugie.

Ale może też być tak, że skala tej korupcji, tego zła w pol
skiej piłce nożnej może się okazać tak wielka i rozległa, że 
prokuratorzy kibice staną przed takim dylematem -  albo kon
sekwentnie i do końca oskarżać i zniszczyć polską piłkę, albo 
odpuścić, dać jej szansę.

- To nie tylko w Polsce tak jest. W  Portugalii też był ten 
dylemat, kiedyś we Włoszech, na Węgrzech, bo okazało się, 
że gdyby chcieć ukarać każdego, nawet troszeczkę winnego, 
ruszyłaby lawina i ta dyscyplina by zginęła. To nie jest pol
ska specyfika.

Co by pan radził prokuratorom, jeżeli staną przed takim  dy
lematem?

-Trzeba jakieś sito założyć. Pewnie część tych przestępstw 
to przestępstwa drobne, oczywiście zasługujące na potępie
nie, ale nie wiem - wziął 100 złotych czy 300 złotych, po
szedł na kolację, to jest tak chyba jak z lekarzami...

Tyle tylko, że robiło się w konia tysiące kibiców.
- Od jakiegoś czasu już się nie robi w konia, bo jednak za

panował strach.
Ale mówimy o przeszłości, za którą być może wielu zapłaci 

więzieniem.
- To już nie do mnie pytanie, ale wydaje mi się, że jakiś 

podstawowy efekt został już osiągnięty. Strachu i jednocześ
nie takiego otrzeźwienia.

Po ogłoszenia werdyktu minister Lipiec przeprosił pana za 
różne niewybredne słowa skierowane pod pańskim adresem?

- Nie, nie przeprosił, chociaż to nie były może słowa spe
cjalnie obraźliwe.

Nie zszargał panu opinii?
- Zarzucał mi, że źle zarządzam związkiem, że toleruję, że 

nie widzę, że nie reaguję. W  Cardiff w  przeddzień miałem 
bardzo dobrą rozmowę z ministrem Lipcem, jedliśmy wspól
nie kolację i okazało się, że nasze losy troszeczkę się splata
ją. Ja  zacząłem mu się żalić, że dostałem od mediów takie 
cięgi, że moje życie, również rodzinne, zostało zdewastowa
ne, a minister mi mówi: „u mnie zaczyna być podobnie”. Ja  
mówię: moja żona zadaje mi raz w tygodniu pytanie - „kie
dy wreszcie, do diabła, przestaniesz być tym prezesem?” . 
A minister mówi: „a moja żona zaczyna pytać podobnie” .

Może by pan wyciął numer i kandydował znowu w wyborach 
na prezesa PZPN?

- Nie, ja jestem wyżęty. A w następnej kadencji będzie 
prezesowi trudniej, bo jest wiele zjawisk, które nie pomogą 
tej dyscyplinie.

To znaczy?
- Na przykład próba opanowania futbolu przez politykę 

w skali europejskiej. W  Unii Europejskiej jest mocna ten
dencja, żeby wziąć sport, piłkę pod but, żeby podlegał ta
kim samym prawom jak działalność biznesowa. To byłaby 
śmierć piłki. Nie można traktować szkolenia piłkarzy tak 
jak produkcji samochodów. Zaostrzy się też walka boga
tych klubów ze związkami piłki nożnej. Już są postulaty,

żeby płacić klubom za powoływanie zawodników do re
prezentacji, i nikt nie patrzy, że to są naczynia połączo
ne, że gdyby nie reprezentacja Polski, to pan Matusiak 

czy pan Żurawski lub pan Boruc nigdy by nie wyjechali do 
renomowanych klubów. Zaczyna się po prostu konflikt biz

nesu piłkarskiego - bezwzględnego, właścicieli klubów, dla 
których liczy się tylko zysk - z tą piłką bardziej romantycz

ną, amatorską, narodową.

r o z m a w ia ł  P io t r  N a j s z t u b  
W a r s z a w a , 19 k w ie t n ia  2007 r .
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Baltic Arena wybudowana 
zostanie za 600 milionów 
złotych dwa lata przed 
mistrzostwami. Pomieści 
46 tysiące widzów.
W  2012 gotowa ma być 
autostrada A l , którą 
z  Gdańska będzie można 
dojechać aż do granicy 
z Czechami. Rozbudowane 
będzie również lotnisko 
w  Rębfechowie.

WARSZAWA
Stadion Narodowy ma powstać do 2009 roku na miejscu wybudowaneg 
w 1955 roku Stadionu Dziesięciolecia. Pomieści 70 tysięcy widzów, 
jego budowa pochłonie 630 milionów złotych. Rozegrane na nim zostar 
między innymi mecz otwarcia oraz jedno ze spotkań półfinałowych.
Do rozpoczęcia mistrzostw w Warszawie ma zostać wybudowana druga 
linia metra, którą kibice dojadą w okolice stadionu.
Gotowa będzie też autostrada A2 od granicy z Niemcami przez Warszat 
do granicy z Białorusią. Poza obecną rozbudową lotniska na Okęciu 
być może zostanie także przeprowadzona adaptacja dawnego lotniska 
wojskowego w  Modlinie dla tanich linii lotniczych.

KIJ W
Po po budowie, która zakończy się 
zatrz lata, Stadion Olimpijski będzie 
najw szą areną mistrzostw. Pomieści 
83 ty; ce widzów. Na niej rozegrany 
zosts mecz finałowy. Planowany koszt 
robót /nosi prawie 590 milionów 
złoty/
Na nu e do Kijowa polscy kibice dojadą 
zmod zowaną autostradą prowadzącą 
od gr y polsko-ukraińskiej.
Przeb wane zostaną także autostrady 

| łącząc Kijów z Donieckiem,
Dniep ietrowskiem i Charkowem.
Ukrai ;a stolica zyska też nową linię 
metra rowy terminal lotniczy.

UKRAINA

DONIECK
Zmodernizowany w najbliższych dwóch tatach 
kosztem 550 milionów złotych stadion Szachtara 
pomieści 55 tysięcy widzów. Tu zostanie rozegrane 
jedno ze spotkań półfinałowych.
Aby ułatwić kibicom przemieszczanie się, 
w  mieście ma powstać nowy system kolejki 
podziemnej, rozbudowane zostanie również 
lotnisko.

POZNAN
To najbardziej zaawansowane w przygotowaniach polskie 
miasto. Rozbudowa Stadionu Miejskiego w Poznaniu 
ma się zakończyć już w  przyszłym roku. Kosztem 
138 milionów złotych powstanie obiekt dla 46,5 tysiąca 
widzów. Miasto czeka jeszcze na wybudowanie odcinka 
autostrady A2 z Nowego Tomyśla do granicy z Niemcami 
i ze Strykowa przez Warszawę do granicy z  Białorusią.
Ma być gotowa do rozpoczęcia mistrzostw. Do tego czasu 
rozbudowany będzie również Port Lotniczy Poznań-Ławica.

WROCŁAW
Wybudowany jeszcze przez Niemców Stadion Olimpijski zostanie 
zmodernizowany tak, by mógł pomieścić 45 tysięcy kibiców. Prace 
mają zakończyć się w 2010 roku. Koszt -  380 milionów złotych. 
Rozbudowane zostanie także miejscowe lotnisko. Za 7 7  milionów 
złotych powstanie tam nowy terminal zdolny obsłużyć 2,5 miliona 
pasażerów rocznie. Przez Wrocław przebiega autostrada A4, która 
w 2012 roku połączy Niemcy z Ukrainą. Do Warszawy będzie 
można dojechać drogą ekspresową.

LWÓW
Lwowski stadion będzie najmniejszą areną 
mistrzostw Europy. Pomieści 32 tysiące widzów. 
Jego budowa ma się zakończyć w 2010 roku 
i kosztować 270 milionów złotych. Z okazji 
mistrzostw zmodernizowany zostanie również port 
lotniczy i autostrada od granicy z Polską do Kijowa.

IETROPIETROWSK

DO N IECK

pNIEPROPIETROWSK
rzebudowa stadionu Metalurga ma się zakończyć w ciągu najbliższych miesięcy i kosztować 
aO milionów złotych. Obiekt pomieści 34 tysiące widzów i obok rozbudowy metra jest najważniejszą 

rnwestycją realizowaną w Dniepropietrowsku z okazji mistrzostw Europy. Zmodernizowana zostanie 
również autostrada do Kijowa i Doniecka oraz miejscowy port lotniczy.

Po wygraniu organizacji 
mistrzostw Europy w 2012 
roku została nam „większa 
połowa” roboty do zrobienia

G r z eg o r z  R z e c z k o w s k i

P
rzez najbliższe pięć lat Polska będzie wielkim 
■ placem budowy. Powstaną nowe obiekty: sześć 
stadionów, osiem przejść granicznych, osiem 
ośrodków treningowych, hotele na co najmniej 
50 tysięcy miejsc noclegowych. Przyspieszona 
zostanie budowa 900 kilometrów autostrad 
i dróg ekspresowych. Rozbudowane bedą lotni
ska w Warszawie, Poznaniu, Wrocławiu, Gdań
sku, Katowicach, Krakowie, Szczecinie i Rzeszowie.

Pierwszy gwizdek mistrzostw za pięć lat i dwa miesiące.
Na Stadionie Narodowym w Warszawie - tam, gdzie dziś 
rozsypuje się Stadion Dziesięciolecia i straszą metalowe 
budy drobnego handlu. W  Gdańsku w miejscu przyszłej 
bursztynowej Baltic Areny działkowicze wysiewają obecnie 
pietruszkę. Na trasie przyszłej autostrady z Łodzi do War
szawy pasą się krowy.

Po zrozumiałej euforii i dumie narodowej, w jaką wpa
dliśmy w ostatnich dniach, czas na zimną kalkulację: ile 
przed nami raf do ominięcia, by dobić do Euro 2012 
w Polsce? Dobrze, że mamy do pomocy Ukrainę, która już 
wielokrotnie ratowała nas w tym boju.

PIERW SZA POŁOW A: DROGA DO CARDIFF
O wspólnej organizacji mistrzostw Europy w 2012 ro

ku zdecydowali we wrześniu 2003 roku we Lwowie szefo
wie polskiej i ukraińskiej federacji piłkarskiej: Michał List
kiewicz i Hryhorij Surkis. Projekt jednak upadł, bo rząd 
Leszka Millera nie przejawiał zainteresowania. Ukraińcy 
rozpoczęli więc rozmowy z Rosjanami. Ale gdy usłyszeli, 
że Rosja sama chce organizować Euro, natychmiast wróci
li do Polaków.

Nowy premier Marek Belka okazał sie bardziej przychyl
ny. W  styczniu 2005 roku w Warszawie komitety ukraiński 
t polski poinformowały, że zgłoszą do UEFA wspólną kan
dydaturę. - W  ciągu trzech tygodni musieliśmy uzyskać 
oficjalne poparcie rządu dla idei mistrzostw. 1 udało się 
- wspomina Wiesław Wilczyński, wiceminister edukacji 
odpowiadający za sport w  gabinecie Belki.

Listy referencyjne musieli podpisać ministrowie finan
sów, spraw wewnętrznych i sprawiedliwości. UEFA zaży
czyła sobie także poparcia na piśmie ze strony prezydenta 
Aleksandra Kwaśniewskiego oraz wszystkich klubów par
lamentarnych. Otrzymała je.

Oficjalna oferta polsko-ukraińskiej kandydatury musia
ła być gotowa do końca maja 2005 roku. Tymczasem nie 
było nawet złotówki na jej przygotowanie, a nad projektem 
Euro w Ministerstwie Edukacji Narodowej i Sportu praco
wało zaledwie trzech urzędników. Na szczęście w tym cza
sie Ukraińcom doradzała już firma konsultingowa KPMG. 
Zajęła się więc przygotowaniem i naszej dokumentacji. 
Problem 1,5-milionowego wynagrodzenia rozwiązano bar
dzo prosto. Sto tysięcy złotych zapłacono w gotówce. Resz
tę przekazano KPMG w postaci prawa do wykorzystywania 
znaczka Euro 2012 w celach reklamowych.
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Do wyścigu po Euro 2012 wystartowały W ło
chy, Grecja, Turcja oraz wspólnie Węgry i Chor
wacja. Nie byliśmy faworytem. Raport UEFA 
opublikowany kilka dni przed ogłoszeniem fi
nałowej trójki w listopadzie 2005 roku naszą 
kandydaturę uznał za najgorszą. Wytykano nam 
braki wszystkiego: doświadczenia w organizo
waniu imprez tej rangi, stadionów, dróg, hoteli. 
Mieliśmy tylko najdłuższe odległości między 
miastami bez infrastruktury: z Gdańska do Do
niecka prawie dwa tysiące kilometrów.

Ale komitet wykonawczy UEFA niespodzie
wanie zakwalifikował polsko-ukraińską kandy
daturę do finału. Zaraz potem nowy premier 
Kazimierz Marcinkiewicz w swoim expose za
powiedział inwestycje, które dałyby nam zwy
cięstwo w wyścigu po Euro. Jedną 
z pierwszych jego decyzji było wygo
spodarowanie 10 milionów złotych na 
przygotowanie finałowej prezentacji 
polsko-ukraińskiej oferty. Pod koniec 
listopada 2005 roku powołano kilku
nastoosobowy sztab złożony z urzęd
ników Ministerstwa Sportu i działaczy 
PZPN. Opracowanie dokumentacji 
prawnej powierzono kancelarii adwo
kackiej Wierzbowski, analizy finanso
we wykonała firma doradcza PriceWa- 
terhouseCoopers.

W  kwietniu 2006 roku po 11-mie- 
sięcznych negocjacjach z samorząda
mi wybrano cztery miasta do rozgry
wek piłkarskich: Warszawę, Gdańsk,
Poznań i Wrocław. Plus dwa rezerwo
we: Kraków i Chorzów. Rywalizacja 
była zacięta, kibice z przegranych 
miast odreagowywali SMS-ami z wy
zwiskami i pogróżkami wysyłanymi 
do sztabu organizacyjnego.

W  maju 2006 roku kilkanaście opa
słych segregatorów z projektami sta
dionów, planami rozbudowy dróg, 
hoteli, sieci komunikacyjnej oraz rzą
dowymi gwarancjami pojechało do 
Szwajcarii. Cztery miesiące później do Polski 
przyjechała komisja działaczy UEFA, by ocenić 
nasze możliwości. Nasz sztab i samorządy przy
gotowały się bardzo starannie. Delegaci podró
żowali po Polsce samolotem salonką z błękitny
mi skórzanymi fotelami. W  Poznaniu spotka
li się na rynku z 2012 dzieci, które krzyczały: 
„My chcemy mistrzostw” .

W  Gdańsku zjedli kolację z Lechem Wałęsą, 
co wywarło na nich duże wrażenie. Od razu 
obiecali dodatkowe punkty za poparcie „wiel
kiego Polaka” . To wtedy były prezydent wypo
wiedział słowa, które później w Cardiff powtó
rzono jako uzasadnienie: „Przyznając Polsce 
i Ukrainie organizację mistrzostw, pomożecie 
Europie, zmienicie życie milionów ludzi. Spra
wicie, że Europa Zachodnia i Wschodnia za
cznie oddychać dwoma płucami” .

UKRAIŃ SKA ODSIECZ
Kluczowe dla zwycięstwa były ostatnie mie

siące. Pod koniec stycznia 2007 w Dusseldorfie 
odbyły się wybory nowego prezydenta UEFA. 
Wygrał je Michel Platini, kiedyś wybitny pił

2 0  : P R Z E K R Ó J __________________________________

karz Juventusu Turyn i reprezentacji Francji. 
Głosowali na niego szefowie polskiego i ukraiń
skiego związku piłkarskiego: Listkiewicz i Sur- 
kis. Obaj równie intensywnie lobbowali wśród 
delegatów UEFA za polsko-ukraińską organiza
cją mistrzostw. Surkis osobiście namawiał każ
dego z 12 członków komitetu wykonawczego 
federacji, którzy wybierają organizatora mi
strzostw. - Bez Surkisa, który tyrał za czterech, 
nie mielibyśmy tej imprezy - twierdzi Piotr 
Gawron, do lutego 2007 szef sztabu organiza
cyjnego.

Gdy minister sportu Tomasz Lipiec na po
czątku tego roku zawiesił prezesa PZPN Micha
ła Listkiewicza, Hryhorij Surkis namówił prezy
denta Ukrainy Wiktora Juszczenkę, by interwe-

Mniejsza od Ukrainy 
Polska wyda na 
Euro 2012 kilkakrotnie 
więcej, bo ma znacznie 
gorsze stadiony i drogi

niował u Lecha Kaczyńskiego. Skutecznie. Na 
ostateczną prezentację do Cardiff Listkiewicz 
poleciał jako szef PZPN.

Do stolicy Walii pojechała grupa złożona ze 
znanych sportowców z obu krajów. I przede 
wszystkim prezydenci Kaczyński i Juszczenko, 
znów z inicjatywy Ukraińców. Jedyni w Cardiff 
politycy tej rangi wywarli ogromną presję psy
chologiczną. Działacze UEFA poczuli się wy
różnieni.

Strzałem w dziesiątkę był też osobisty list 
Wałęsy do Platiniego. Były prezydent przypo

mniał zasługi Polski w obaleniu komunizr u, 
prosząc o przyznanie nam organizacji : ń- 
strzostw.

W IĘKSZA  POŁOWA PRZED NAMI
Teraz, by wszystko dopiąć na ostatni gu: k, 

potrzeba nam co najmniej 15 miliardów : > 
tych. Ale rząd chce wydać dużo więcej.

W  2010 roku, dwa lata przed mistrzosr a- 
mi, musimy oddać do użytku cztery stadii ty 
i osiem ośrodków treningowych. Będą kosz tr
wać ponad dwa miliardy złotych. Pienią :e 
muszą znaleźć we własnych budżetach r; }d 
i samorządy. Jeśli stadionów nie będzie a >o 
UEFA wcześniej oceni, że nie zdążymy z ich u- 
dową,smoże nam odebrać prawo do zorgani tr

wania turnieju. Decyzję taką po' j- 
muje Komitet Wykonawczy UEFA po 
zapoznaniu się z raportem specjał tej 
komisji, która na bieżąco będzie r ;o- 
nitorować postęp prac.

Budowę dróg i lotnisk możemy la- 
tomiast zakończyć nawet w przed
dzień inauguracji mistrzostw. Wb ew 
temu, co się powszechnie sączi, 
UEFA nie wymaga od nas budo va- 
nia 900 kilometrów dróg specjał tie 
na mistrzostwa. Bez nich jedi ak 
trudno sobie wyobrazić realizację tej 
imprezy. Do 2010 roku mają być 
gotowe autostrady A l z Gdańska do 
granicy z Czechami oraz A2 od gra
nicy niemieckiej do białorusk ej. 
Dwa lata później powinny zakoń- 
czyć się prace przy budowie odcii ka 
między Krakowem a granicą pols to- 
-ukraińską, dzięki czemu autos ra
da połączy Ukrainę z Niemca ni. 
W  tym samym roku ma być też gt :o- 
wa droga ekspresowa z Warszawy do 
Wrocławia.

Przed mistrzostwami musi się 
też zakończyć rozbudowa lotrisk 
w Warszawie, Poznaniu, Wrocław iu, 

Gdańsku, Katowicach, Krakowie, Szczeci iie 
i Rzeszowie. Na drogi i lotniska, a także re
mont tras kolejowych rząd z samych funduszy 
unijnych zaplanował wydanie prawie 20 mi
liardów euro. Sam musi dołożyć jedną trzecią 
tej sumy.

Ukraina na modernizację swych sześciu sta
dionów, w tym dwóch rezerwowych, wyda tyle 
co Polska - ponad dwa miliardy złotych. Jej 
plany drogowe są mniej ambitne, ale tylko dla
tego, że ma już autostrady. Do 2012 roku chce 
zmodernizować odcinki z Kijowa do Charkowa 
i Doniecka oraz do granicy z Polską. Ukraiński 
rząd na inwestycje w drogi, koleje, lotniska 
i hotele planuje wydać mniej niż my - okoto 
37 miliardów hrywien, czyli ponad 20 miliar
dów złotych.

Na drodze do Euro 2012 największe niebez
pieczeństwo dla Polski kryje się dziś w proce
durach związanych z wykupem gruntów i szyb
kim wyborem wykonawców inwestycji. Na 
razie mamy tylko dobre chęci, konkretnych 
usprawniających projektów łegislacyjnyc 
brak. Pozostaje wierzyć, że Polak potrafi. *

G r a t i s :  

k l i m a t y z a c j a ,  r a d i o o d t w a r z a c z  C D ,  k o m p u t e r  

p o k ł a d o w y ,  c z u j n i k i  c o f a n i a ,  h a l o g e n y ,  a l u f e l g i  1 6 " . . .

Golf Q-line. W  zasięgu ręki.
Wyposażenie o wartości 10 000 zł gratis. Dodatkowo do wyboru: 
ubezpieczenie w  cenie samochodu lub kredyt 5 0 /5 0 .
Wpłacasz 50% ceny, resztę możesz zapłacić po roku bez odsetek 
i prowizji łub rozłożyć na raty w preferencyjnym kredycie.

VOLKSWAGEN BANK POLSKA S.A.

Rzeczyv«sta roczna stopa oprocentowania obejmuje szacunkowy koszt ubezpieczenia komunikacyjnego pojazdu w okresie trwania umowy kredytowej i wynosi 8,83% dla VW Golf o wartości 63 880 zl.
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Majwiększa katastrofa w historii polskiego lotnictwa wciąż budzi emocji
li 9 maja 1987 roku ił-62̂ A „Kościuszko” rozbił się pod Warszawą.
Zeinęły 183 osoby. Heroiczni piloci przegrałi z głupotą radzieckiego serv\
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e swego domu stojącego na południo
wym skraju Lasu Kabackiego Kazimie
ra Kozikowska słyszała ryk silników 
tylko przez chwilę. Przez głowę prze
biegła jej myśl, że pracowały bardzo 
głośno, głośniej od tych, do których 
zdążyła się przyzwyczaić, mieszkając 

w obliżu lotniska. - Jak w bombowcu na fli
nt h wojennych - opowiadała później znajo- 
m i, kiedy już zdała sobie sprawę, że gdyby sa
ni at trochę skręcił w lewo, niczego by im już 
ni iowiedziała.

item był wybuch jak eksplozja bomby. Aż 
si iemia zatrzęsła. Gdy wybiegła na podwór- 
k< akieś 50 metrów od jej domu szalał pożar. 
K; i kowska do dziś pamięta tłumy, które biegły 
ot trony Warszawy, by choć przez chwilę popa- 
tr: na to, co zostało z ponad 50-metrowego
ib 2M, jego załogi i pasażerów. Nie tylko ga
pi , niestety, przyciągnęła katastrofa. Część 
pr. biegła, by okraść ofiary.

o 20 latach największa w historii Polski kata- 
str a lotnictwa cywilnego ciągle budzi emocje. 
N ltemetowych forach fanów lotnictwa trwają 

ione dyskusje na temat przyczyn tragedii 
howania załogi. Kontrolerzy z Okęcia do 
pamiętają słowa rzucone w eter z kabiny za- 

K>g: chwilę przed katastrofą: „Cześć! Giniemy!”, 
kg; r w czarnej skrzynce samolotu wskazywał 
god; tnę 11.12. Była pogodna majowa sobota...

ULUBIONE m a s z y n y
^ latach 80. radzieckie iły-62M były dumą 

kOT-u. Największe i najnowsze w jego flocie, 
Pozwalały obsługiwać prestiżowe i dochodowe 
knie transkontynentalne - od Ameryki Północ- 
neJ po Azję. LOT miał siedem takich maszyn, 
wszystlde nosiły nazwiska polskich bohaterów 
narodowych. Najnowszy był „Tadeusz Kościusz
ko ochrzczony w 1984 roku.

~ Lubiliśmy te samoloty - wspomina emery
towany kapitan Tomasz Smolicz, który kilka dni 
Przed wypadkiem prowadził „Kościuszkę” z Da- 
■aru. Jego kolega Zygmunt Pawlaczyk latał na 
nich od początku. 59-letni kapitan, jeden z naj- 
1 ziej doświadczonych wówczas pilotów 

Locie, z 32-letnim stażem na maszynach pasa
żerskich.

Polacy uważali iły-62M za maszyny łatwe 
"  Pilotażu. Miały przestronne kabiny dla załogi,

OZ;

i z? 
dzi:

smukłą sylwetkę, przyciągały wzrok nawet pilo
tów amerykańskich boeingów.

Miały jednak i wady. Odrywały się od ziemi 
ciężko, a lądowały z prędkością o kilkadziesiąt 
kilometrów na godzinę większą niż samoloty za
chodnie, co stwarzało większe ryzyko wypadku. 
Usterki często przytrafiały się silnikom. Głównie 
drobne, czasem poważniejsze - jak zacieranie się 
łożysk. W  razie awarii pilot wyłączał uszkodzony 
silnik i leciał na trzech pozostałych. Radzieckie 
czujniki nie zawsze jednak ją wykrywały.

Jedno z ostatnich zd jęć „Kościuszki" 
w ykonane na londyńskim lotnisku H eathrow  
22  dni p rzed  ka tastro fą . Z ty łu  sam olotu  
w idać silnik, k tó ry  ją  sp o w o d o w a ł

RADZIECKA WADA FABRYCZNA
O pogodzie, jaka panowała tamtej soboty, 

mówi się w lotniczym języku „milion na milion”. 
Widoczność znakomita, na niebie ani jednej 
chmury. Poprzedniego wieczoru „Kościuszko” 
wrócił z Chicago. Żadnych problemów. Miał le
cieć do Nowego Jorku. Oprócz 11-osobowej za
łogi kapitana Pawlaczyka na pokład weszło 
172 pasażerów: 155 Polaków i 17 Amerykanów, 
głównie polskiego pochodzenia. Najstarsza pa
sażerka Kazimiera Hanson-Adriaan miała 95 lat, 
najmłodsza Yvetta Trubisz - półtora roku.

Przy odprawie celnej zatrzymano pasażerkę, 
która nie zgłosiła dwóch futer. Kapitan Pawla
czyk nie chciał na nią czekać. Po katastrofie Ja 
nina Szulc krzyczała, biegając po hali odlotów 
Okęcia: „Ja żyję, ja żyję”. Celnikowi, który ją za
trzymał, kupiła bukiet kwiatów.

Start o 10.18. Do 23. minuty lotu wszystko 
przebiegało normalnie. Samolot nabierał wyso
kości, załoga pilnowała kursu. 220 kilometrów 
od Warszawy dzwonki zasygnalizowały wyłącze
nie autopilota i rozhermetyzowanie kabiny. 
Czarna skrzynka zarejestrowała okrzyk jednego 
z pilotów: „Ej! Hermetyzacja!” , i zdecydowaną 
reakcję kapitana: „Silnik? Wyłączyć!” . Na wyso
kości Grudziądza, nad lasami w okolicy Warlu
bia, nieco ponad osiem kilometrów nad ziemią 
przestał działać jeden silnik. Po chwili drugi. 
Nie działały stery wysokości. Załoga nigdy nie 
dowiedziała się, co tak naprawdę się stało. My
śleli, że awaria jest wynikiem zderzenia.

Śledztwo po katastrofie wykazało, że w le
wym wewnętrznym silniku zatarło się łożysko: 
kawałek metalu o średnicy 10 centymetrów. To 
doprowadziło do eksplozji turbiny silnika. Jej 
elementy zniszczyły lewy silnik zewnętrzny, 
przebiły kadłub, powodując jego rozhermetyzo

wanie, uszkodziły stery i kable elektryczne. Je 
den z rozgrzanych do czerwoności odłamków 
wbił się w bagażnik, powodując pożar, który po 
kilku minutach doprowadził do eksplozji pali
wa zrzucanego przez załogę.

Powodem zatarcia było przewiercenie przez 
producenta fragmentu łożyska w celu ułatwie
nia smarowania. Mimo to radzieccy specjaliści 
upierali się, że winę za katastrofę ponosi załoga. 
Jeden z członków komisji badającej przyczyny 
wypadku pułkownik Antoni Milkiewicz pamię
ta, jak producenci oskarżali pilotów, że „mieli 
ciężkie głowy” , bo niby dzień wcześniej obcho
dzili Dzień Zwycięstwa. Do błędu Rosjanie przy
znali się dopiero po kilku miesiącach.

Po wybuchu pilotom do sterowania maszyną 
został tylko trymer: dwa kawałki blachy 150 na 
25 centymetrów umieszczone na ogonie maszy
ny. - To sterowanie można porównać do prowa
dzenia samochodu za pomocą dwóch guzików 
do skręcania w przeciwnych kierunkach - tłu
maczy kapitan Smolicz. Za pomocą trymera pi
loci zawrócili samolot do Warszawy. Rozważali 
co prawda lądowanie w Modlinie i Gdańsku- 
Rębiechowie, wybrali jednak stolicę ze wzglę
dów bezpieczeństwa. Wiedzieli już, że będą 
musieli lądować na „brzuchu” , bo podwozie nie 
chciało się wysunąć. „Bo tam chyba, wiesz, ob
stawa lepsza” - przekonywał jeden z pilotów.

Na Okęciu był najdłuższy 3,5-kilometrowy 
pas startowy, najnowocześniejsze w kraju wozy 
gaśnicze zdolne błyskawicznie ugasić płonącą 
maszynę. Poza tym trzeba było zrzucić jak naj
więcej paliwa, dlatego wybrali dłuższą drogę. 
W  momencie startu ił miał w zbiornikach 
70 ton paliwa lotniczego potrzebnego do dzie- 
więciogodzinnego lotu. Łącznie samolot ważył 
ponad 160 ton, stanowczo za dużo, by lądować
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częta hamowanie. Maszyna uderzyła 
w ziemny wał oddzielający pas startowy 
od ogrodzenia lotniska i stanęła w pło
mieniach.
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Porządkov nie
miejsca
katastrofy
trw ało trzy
miesiące.
Ostatnim
etapem by j
usuwanie
drzew
połamanyc
przez
spadający
samolot. D ski
posłużyły
do budów;
domu
parafialneę
w  Piaseczn e.
Na koniec ały
teren zaort no

K A T A S T R O F Y  sam o lo tó w  
p a sa że rskic h  w  Polsce:
■  19  grudnia 1962  roku podczas pod
chodzenia do lądowania na warszawskim 
lotnisku Okęcie spadł na ziemię wracają
cy z Brukseli samolot LOT-u vickers 
viscount. Zginęły 33 osoby: 5-osobowa 
załoga i 28 pasażerów, wśród nich kon
struktor silnika do Syrenki Fryderyk Blum- 
ke. Prawdopodobną przyczyną wypadku 
było oblodzenie samolotu, który runął
na ziemię przed samym pasem lotniska.
■  2 kwietnia 1 969  roku rozbił się w Zawoi 
lotowski an-24. Samolot z 53 osobami

na pokładzie leciał z War
szawy do Krakowa. Z nie
znanych do dziś przyczyn 
ominął miasto i uderzył 
w zbocze Policy w paśmie 
babiogórskim. Zginęli 
wszyscy, w tym profesor 
Zenon Klemensiewicz, wy
bitny językoznawca. Komi

sje rządowe badające przyczyny katastrofy 
winą obciążyły załogę i nawigatorów z Kra
kowa.
■  28  lutego 1973  roku podczas podcho
dzenia do lądowania na lotnisku w Szcze- 
cinie-Goleniowie runął na ziemię rządowy 
an-24 z 18 osobami na pokładzie, między 
innymi polskim wiceministrem spraw 
wewnętrznych Wiesławem Ociepką
i szefem czeskiego MSW. Przyczyną kata
strofy było oblodzenie samolotu.
■  14  marca 1 980  roku roztrzaskał się le
cący z Nowego Jorku do Warszawy ił-62 
„Mikołaj Kopernik". Lądująca maszyna 
spadła na wojskowe forty na Okęciu,
600 metrów od krawędzi pasa startowego. 
Zginęło 87 osób. Wśród ofiar byli bokserzy 
reprezentacji USA lecący na mecz z Polską 
oraz znana piosenkarka Anna Jantar. Kata
strofę wywołało pęknięcie wału jednego 
z czterech silników, które doprowadziło do 
jego eksplozji. Odłamki zniszczyły kolejne 
dwa silniki oraz stery. Piloci skierowali sa
molot do fortu, by nie uderzył w domy.
■  14  września 1993 roku w Warszawie 
podczas ulewy rozbił się niemiecki airbus. 
Zginęły 2 osoby - pilot i pasażer, 45 osób 
zostało rannych. Do katastrofy doszło 
przez błąd załogi, która nie powinna lądo
wać podczas deszczu i zbyt późno rozpo-

bi oiecznie nawet w normalnych warunkach. 
Z kim ciężarem rozbiłby się o pas startowy. Do 
cl /iii katastrofy udało się zrzucić tylko 35 ton 
p wa, bo co chwila zacinały się pompy.

2!

los

0 \N0WANI do  k o ń c a
.ontroler lotów Hieronim Jakubowski od 
lat próbuje wymazać tamten dzień z pamię- 
Pamięta opanowany głos pilota, który mó- 
„Robimy, co możemy”.
]estem pod wrażeniem profesjonalizmu za- 
Do końca zachowali zimną krew - mówi. 

B\ wówczas przy stanowisku zbliżania, które 
ot ługuje samoloty w promieniu 120 kilome
tr, od lotniska. - Wiedziałem już, że wszystko 
na ,m samolocie się sra, że po kolei wysiadają 
kc ne urządzenia. Ale do końca wierzyłem, że 
sp wadzimy ich na ziemię. Do chwili, aż usły
sz: m w słuchawkach: „Cześć! Giniemy!” . Mo- 
głt : tylko powiedzieć kolegom kontrolerom, że 
ter amolot się skończył - opowiada. Głos mu 
się rmie: - Nie mieli żadnych szans.

losie samolotu przesądził pożar w luku ba- 
ga. )wym. Cztery minuty przed zderzeniem 
z z mią ogień objął cały ogon samolotu. Komi
sja nie potwierdziła jednak plotki, że na pokła
dź wybuchła panika i że z powodu uciekaj ą-
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naście metrów dęby. Siła uderzenia o :

mię była tak duża, że ił rozpadł się na setki róż
nej wielkości kawałków. Największy miał kilka 
metrów. Rozpoznać dało się tylko kabinę pilo
tów i silniki. Ofiar już nie. ,jWidok zbyt przera
żający, żeby go opisać” - relacjonował reporter 
„Expressu Wieczornego”.

Dziennikarz „Kuriera Polskiego” pisał: „Pod 
drzewem szczątki ludzkiego ciała. Bez głowy, rę
ki i nogi, osmalone ogniem wyglądają jak frag
ment teatralnej dekoracji z jakiejś upiornej tra
gedii. Parę kroków dalej oderwana dłoń, stopa, 
cała ręka. Głowa bez twarzy, obok rozkrzyżowa- 
ne ramiona” . Ktoś inny zauważył, że szczątki le
żały wśród kwitnących właśnie sasanek. Identy
fikacja tego, co zostało ze 183 osób, zajęła 
kilkudziesięciu technikom i medykom sądo

wym z Polski i USA trzy tygodnie. Większe 
szczątki zwieziono do Zakładu Medycyny Sądo
wej w Warszawie w kilkuset workach, jednak 
wielu mniejszych nigdy nie odnaleziono. Te zo
stały w Kabatach na zawsze.

Doktor Krzysztof Klepacki pamięta, że ani 
jednego ciała nie znaleziono w całości. Zidenty
fikowano 121 osób, 62 nie dało się rozpoznać. 
Wśród nich Hanny Chęcińskiej, prawdopodob
nie pierwszej ofiary, która w momencie eksplo- 
zji silnika znajdowała się w tylnej, płonącej czę
ści samolotu.

SZABER
Wśród rzeczy, które ocalały, były: pudełko 

z landrynkami, parę butelek wódki i puszek Itet

przed pożarem w kierunku dzioba 
żerów samolot stracił stabilność, 
apisów rozmów w kokpicie wynika, że pa
nie było. Pasażerowie o krytycznej sytuacji 
tyli informowani, ale zdawali sobie sprawę, 
:st źle. Na jednej z kartek Pisma Świętego 
/zionego na miejscu katastrofy pasażerka 
ta Domaradzka napisała: „Awaria samolo- 
.o będzie, Boże”.
zwardesy też nie wiedziały wszystkiego, 
ninut przed katastrofą kapitan Pawlaczyk 

us kajał jedną z nich: „Nie denerwuj się, Ma
ty ! Wszystko będzie w porządku!” , i prosił 
o 1 ygotowanie pasażerów do awaryjnego lądo
wa a.

■ statnim manewrem, który pilotom udało 
się rzeprowadzić, było podejście do lądowania 
od zony Piaseczna. Wtedy płomienie zniszczy
ły z :ry. Świadkowie ostatnich chwil lotu „Ko- 
sciu zki” mówili o przechylonym na prawo, 
dw jącym się samolocie, z którego wydoby
wa! się ogień i gęsty dym. Ksiądz, jeden ze 
świadków, zdążył jeszcze pobłogosławić i udzie
lić absolucji lecącym na spotkanie ze śmiercią.

W  pewnym momencie samolot skręcił w pra
wo. Zniknął wśród drzew. Huk. Wielki grzyb 
czarnego dymu na tle bezchmurnego nieba. Po 
31 minutach od awarii. Minutę lotu od lotniska.

w  LESIE k w i t ł y  s a s a n k i
Mieszkańcy okolic Lasu Kabackiego uważają, 

ze Pawlaczyk ostatnim ruchem sterów uratował 
"t1 zyde, bo wiedział, że nie doleci już do tomi
ska. Jednak komisja stwierdziła, że nie mógł te
go zrobić, bo stery już nie działały. Kapitan To- 
masz Smolicz uważa, że pilot walczył do końca.

Miejsce, na które spadła maszyna, to prosto-
. M 300 na 60 metrów. Prawie dwa hektary. Wa-
Mcy ponad 120 ton samolot ciął drzewa jak za-
f‘1, ' wyrywał z korzeniami nawet wysokie na 
kilkar -' ■

R E K L A M A

B oiron na c z te ry  pory ro ku ...

NIE DftJ SIĘ ALERGII

PROSTE I SKUTECZNE

RHINALLERGY®
• nie wywołuje dziatań ubocznych ani interakcji z innymi lekami
• nie powoduje uzależnienia ani senności
• może być stosowany przez dorosłych i dzieci.

CORYZALIA®
• skraca czas występowania kataru
• przywraca drożność nosa
• nie wysusza błon śluzowych
• nie powoduje senności i nie osłabia koncentracji
• nie wywołuje interakcji i może być stosowana z innymi lekami
• może być stosowany u dorosłych i dzieci
• skuteczność leku została potwierdzona badaniami klinicznymi.

L A B O R A T O I R E S

Sponsorem cyklu jest
B O I R O N
w w w . b o i r o n . p l

Światowa Organizacja Zdrowia (WHO) umieszcza alergię na trzecim miejscu na liście najczęściej wy
stępujących schorzeń. Najnowsze badania wskazują, że ryzyko wystąpienia alergii dotyczy ponad 30 
proc. populacji światowej. Problemy z alergią najczęściej ujawniają się pod postacią alergicznego nie
żytu błony śluzowej nosa. Nasilenie tej dolegliwości przypada na okres wiosenny, kiedy rozpoczyna się 
czas pylenia drzew, traw, zbóż i chwastów. We wszystkich przypadkach reakcji alergicznych, a szcze
gólnie przy katarze siennym, leki homeopatyczne mogą przynieść szybki i trwały efekt terapeutyczny.

RHINALLERGY®
-  jest lekiem homeopatycznym stosowanym wspomagająco w leczeniu objawów alergii sezonowych 
i kataru siennego. Zawiera w swoim składzie 6 pojedynczych leków homeopatycznych najczęściej 
stosowanych przez lekarzy w  leczeniu różnych objawów sezonowego alergicznego nieżytu nosa:
• niedrożności nosa
• napadów kichania
• wodnistego wycieku z nosa
• podrażnienia spojówek.
Zostały one tak dobrane, aby mogły skutecznie 
i niemal natychmiastowo oddziaływać na wszystkie te objawy.

DAWKOWANIE:
Dorośli i dzieci :
Od momentu wystąpienia objawów ssać 1 tabletkę co godzinę wydłużając przerwy w miarę następo
wania poprawy. Nie należy przekraczać dawki 6 tabletek dziennie. Tabletkę można rozpuścić w niewiel
kiej ilości wody.

CORYZALIA®
-  lek w postaci tabletek, jest stosowany w leczeniu objawów ostrych i przewlekłych stanów nieżyto
wych górnych dróg oddechowych o podłożu infekcyjnym i alergicznym (katar sienny, na który cierpią 
osoby uczulone na pyłki drzew, traw, kwiatów i in.). Lek należy ssać po jednej tabletce co godzinę 
wydłużając przerwy w miarę ustępowania objawów.

■■■■■■■■■■■MM
Produkty ztożone. Przed użyciem zapoznaj się z ulotką, która zawiera wskazania, przeciwwskazania, dane dotyczące dziatań nie-

http://www.boiron.pl


Na zdjęciu satelitarnym ślad po katastrofie 
jest widoczny do dziś

z colą, karty do gry, słoiki z marynowanymi 
grzybami, marynarka stewardesy z kluczykami 
do samochodu w kieszeni. I kartka dziecięcego 
modlitewnika z dwoma zdaniami: „Na czym 
polega miłosierdzie Boga? Na tym, że pozwala 
odpokutować za swoje grzechy w Czyśćcu” .

Pierścionki, banknoty i monety znikały w kie
szeniach tych, którzy przybiegli na miejsce kata
strofy, zanim teren obstawiło ZOMO.

To, co zostało, oddano później rodzinom. 
Niezidentyfikowaną biżuterię LOT podarował 
kilka lat temu Wielkiej Orkiestrze świątecznej 
Pomocy.

Przypadki grabienia pogorzeliska opisali 
dziennikarze na podstawie rozmów ze świadka
mi. Relacje te przepuściła PRL-owska cenzura. 
Dopiero gdy informacje powtórzyła zachodnia 
prasa, nastąpiła oficjalna reakcja władz. Kiero
wane przez Jerzego Urbana biuro prasowe rzą
du potępiło polskich dziennikarzy za „epatowa
nie wiadomościami nierzetelnie zebranymi” 
i „nieznajdującymi potwierdzenia” . 1 wyjaśniło, 
że „z publikacji skwapliwie skorzystały wrogie 
Polsce ośrodki propagandy za granicą”.

Także podpisany przez Annę Jackowską ko
munikat prokuratury o zakończeniu śledztwa 
w sprawie katastrofy, umorzonego z powodu 
niestwierdzenia przestępstwa, zapzeczał tym 
faktom.

KRZYŻ W L E S IE
Najpierw do życia wróciło Okęcie. Dwie i pół 

godziny po wypadku do Chicago wystartował 
inny ił-62M „Korzeniowski” . Nikt nie zrezygno
wał z podróży.

W  barwach LOT-u iły latały do początku łat 
90., gdy zostały sprzedane Ukrain.e. W  1989 
roku zaczęły zastępować je zamówione rok 
wcześniej amerykańskie boeingi.

Na miejscu katastrofy rośnie dz:ś las. Posa
dzili go studenci z leśnikami. Dęby i modrze
wie starano się ułożyć tak, by z gó y  ich koro
ny układały się w znak krzyża. Nie io końca to 
się udało.

W  miejscu, gdzie samolot uderzył o ziemię, 
jakoś drzewa nie chcą rosnąć. - Dosadzaliśmy, 
a mimo to ciągle schną - mówi leśniczy Jacek 
Górski, oprowadzając po terenie katastrofy. ■

F ra g m e n ty  z a p is u  r o z m ó w  z  c za rn e j s k r z y n k i
10:41:28 A kustyczny  
sy g n a ł p rzeryw a n y  
sygnalizu jący  wyłą
czen ie  się autopilota. 
1 0 :4 1 :3 0  Załoga:
- Ej! Hermetyzacja! 
10:41:32 A kustyczny  
sygna ł dzw onka  sy
gnalizu jący rozher- 
m etyzo w a n ie  się ka
biny.
10 :4 1 :3 7  - Silnik? 
Wyłączyć!
1 0 :4 1 :5 0 -  Dwa silni
ki poszły!
10:41:50
- Zawracamy! Pożar! 
1 0 :4 4 :3 6  - No,
wracamy do War
szawy.
10:44:46  - Będzie
my zlewać paliwo. 
Wracamy do Warsza
wy. Schodzimy. 5400 
mamy. Schodzimy do 
4 tysięcy.
Okęcie: Zrozum ia
łem. Czy w  tym  miej
scu będziecie zrzu
cać?
10:44:56 - Po wy
prowadzeniu, ze skrę
tu będziemy zrzucać 
paliwo!
Zrozumiałem. 
1 0 :4 6 :5 8  - Dziew
czyny poproś.
- Gdzie był ten po
żar?
- Nie w kadłubie, 
a w kabinie, idziemy 
zobaczyć.
- Naprawdę nie do
ciągniemy do War
szawy.
10:47:03 - Ląduje
my w Rębiechowie.
- Tak, niech powia
domi Okęcie. 
1 0 :47 :10  - Lecimy 
do Warszawy. 5055. 
5055 przyjąłem. Dzię
kuję.
10:47:54  - Ale tam 
coś ze sterami jest! 
Wiesz?
- Tak, myśmy się 
z czymś zderzyli!
- No. Coś ze sterami 
jest?!
10:48:16  - Panowie! 
Na jednym genera
torze lecimy!
- Co mówisz?
- Na jednym genera

torze jesteśmy! Trze
ba zbędne bebechy 
powywalać teraz.
- To już ja wyłączam 
zbędne bebechy... 
1 0 :4 9 :2 6  To były 
które silniki? Pierw
szy i drugi?
- Pierwszy i drugi, ale 
mamy kłopoty ze ste
rowaniem bez steru 
wysokości. 
Rozumiem. Na razie 
utrzymujecie wyso
kość?
-Nie!!!
10:50 :18  - Modlin 
po drodze może, 
nie?
- Chyba...
- Zamawiamy Mo
dlin?
- Tak. Tak.
10:51:04 - N ie mo
żemy zlewać paliwa. 
Kran nam się zaciął. 
Też nie schodzi pali
wo.
Rozumiem.
10 :52 :03  - Trymer 
działa. Jakby trymer 
nie działał, toby byt 
koniec!
- Tylko spokojnie, 
panowie. No nic się 
nie da...
10:52:48 - Radar wy
łącz. Niepotrzebny!
- Wiem, wiem, wi
dzę.
10:52:54 - Czy mo
żecie nas skierować 
na Modlin?
Czekamy na decyzję 
wojska! Sekundkę! 
1053:33  - No niech 
pan coś zrobi, bo 
przecież jesteśmy 
w sytuacji naprawdę 
przymusowej, no! 
Maksymalnie szybko 
musimy siadać.
5055, będzie wszyst
ko załatwione i już 
w  tej chwili jeszcze 
tam z wojskiem do- 
aaduja.
10:53:48 - Szybko!
- Niech nas skieruje 
na Modlin!
- Eksplozja na silniku! 
10:53:53  5055 bę
dziecie siadać na M o
dlinie. Jak was tylko 
zbliżanie zobaczy.

będzie was podpro
wadzać.
- Awaryjnie siadać 
i kurka!
-Co?
-OK.
- Eksplozja była na 
silniku!
- Prawdopodobnie 
jest dziura w kadłu
bie...
- ...eksplozja na tym.
- ...ale iskry z tyłu sa
molotu...
- Eksplozja na silniku!
- Dobra! Ale, o Jezu?! 
10:55:07 - Panie ka
pitanie, czy wy dacie 
informację dla pasa
żerów?
- Że co?
- Czekaj.
- Dziewczyny się py- 
tają.
- ...co zrobimy, jak 
nam radio wysiądzie? 
10:55:17 - Wszyst
ko, wszystko będzie 
w zależności od sytu
acji.
- Oczywiście.
- N'o, ale z wiatrem 
nie będziemy siadać. 
Jak jest silny wiatr... 
11:00:11 - Ja  bym 
leciał do Warszawy.
- Ja  też bym leciał do 
Warszawy.
- Schodź pomału. Ja 
mu powiem, że do 
Warszawy lecimy.
- Tak, spróbujemy. 
11:00:23 - Decyzję 
podejmujemy, leci
my do Warszawy. 
W  Warszawie lepsza 
będzie obstawa dla 
nas.
11:01:15 - Z tym że 
jest możliwość, że 
będziemy siadali na 
gruncie, bo mamy 
w ogóle z wszystkim 
tutaj kłopoty - i z ele
ktrycznością, i w ogó
le wszystkim tak. Jak 
nam nie wyjdzie pod
wozie, kadłub jest 
uszkodzony, jak nie 
wyjdzie podwozie 
i ten, jak się nazywa, 
klapy, no to trzeba 
będzie siadać na 
gruncie.
Przyjąłem.

I  fl
I JI I

11:02:22 - Słuchan 
panie kapitanie?
- Na, będziemy prz 
gotowani, przygotr 
wani wszyscy a 
awaryjnego...
- Panie kapitan 
opuszczenia pokł 
du.

Opuszczeni 
Wszystkie czynm 
ści, tak jak powinr > 
być, a wy wszędz . 
tam, gdzie powinr: - 
ście być.
11:02:43 - Nie de
nerwuj się! Nie d - 
nerwuj się, Marysi 
Wszystko będz : 
w porządku!
11 :09 :10  - Gdz a 
jest lotnisko? Z któi ;j 
strony jest lotnisk ?
Ej!
- ...palimy się!
- Jest w bagażniku .
- Ale gdzie my jest - 
śmy? Kurde mci, 
no?!
- W  lewo!
- W  bagażniku! 
11 :11 :02  ...50S ,
w  lewo kurs 330.
- Kręcimy w lewo. 
Końcowe schodzer i 
rozpocznijcie oko )
11 kilom etrów < i  
pasa.
- Zrobimy wszystk , 
co możemy. 
Zrozumiałem. W  
wo, kurs trzy-dw. ■ 
zero.
-OK.
11:11:34 Przeszliśc a 
na prawą stronę c si 
pasa, a dalej w  lev > 
kurs 300. W iatr jest 
290 stopni, 22 kii • 
m etry na godzinę. 
Można lądować na 
pasie trzy-trzy.
-OK.
11:12:10 Czterokrot
n e  w łączen ie  ta- 
diostacji nadawczej- 
Fragm enty niezrozu
miałych wypowiedzi-
11:12:13
- Dobranoc!!!
Do widzenia!!! (krzyk) 
Cześć!!! Giniemy!!!
Na podstawie: Marek Sar 
jusz-Wolski „Cisza P0oŁ  
du". Iskry, Warszawa 1™y
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Właściciel restauracji w Słupsku i Chojnicach

A l i n a  B o r u c k a
licencjobiorca McDonald’s od 12 lat



kraj -  lu d z ie

Przygody dobrego 
Wojaka

J u l i u s z  Ć w i e l u c h

Bycie pruskim generałem 
wymaga lokówki, 

suszarki, żelu do brody 
i sporej charyzmy, 

bo niełatwo jest uczyć 
polsko-niemieckiej historii

okresie jesienno-zimowym Adam 
Wojak jest miłym panem ze 
skłonnością do tycia podsycaną 
przez jego żonę Agatę. Kolejne pół 
roku - dystyngowanym generałem 

pruskiej armii i komendantem jed
nego z największych zachowanych fortów nad
morskich nad Bałtykiem. Wilhelm Hohenzol
lern skończył go budować w 1856 roku. Do 
głowy mu nie przyszło, że jego wojenne cacusz
ko przed zagładą uratuje samozwańczy polski 
komendant.

Wielkie czasy wymagają wielkich ludzi - na
pisał Jaroslav Haśek we wstępie do książki 
o pewnym wojaku. I nie chodziło mu o Adama 
Wojaka, ale poza tym to wszystko by się zgadza
ło. Wielkie czasy dla Adama Wojaka przyszły 
pięć lat temu, kiedy po raz kolejny musiał wstą
pić do armii. Pierwszy raz zmobilizowano go 
w czasie wojny polsko-polskiej, w  którą niespo
dziewanie wpakował go generał Jaruzelski. Kie
dy drugi raz przyszło mu wstępować do armii, 
sam mianował się generałem, żeby nikt na żad
ną wojnę już go nie wysyłał.

WCHODZI DZIEDZIC PRUSKI
Zanim jednak Adam Wojak zaczął paradować 

w skórzanej pikielhaubie, przez cztery lata nosił 
plastikowy kask robotnika świnoujskiej stoczni. 
Prowadził ziełeniak, lodziarnię, sprzedawał za
piekanki, pływał na kutrze do połowu śledzi, 
handlował damską bielizną. W  2000 roku dał 
się zarazić marzeniami swojemu przyjacielowi 
prowadzącemu kafejkę internetową. Razem po
stanowili internetowy śmietnik zamienić na in
ny, bardziej realny. Czyli pruski fort, który zni
kał pod hałdami śmieci.

W  2001 roku miasto wydzierżawiło im fort, 
bo nikomu nie paliło się do wydawania budże
towych pieniędzy na pruskie mury. Po wywiezie
niu 900 ton gruzu, 150 opon, dwóch wraków 
samochodów i 17 pustych lodówek uznali, że
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można działać. Komendantem został Wojak, bo 
jemu jakoś szybciej urosła niezbędna komen
dantowi broda. Kiedy wyglądał już jak leśny 
dziadek, zakupił w sklepie spożywczym butelkę 
wody mineralnej Żywiec Zdrój i przeszedł się po 
wszystkich świnoujskich fryzjerach z pytaniem, 
kto z tego gąszczu wykroi takie piękne bokobro
dy, jakie ma Jego Cesarska Mość na etykietce. 
Na mundur dołożyło miasto, monokl zdobył 
własnymi kanałami i tak fort po 40 latach znów 
doczekał się komendanta.

RUSZAJ S IE , G RU BA SIE!
Bąbelek, jak mówi na Adama Wojaka żona, 

po włożeniu pruskiego mundum przeistacza się 
w innego człowieka. - Nero, psi ryju, za
mkniesz ten dziób, czy mam cię w latrynie uto
pić, padalcu - zwraca się pieszczodiwie do czar
nego mieszańca rasy półszlachetnej, który jest

Pierwsze wycieczki 
w  forcie Adama Wojaka 
pojawią się w  maju. Gdy jf ;t 
zimno, musztra nie wychc :i 
tak  dobrze, a zawilgocony 
proch źle wybucha

co prawda psem, ale czasem o- 
bi za ordynansa. Wobec gc ci 
też bywa dosadny.

- Pod koniec 2002 roku d- 
wiedziłem fort podczas zja; lu 
wojewodów - wspomina y- 
szard Kalisz. - Byłem wówc. as 
szefem MSWiA i podlegały ni 
wszystkie służby mundurc ■ e 
w  tym kraju. Pan komend.mt 
też nosił mundur, ale przyzn ę, 
że moją pozycją się nie prz jął
- dodaje poseł Kalisz. Kiedy a- 
żący sporo ponad sto kilo;, ra- 
mów minister utknął w  wąsl m 
przejściu wentylacyjnym pro
chowni, komendant dźgał go 
szablą w tyłek i pokrzykiwał:
- Rusz się, grubasie, bo cię tu 
zostawimy, aż schudniesz!

Poskutkowało. Minister co 
prawda nie schudł, ale fort opu
ścił w jednym kawałku, t) co 
z naderwanymi spodniami. - lo 
była świetna lekcja historii, 
z humorem, na luzie, ale ez 
owijania w bawełnę - wspo li
na po latach Kalisz.

Każdorazowo zabawa zat cy
na się w rytm pruskich ir ar- 
szów (pa ra ra ra bum), a ko
m endant, choćby witał ół 
domu starców, rzuca swoje i '£■- 
odłączne: „Czołem, młodzie
ży!” . Później to już z gótki- 
Dwuszeregiem marsz przez pole 

minowe. Wybuchy petard, próba ciemności 
w starej prochowni, wykład o niewybucha. h. 
Dla trudnej młodzieży komendant ma zagadkę. 
- Wiecie, hultaje, dlaczego mi się prawy but 
bardziej lśni od lewego? Od kopania po tyłkach 
takich bęcwałów, które nie wiedzą, że najpięk
niejsza na świecie flaga ma kolor biało-czerwo
ny - tłumaczy. Na koniec jest pasowanie na for
towego Strzelca z nieodłącznym stuknięciem 
szablą w każde ramię i głowę.

W  sezonie Wojak każdego dnia budzi się 
przed żoną. Na 20 minut łazienkę musi miec 
tylko dla siebie. Długo myje bokobrody, później 
naciera je specjalnym żelem, suszy suszarką, 
a na koniec podkręca lokówką. Całe szczęście, 
że komendant nie widział Wilhelma II w mun
durze galowym. Pruski cesarz miał wąsiska 
w kształcie literki „z” . Z takiej ekstrawagancji 
sam Szwejk by się uśmiał.

Tego się n ie  da zapom nieć
Pie jvsze m iesiące każdego roku to czas w ie lk ieg o  chw alen ia  się. W szystkie firm y za jm u jące  się branżą e lektron iczną opow iadają  o sprzęcie, 
ktt y będą prezentow ały w  najb liższym  czasie . To spore w yzw a n ie , bo w  natłoku pom ysłów  i propozycji trudno pokazać coś, co napraw dę  
utl /i w  pam ięci. Sony w yraźn ie  zdaje  sobie z tego spraw ę i dba, by trudno było zapom nieć o nowych produktach. Podczas w ie lk ie j, ogólno- 
eur pejskiej prezentacji Sony M edia Experience 2007 pokazano pom ysły, które w yzn aczą  trendy rozw oju rynku na parę kolejnych lat.

Od 1979 roku, gdy Sony zaprezentowało pierwszy kasetowy odtwarzacz o nazwie 
WALKMAN, marka ta stała się jedną z najlepiej rozpoznawanych na rynku. Czasy ciężkich 
i zawodnych kaseciaków szczęśliwie minęły, ale odtwarzacze WALKMAN wciąż miewają się 
świetnie. Najnowszy model przestał być już tylko urządzeniem do słuchania muzyki 
- NW-A800 dzięki kolorowemu ekranowi o przekątnej 2 cali i wysokiej rozdzielczości 
240x320 pozwala na oglądanie teledysków, kreskówek, a nawet pełnometrażowych 
filmów. 2,4 lub 8 gigabajtów pamięci oparto na układach flash, dzięki czemu całe urządze
nie jest tak małe, że z łatwością można je schować w dłoni. Trzeba też dodać, że Sony 
wyposaża najnowszy WALKMAN w słuchawki, które na tyle skutecznie izolują od zewnętrz
nych hałasów, że nawet podczas jazdy rozklekotanym autobusem nie trzeba puszczać 
muzyki na pełny regulator.

Sony WALKMAN NW-A800 A

Sony GIGA JUKĘ NAS-50HDE

V ód sprzętu muzycznego warto jeszcze wspomnieć o nowej miniwieży Sony 
;A JUKĘ NAS-50HDE. Na pierwszy rzut oka to po prostu dobrze zaprojektowa- 

i niewielki zestaw muzyczny w sam raz do postawienia na półce w salonie.
mak najciekawsze kryje się wewnątrz - twardy dysk o pojemności 80 gigabaj- 

t pozwala zgromadzić kolekcję ponad 40 tysięcy utworów. Z myślą o 
i tkownikach, którzy nie mają ochoty dogłębnie poznawać technicznych 

'egółów działania urządzenia opracowano system automatycznego zgrywa- 
zawartości płyt CD. Wystarczy włożyć do szufladki kompakt i nacisnąć jeden 

: /cisk, by wieża sama wyszukała w bazie danych informacje o wykonawcy i
L Je albumu, a potem skopiowała jego zawartość na twardy dysk. Od tej chwili 
ri zna zapomnieć o żonglowaniu płytami - wszystko, czego słuchamy mieści się 
w zmięci jednego urządzenia. Dla użytkowników o wyższych wymaganiach 
st orzono GIGA JUKĘ NAC-HD1E, który rozmiarem pasuje do pełnowymiarowej 
wi zy hi-fi i oferuje aż 250 gigabajtów miejsca - dość, by zgromadzić muzykę na 
-7- godzin grania non stop.

b 6. o 6 v©-:

GIGA JUKĘ NAC-HD1E

Sony Al 00

Od kilku lat Sony kładzie duży nacisk na wysokiej jakości sprzęt fotograficzny. Dotąd firma 
oferowała aparaty kompaktowe o różnym stopniu zaawansowania, jednak od niedawna 
może się pochwalić lustrzanką cyfrową. Sony A100, poza potężną, 10-megapikselową matry
cą wyposażony jest doskonale działającym systemem redukcji wstrząsów. Drgania aparatu są 
niwelowane przez matrycę CCD. Dobrym posunięciem było zastosowanie w aparacie moco
wania zgodnego ze standardem Minolty. Dzięki temu, zarówno amatorzy jak i profesjonaliści 
mogą wybierać z szerokiej gamy obiektywów. Z myślą o tej drugiej grupie Sony wprowadza 
też akcesoria umożliwiające wykorzystanie Al 00 w studiu (adapter ze złączem do studyjnych 
lamp błyskowych) czy pracy reporterskiej (profesjonalne obiektywy o wyśrubowanych 
parametrach). Połączenie niskiej ceny z dużymi możliwościami sprawia, że A100 jest dziś 
jednym z najciekawszych aparatów w klasie lustrzanek amatorskich.
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Do dziś zachowały się dwa oryginały Konstytucji 3 maja, 
oba w  Archiwum Głównym A kt Dawnych w  W arszawie. Dokum enty  
spisane są na 11 kartach pergaminu, które oprawiono w  czerwony  
safian. Konstytucję podpisało 12 deputowanych oraz dwóch marszałków  
sejmowych -  Stanisław Nałęcz-Małachowski i Kazimierz Sapieha

Z 17 tysięcy żyjących 
potomków tych, którz 
przyczynili się do 
uchwalenia Konstytuc i 
3 maja, powstanie 
stowarzyszenie, które 
zmieni Polskę

P
ierwszego e-maila doktor Ma
rek Minakowski wysłał przed 
trzema laty. Przyznaje, że d- 
zew był niewielki. - Wym> li
tem powołanie stowarzyszę lia 
ojców założycieli Rzeczypospolitej, aby o- 
kazać młodzieży, że pokolenie polskich lit 
nie zginęło - mówi pomysłodawca i jet en 
z założycieli Stowarzyszenia Potomk iw 

Sejmu Wielkiego. W  założeniu miało c to 
być polskim odpowiednikiem istniejąc- go 
w USA Narodowego Stowarzyszenia sy
nów Amerykańskiej Rewolucji - małej, li- 
tarnej organizacji skupiającej mięi zy 
innymi kilku prezydentów USA.

Minakowski uznał, że założyciela ni 
demokratycznej Rzeczypospolitej b to 
461 posłów i senatorów Sejmu Wielkie ;0. 
Po 200 latach zaczął szukać ich potomk w. 
Do dziś odnalazł około 17 tysięcy, choć 
w bazie danych zgromadził biogramy po
nad 40 tysięcy osób, wliczając małżonk iw 
i teściów. - Każde społeczeństwo musi 
mieć głowę, czyli fundament - mówi Ma
rek Minakowski.

Potomków można znaleźć wszędzie- 
W  instytucjach państwowych, w najwięk
szych firmach polskich i zagranicznych, no 
i w Sejmie. Są politykami, dyplomatami, 
dziennikarzami, zajmują się biznesem 
i sztuką.

Pełnią też funkcje prezydenta i premie
ra. Lech i Jarosław Kaczyńscy są bowiem 
potomkami Fryderyka Jakuba Psarskiego- 
podkomorzego wieluńskiego, a jeden z li
derów PO Bronisław Komorowski wywo
dzi się od łowczego litewskiego Józefa Za- 
biegłły i pisarza kowieńskiego Tomasza 
Mineyki.

Potomkami są też aktorka Beata Tyszkie
wicz, prezes Znaku Henryk Woźniakowski-
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iPlus w zestawie z telefonem IN IO K IA  E50 
to GPS, który zawsze możesz mieć przy sobie, 
a także nieograniczony dostęp do internetu 
i najkorzystniejsze taryfy!

Mobilny dostęp do internetu

— M B  
■ B. £
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Pomoże trafić
n a d  m o rz e

Udowodnił genealogicznie, 
Że Zawisza Czarny, 
SUodowska-Curie, 
Kopernik oraz Norwid 

Z pewnościq byli krewniakami
Największym odkryciem MARKA MINA- 

KOWSK1EGO, 35-letniego filozofa, historyka

W ie lk ie g o
i dyrektora w portalu Onet.pl, jest to, że ludzie 
z podręczników historii nie są anonimowi, bo 
każdy Polak może znaleźć związki rodzinne.
I to odkrycie, którego dokonał jako nastolatek, 
spowodowało, że historia i genealogia stały się 
jego pasją: tak jak inni kolekcjonują znaczki, 
tak doktor Minakowski kolekcjonuje Polaków, 
którzy żyli między X III a XX wiekiem. W  jego 
zbiorach jest już 240 tysięcy osób żyjąfcych na 
terenie Rzeczypospolitej, z którymi potrafił 
pokazać koligacje.

Zaczęło się jeszcze w liceum w Olsztynie, gdy 
Marek Minakowski znalazł w słowniku biogra
ficznym nazwisko swojej babci Radzickiej, któ
ra była potomkiem Józefa Radzickiego, podko
morzego zakroczymskiego, który zasiadał 
w Sejmie Wielkim.

Babcia przypomniała sobie, że słyszała o nim 
w dzieciństwie, ale nie potrafiła podać dokład
nych koligacji. Minakowski wiele czasu spędził 
w archiwach, zanim dokładnie odtworzył, że 
poseł był pradziadkiem dziadka babci Zosi. Ya.

Marek Minakowski zbiera ludzi ze strzępków . 
genealogii. Skanuje wielkie herbarze szlachec- 1^' 
kie i drzewa genealogiczne i wsysa wszystko do *<*■. 
komputera. Potem wystarczy wszystkie kawałki 
połączyć w drzewa, by nikt się nie zgubił. Do 
tego służy specjalny program, który sam opra
cował. Nikt przed nim nawet nie próbował cze
goś takiego dokonać. - Bez komputera nie da
łoby się nad tym w ogóle zapanować - mówi 
doktor Minakowski.

Tak-właśnie powstała największa w Polsce ba
za danych, w której każdy może odszukać swo
jego przodka. f®*”

ej m u
re iktor naczelny „Tygodnika Powszechne- 
gc ksiądz Adam Boniecki, malarz Franci- 
s:: -; Starowieyski i szef radiowej Trójki 
K: sztof Skowroński.

i a pierwszy zjazd, który odbywał się 
w łi Lelewela Instytutu Historii w Warsza- 
wi v styczniu 2007 roku, przyjechało z ca
łe świata 140 potomków. Potomków
ty. którzy uchwalali Konstytucję 3 maja, 
i i h, którzy potem przyłączyli się do tar- 
go icy. Do sali mógł wejść każdy, pod wa- 
ru ;iem że udowodnił swe pochodzenie 
od złonków sejmu. Kilka osób nie zostało 
wi iszczonych.

Jesteśmy historycznym łącznikiem mię- 
epokami - mówił do kuzynów i kuzy- 
Andrzej Iwicki - historia bowiem nie 
owi dla nas szkolnego przedmiotu, lecz 
rodzinną opowieścią o godnej służbie 
solskiego państwa.
hoć stowarzyszenie nie zostało jeszcze 
alnie zarejestrowane, to tymczasowy 
etarz Michał Kwilecki z Brukseli mówi, 
iż powołano deputacje (grupy) tema- 
ae, które mają zająć się najważniejszy- 
prawami - historycznymi, genealogicz

ni i, prawnymi. Powstały też chorągwie 
za aniczne, które będą filiami stowarzy
sz ;ia organizującymi konferencje, wysta
li- odczyty. - Nie chcemy być stowarzy
sz żem, które rozwiązuje problemy 
pi złości, ale współczesności - mówi M i
el Kwilecki.

zstępny zjazd szykowany jest na koniec 
ma . ■
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hsr" Dzięki temu Marek Minakowski odnalazł 
swego najstarszego protoplastę, XV-wiecznego 
Dziersląwa z rodu Nałęczów zwanego Róg, 
dziedzica wsi Radzicz.

Minakowski nie jest szlachcicem - jedynie pra- 
prawnukiem Karola Minakowsldego, od 1848 
aktora Teatru Wielkiego w Warszawie, sądzonego 
w procesie Tiaugutta, który po powrocie z zesła
nia z Archangielska poślubił szlachciankę.

- W  moich badaniach najbardziej intereso
wały mnie odpowiedzi na proste pytania: z kim 
mógł się spotykać Mickiewicz albo Kopernik 
i czy Kochanowski mógł siedzieć z Rejem przy 
jednym stole na rodzinnej imprezie - mówi 
Marek Minakowski, któremu jako pierwszemu 
udało się genealogicznie udowodnić, że Zawi
sza Czarny, Kopernik, Norwid i Skłodowska- 
-Curie byli spokrewnieni. Wszystkich ich moż
na znaleźć w  jego książce „Ci wielcy Polacy to 
nasza rodzina” wydanej na CD-ROM. Produk
tem ubocznym tej wielkiej bazy danych była 
baza posłów i senatorów Sejmu Czteroletniego, 
ich rodzeństwa i potomków, czyli całej elity po
litycznej Polski XV III wieku.

Doktora Minakowsldego, choć dużo wie 
o swoich przodkach, wciąż dręczą te same py
tania: - Czy Józef Radzicki myślał o swoim po
tomku Marku Minakowskim, gdy podpisywał 
się pod Konstytucją 3 maja? - zastanawia się. 
- Gdyby nie myślał - odpowiada sobie doktor 
Minakowski - czułbym się w pewnym sensie 
zdradzony. Dlatego ja też muszę myśleć o mo
ich praprapraprawnukach.

Od dzieciństwa był 
wychowywany w kulcie 
Konstytucji 3 maja, 
wiedział, że w rodzinie miał pięciu 

posłów i senatora Sejmu Wielkiego

ANDRZEJ IW IC K I z Iwicznej herbu Paprzy- 
ca (Kuszaba) dowiedział się prawdy o sobie 
około roku 1956 w kinie. M iał dziewięć lat 
i z babcią Stanisławą ze Słonickich (herbu Ko
rab) oglądał film „Podhale w ogniu” . Gdy na 
ekranie pojawił się dzielny Aleksander Kostka 
Napierski i razem ze zbuntowanymi góralami 
rozpoczął rzeź panów, babcia poderwała się 
i krzyknęła: „Komunistyczna propaganda robi 
bohatera z tego szwedzkiego zdrajcy” . I wy
prowadziła wnuczka z kina.

Bo babcia miała zadrę. Potraktowano ją po
dobnie jak Napierski panów na Podhalu, wy
rzucając po wojnie z majątku.

Andrzej fwicki mówi, że od dzieciństwa wy
chowywany był w kulcie Konstytucji 3 maja 
i choć jej rocznicy nigdy w PRL nie świętowa
no, to w domu Iwickich zawsze była z tej oka
zji uroczystość. Stąd wiedział, że w rodzinie 
było pięciu posłów i jeden senator, którzy za
siadali w Sejmie Wielkim. I że ten sejm 
uchwalił Konstytucję 3 maja.

Najważniejszy z rodziny był praprapradziad 
Andrzeja - senator Kazimierz Pomian-Bogat- 
ko, kasztelan kruszwicki, odznaczony przez 
króla najważniejszymi odznaczeniami w Rze
czypospolitej: Orderem Orła Białego i Orde
rem Świętego Stanisława.

Oba te ordery aż do 13 grudnia 1939 roku 
rodzice Andrzeja - Feliks (herbu Paprzyca) 
i Sylwia ze Śniadowskich (herbu Jastrzębiec) 
- przechowywali w swoim mieszkaniu w Ło
dzi. Po wejściu Niemców wszystkie pamiątki 
rodowe zostały rozgrabione. Niemcy spalili na 
podwórku kamienicy również całą korespon
dencję, którą z królem Stanisławem Poniatow
skim prowadził w sprawie konstytucji senator 
Pomian-Bogatko.

Andrzej Iwicki mówi, że był wychowywany 
w rodzinnej tradycji walki ze złem. Dlatego 
w 1968 roku razem z innymi studentami Uni
wersytetu Warszawskiego poszedł protestować 
przeciwko zdjęciu „Dziadów” . Trafił do krymi
nału i został relegowany z uczelni.

Dwa lata później wysłał do Edwarda Gierka 
list, w którym napisał, że ma nadzieję, że nie 
pójdzie on drogą Gomułki. To spowodowało, 
jak uważa Iwicki, że zadzwoniono do niego 
z ministerstwa i pozwolono skończyć studia 
prawnicze w Lublinie.

W  1978 roku mógł też wyjechać maluchem 
na wycieczkę do Maroka. Dotarł tylko do 
Wiednia, stamtąd trafił do Monachium i zwią
zał się z Radiem Wolna Europa; został też kore
spondentem radia Deutchlandfunk, a w koń
cu redaktorem Deutsche Welle.

Dwa i pół roku temu znalazł w Internecie 
dane o swoich przodkach i nawiązał kontakt 
z doktorem Markiem Minakowskim.

Kilka miesięcy później Minakowski zapytał 
go, co sądzi o pomyśle założenia stowarzysze
nia potomków założycieli Rzeczypospolitej.

- Pomysł był genialny, bo w Europie nic 
o nas nie wiedzą - mówi Andrzej Iwicki, któ
ry pełni dziś funkcję wiceprzewodniczącego 
stowarzyszenia. - Warto by im przypomnieć,

że to my mieliśmy pierwszą konstytu ję 
w Europie.

M iała osim lat, 
gdy dziadek pokazał je 
którymi sztućcami kro 
się mięso, którym rybę, a któryn 

ma jeść owoce morza

i  m W

Najstarszy przodek, o którym słyszała 2- 
-letnia była dziennikarka MARIA HRABI A 
BNIńSKA z Bnina herbu Łodzią, miał na ir ię 
Jan. Niewiele o nim wiadomo. Tylko tyle, że 
pochodził z Bnina w Wielkopolsce i że 1007 
lat temu stał na brzegu Odry w orszaku Bo e- 
sława Chrobrego witającym na piastowsł ej 
ziemi cesarza Ottona.

Maria Bnińska wie również, że historia o- 
dzinna jest dość dobrze udokumentowana od 
X III wieku.

655 lat później, w czasie potopu szwedzkie
go, jeden z trzech braci Bnińskich po klęsce 
pod Ujściem podpisywał ze Szwedami ro- 
zejm, po czym przeniósł się na dzisiejszą 
Ukrainę. I to był początek linii wołyńskiej ro
du, z którego Maria Bnińska się wywodzi.

Z tej samej linii pochodzi hrabia Łukasz 
Bniński, poseł Sejmu Wielkiego, rotmistrz ka
walerii narodowej i sędzia poznański, o którym 
z przekazów rodzinnych niewiele wiadomo.

Król Stanisław August w swoich listach wy
syłanych w okresie Sejmu Wielkiego poświę
cił mu zaledwie kilka marginalnych linijek, 
wyjaśniając, dlaczego musiał przerwać obrad) 
5 listopada 1788 roku: ,jW środę była sesja

k. tka, z okazji, że napity poseł poznański 
u ził posła sochaczewskiego, a że burdy się 
n cna było obawiać gorszej, ze zdania wie
li samych marszałków sejmowych salwo- 
v em sesję wcześniej” .

Od dziecka wiedziałam, że mam korze- 
r i z tego wynikają obowiązki i kanon za- 
c wań - mówi Maria Bnińska i dodaje, że 
gi miała osiem lat, dziadek Anatol wyjął 
v. tystkie sztućce i pokazał, którym noży- 
1 rn kroi się mięso, którym rybę, a który 
j tznaczony jest do owoców morza. Nie 
v no było trzymać łokci na stole i w ra- 
r h ćwiczeń trzeba było chodzić po domu 
: ążkami na głowie. Od dziecka wszyscy
b wychowywani w reżimie, poczuciu obo- 
v ku i odpowiedzialności.

Jedyny kapitał, który został rodzinie, 
b< resztę rozgrabiono po wojnie, to trady- 
cj i znajomość języków obcych - mówi 
M la Bnińska. Pamięta, że jednym z ma
rz . ciotki Ju lii Bnińskiej, która od 1947 
ir szkała na Florydzie, było zobaczenie 
d nu, w którym się wychowała. W  latach 
9. poszli na ulicę Frascati w Warszawie 
i anęli przed willą Polskiego Komitetu 
O mpijskiego.

Ciocia się rozpłakała, bo nawet nie mo- 
gi wejść do środka - wspomina Maria.

1 tym, co się działo z jej rodziną po woj- 
r dowiedziała się przypadkiem, będąc 
j cze w szkole podstawowej. Gdy wróciła 
z tcji śpiewu, intonując „Spoza gór i rzek 
v zliśmy na brzeg” , mama powiedziała, że 
t: ch pieśni śpiewać w domu nie wypada.

to piosenka tych, którzy mordowali na- 
s: rodzinę - wyjaśniła.

ako dorosły dowiedział się,

JŻe przez ostatnie 400 lat 
jego przodkowie zawsze 
si wali po słusznej stronie 
hi torii

Konstytucja 3 maja 
Przyjęta przez 
Sejm Czteroletni 
(1788-1792) 
w 1791 roku. Wywró
ciła do góry nogami 
ustrój Rzeczypospoli
tej, zmieniając monar
chię parlamentarną 
w monarchię konstytu
cyjną. Nowa konstytu
cja ujęta w 11 artyku
łach wprowadziła 
trójpodział władzy: na 
ustawodawczą, wyko
nawczą i sądowniczą. 
Nadawała znacznie 
większe uprawnienia 
mieszczanom, ograni
czała przywileje 
szlachty, likwidowała 
liberum veto i wprowa
dzała dziedziczność 
tronu, likwidując wolną 
elekcję. To miało 
zmniejszyć wpływ 
obcych mocarstw 
na wybór króla.
Jeden z najważniej
szych aktów praw
nych w historii Rze
czypospolitej udało 
się uchwalić forte
lem. Zwolennicy kon
stytucji, obawiając 
się użycia siły przez 
stronnictwo mo
skiewskie, zwołali 
posiedzenie dwa dni 
przed terminem, gdy 
główni oponenci nie 
powrócili jeszcze 
z przerwy wielkanoc
nej. Posłowie przyby
wali do Warszawy 
w tajemnicy, do 
Zamku Królewskiego, 
gdzie uchwalono 
konstytucję, strzegła 
Gwardia Królewska.
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Wszystkich swych dalekich i bliskich kuzy
nów zasiadających w Sejmie Wielkim 47-letni 
M ICHA! KW ILEC K I z Malińca herbu Śrenia- 
wa zliczyłby z trudnością. Przez ponad 200 lat 
przez jego drzewo genealogiczne przewinęło 
się zbyt dużo Czartoryskich, Radziwiłłów, Po
tockich, Sapiehów, Zamoyskich i Czetwertyń- 
skich.

W  prostej linii protoplastów Michała Kwilec- 
kiego było w tamtym sejmie dwóch: senator Jan 
Józef kasztelan międzyrzecki, i jego brat - sena
tor Adam Klems, kasztelan z Przemyt. W  dodat
ku córka Adama wyszła za syna Jana, czyli swego 
stryjecznego brata, i właśnie z tej gałązki genealo
gicznej wywodzi się Michał Kwilecki.

Ten najbardziej ceni najstarszego z trzech bra
ci Kwileckich - senatora Franciszka Antoniego. 
To on pod nieobecność marszałka otwierał ob
rady w 1788 roku. Był konfederatem barskim, 
posłem Stanisława Augusta w Berlinie i marszał
kiem Trybunału Koronnego.

Michał Kwilecki pamięta, że portrety przod
ków wisiały w  domu rodziców w Szczecinie, 
lecz czym się oni zajmowali, dowiedział się do
piero po 1981, gdy wyjechał na trzy miesiące 
do Londynu. Badając korzenie rodzinne, M i
chał dowiedział się, że przez ostatnie 400 lat 
rodzina nie miała sobie nic do zarzucenia i za
wsze stawała po słusznej stronie. - W  domu 
w Polsce rodzice o tym rzadko mówili, by mnie 
nie narażać - mówi Michał.

Dwóch chorążych Kwileckich stanęło do 
bitwy z Turkami pod Cecorą w  1620 roku. 
Inni Kwileccy walczyli ze Szwedami, z Mo
skalami w czasie konfederacji barskiej (Fran
ciszek Antoni był jednym z sygnatariuszy) 
i brali udział w powstaniu listopadowym. 
Dziadek Michał był adiutantem generała 
Hallera w wojnie z bolszewikami, a 20 lat 
później zginął z rąk NKW D w Charkowie.

Michał Kwilecki, kontynuując rodzinne trady
cje, rozpoczął współpracę z KOR. Po czym wyje
chał pogłębiać wiedzę w  londyńskim Instytucie 
Sikorskiego. Po wprowadzeniu stanu wojennego 
ambasada polska w Londynie skonfiskowała mu 
paszport. Został na Wyspach azylantem politycz
nym i rozpoczął studia historyczne.

Dziś mieszka w Brukseli. Pisze historię 
polskich oficerów, którzy w  X IX  wdeku two
rzyli armię belgijską, organizuje wycieczki do 
Polski, przewodniczy radzie programowej 
klubu expatów promującego kulturę polską 
i w wolnych chwilach zajmuje się terapią 
psów agresywnych i tchórzliwych. Jako tym
czasowy sekretarz Stowarzyszenia Potomków 
Sejmu Wielkiego organizuje też spotkania 
dalekich kuzynów z Holandii, Francji, Nie
miec i Belgii.

- Nie jesteśmy „arystokratycznym towarzy
stwem wzajemnej adoracji” , które walczy 
o swoje interesy - przekonuje. -  Jesteśmy de
mokratycznym stowarzyszeniem, które roz
wiązuje problemy współczesności.

Pracą i walką dla Polski 
jego rodzina odkupywała 
winy przodka 
- współtwórcy konfederacji 

targowickiej i marszałka 
sejmu rozbiorowego

Trudy dźwigania na swoich barkach trady
cji rodzinnej wyjaśnił mu kiedyś jeden z za
proszonych do Radia dla Ciebie gości. PIOTR 
SZYMON HRABIA ŁOŚ z Grodkowa i Krzy
nowłogi Małej herbu Dąbrowa prowadził 
wtedy audycję poświęconą rodzinom zie
miańskim.

Jego gość był potomkiem Franciszka Ksawe
rego Branickiego, współtwórcy konfederacji 
targowickiej, symbolu pychy magnackiej 
i zdrady narodowej. Wytłumaczył, że Branicki 
okrył hańbą na wiele lat nazwisko, przez co ca
ła rodzina musiała pracą i walką na polu bitwy 
odkupić te winy.

- Choć przecież trudno jest obwiniać siebie 
za czyny przodków - dodaje 36-letni Łoś, któ
ry jest w siódmym pokoleniu potomkiem 
księcia Adama Ponińskiego, uczestnika Sejmu 
Wielkiego, którego tenże sejm skazał za zdra
dę na wygnanie i pozbawienie tytułów. Kara 
dotyczyła tylko jego samego, a nie żony Józefy 
z książąt Lubomirskich ani też dzieci. Mimo 
to odium pozostało a rodzina Ponińsłdch na 
wiele lat wycofała się z życia politycznego, 
kryjąc się w swych dobrach w Horyńcu.

Piotr Łoś wiedział o swoim przpdku tyle tyl
ko, ile wyniósł z lekcji historii w  szkole: że był 
marszałkiem sejmu rozbiorowego i nazywano 
go „księciem złodziei” .

Po 1945 roku rodzice pilnie strzegli tajeir tic 
swojego ziemiańsko-arystokratycznego poc lo
dzenia, które przez komunistów było źle wid. ia- 
ne. Dokumenty świadczące o pochodzeniu 1 ly 
schowane w pawlaczu i dzieciom nie można y- 
ło się do nich zbliżać. Nie wspominało się w :c 
ani o ostatnim męskim przedstawicielu rt lu 
Ponińskich, zmarłym w 1920 roku Kalikś' e, 
ani o pradziadku Włodzimierzu Adamie, i- 
cenamiestniku Galicji, ani nawet o dziadku e- 
rzym Tadeuszu, wicestaroście lwowskim i st; o- 
ście jaworowskim. A tym bardziej o tym, ze 
prababcia Helena Zofia z Horyńca jest praj a- 
wnuczką niefortunnego przodka Adama.

Z tego zapomnienia wyrwał rodzinę w a- 
tach 80. list od obecnego prezydenta Pols’ e- 
go Związku Kawalerów Maltańskich Juliu za 
Ostrowskiego. Prosił on rodzinę Los, w 
o uzupełnienie swojego drzewa genealog1 z- 
nego. Wtedy Piotr, który był licealistą, po tz 
pierwszy próbował rozrysować na szarym a- 
pierze pakowym wszystkie koligacje i pov ą- 
zania rodzinne.

Z ponad 40 drzew genealogicznych wia; o- 
mo, że Piotr Łoś jest spokrewniony lub spo vi- 
nowacony z największymi polskimi rodami 
arystokratycznymi.

W  2007 roku zapisał się do Stowarzyszenia 
Potomków Sejmu Wielkiego. Nikt nigdy ni* 
robił mu przykrości z tego powodu, że jest po
tomkiem Adama Ponińskiego.

- Mam świadomość, jakie znaczenie dla ro
dziny miało to, że on się wtedy sprzeniewie
rzył, i ile starań potem rodzina musiała 
włożyć, by być wiernymi obywatelami Rzeczy
pospolitej - mówi. Choć przodek Adam chlu
bą nie był, w rodzinie właśnie pojawił się p°" 
mysi, aby zorganizować zjazd rodzinny. Dla 
lepszego poznania się licznych potomków Po
nińskich z Horyńca.
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GDAŃSK
O D W a Ż  S IĘ  
ZO B A C Z s a M
Może nic wielkiego się nie stanie, 
może stąd wyjedziesz w planowanym terminie, 
może z jakichś przyczyn 
zostaniesz tu na dłużej, może...
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Tragedia okiem
WRGJNIA TECU M A ftA C R E

TR A G rE W pnR ? THE NEEP TO EMBKACE 
LWEPONE?

CROWeroON̂ . oowy

„Tragedi 
wzbudza potrzeb 

przytulenia naszyć' 
ukochanych' 

NRA to amerykański' 
stowarzyszenie 

zwolenników pełneg 
dostępu do broi

Amerykańska prasa
analizuje masakr

minucie. W  medialnej
debacie dominuj

bezradność i jałowe

r jm

i l

z e b r a l i A g n ie s z k a  C h ą d z y ń s k a  
i Ł u k a s z  W ó j c ik

cho strzałów na kampusie Vir- 
ginia Tech w Blacksburgu jesz
cze nie ucichło, a już na amery
kańskich forach internetowych 
ukazały się pierwsze komenta
rze. „Jestem prawie pewien, że 
gdy wszystkie okoliczności zo
staną ustalone, okaże się, że 
żadna z ofiar nie miała broni” 

- napisał z wyraźnym żalem jeden z internau
tów. Następnego dnia czytelnik „Chicago Tri- 
bune” w liście do redakcji ujął ten wniosek 
z tragedii dosadniej: „Gdyby ludzie, którzy zgi
nęli, mogli nosić broń, ktoś powstrzymałby te
go maniaka” .

W  Europie te opinie mogą wydawać się zaska
kujące. Za to w Stanach, gdzie posiadanie broni 
od 200 lat jest niezbywalnym prawem każdego 
obywatela, nikogo nie dziwią. Przeciwnie. Zda
niem wielu amerykańskich komentatorów trage
dia w Blacksburgu potwierdza wręcz opinię, że to 
prawo powinni mieć wszyscy i wszędzie. „Najła
twiej zwalić całą winę na broń i prawnie ograni
czyć jej dostępność. Ale chyba chodzi nam o sku
teczność, a nie o dobre samopoczucie” - p ® 6 
publicystka Clarence Page w  „Chicago Tribune •

KOLEDZY GINĄ ZA BOGACZY
18 kwietnia do siedziby telewizji NBC do

tarto nagranie, które nazwano potocznie J e~

Amerykanów
si utentem Cho” . 23-letni Koreańczyk Cho 
S. ng Hui, sprawca masakry w Wirginii, tłu- 
n zy w nim motywy swojego czynu. Najcięż- 
sz: oskarżenia padają pod adresem bogaczy. 
- ie wystarczały wam wasze złote naszyjniki, 
w noby. Przyparliście mnie do muru i zosta
wi icie mi tylko jedno wyjście. To była wasza 
dc rzja - krzyczał Cho.

id wpływem tej wypowiedzi w mediach 
rc orzała dyskusja o skutkach narastającego 
ki zysu społecznego w USA. Co się takiego 
st o, że teraz uczniowie zabijają swoich 
sz olnych kolegów?

Nastąpiły zmiany społeczne, które zwiększy
li prawdopodobieństwo masowych zabójstw. 
P nwiamy tych, którzy potrafią osiągnąć za- 
ir; :zony cel, nie przebierając w środkach. Có
ra: nniej współczujemy przegranym, w których 
n, sta frustracja” - odpowiedział w „Los Ange- 
k imes” James Alan Fox.

ną przyczyną jest według Foksa rozpad tra
ci’ rjnych wartości, który prowadzi do społecz
ni i osamotnienia. Wzrasta liczba rozwodów, 
w rściołach jest coraz mniej wiernych, coraz 
w ej ludzi przeprowadza się do wielkich me
tr olii i żyje, nie wiedząc nawet, jak nazywają 
si h sąsiedzi.

T U A T  NIEWYBORCZY
ielu Amerykanów zastanawia się, jaki 

wp w będzie miała tragedia w Wirginii na bie
żąc życie polityczne. Mogłoby się wydawać, że 
w 1 nsekwencji temat dostępności broni zdo
minuje nadchodzącą kampanię wyborczą.

r ie zdaniem Howarda Finemana z „News- 
wes <a” kandydaci będą unikać tego tematu 
jak ognia, nie chcąc narażać się potężnemu 
lobby producentów broni, bez pomocy któ

rych nie sposób dopiąć budżetów na kampa
nie wyborcze.

Czytelnik „USA Today” twierdzi za to w li
ście do redakcji, że jest tylko jedna okoliczność, 
która mogłaby spowodować, że Biały Dom 
w końcu zainteresuje się problemem zbyt dużej 
dostępności broni: „Jakiś szaleniec musiałby 
zastrzelić którąś z córek George’a Busha” .

Zaskakującego porównania dokonuje rów
nież Helle Dale w Washington Times” : „Jeśli 
winą za masakrę w Blacksburgu obarczamy 
szaleńca, to dlaczego uważamy że za samobój
cze zamachy w Bagdadzie odpowiada Biały 
Dom?”.

Część Amerykanów dostrzega zagrożenie 
w powszechnym dostępie do broni. „Stare po
wiedzenie: broń nie zabija ludzi, to ludzie zabi
jają ludzi, powinniśmy zastąpić: ludzie bez bro
ni zabijają mniej ludzi” - pisze czytelnik „Los 
Angeles Times” , a tytuł edytorialu z 18 kwietnia 
w „Chicago Sun Times” głosi: „Zabrońmy ła
twego dostępu do broni niebezpiecznym lu
dziom”. Zdaniem jego autora senat USA powi
nien zacząć od zniesienia przepisu, który 
utrudnia urzędnikom Federalnego Biura do 
spraw Alkoholu, Tytoniu, Broni Palnej i Materia
łów Wybuchowych zdobywanie informacji na 
temat właścicieli broni od policyjnych agencji.

Jednak głosy opowiadające się za całkowi
tym zniesieniem praw do jej posiadania należą 
do rzadkości. „Nie ma co liczyć na to, że zgoda 
na posiadanie broni zostanie zniesiona. Dane 
policji wskazują, że Amerykanie są obecnie 
w posiadaniu 192 milionów sztuk broni, z cze
go 62 miliony to broń ręczna” - pisze Bonnie 
Erbe z „Seattle Post-Intelligencer” .

Debatuje się za to bez końca nad konieczno
ścią podnoszenia poziomu bezpieczeństwa

w szkołach. Wszyscy zdają sobie jednak spra
wę, że i to'rozwiązanie ma swoje granice. „Nie 
zamienimy przecież naszych kampusów 
w niedostępne fortece” - argumentuje James 
Alan Fox.

KOSZMAR BĘDZIE POW RACAŁ
Wielu ekspertów uczula więc na koniecz

ność rozpoznawania osób z zaburzeniami psy
chicznymi, które mogłyby zagrażać innym. 
„Fakt, że Cho Seung Hui mógł bez żadnego 
problemu kupić sobie dziewięciomilimetro- 
wego glocka, choć jego nauczyciele dostrzegli 
u niego zaburzenia zachowania, pokazuje nie
doskonałość naszego prawa” - możemy prze
czytać w edytorialu z 18 kwietnia w Washing
ton Post” .

„Nie bądź zbyt krytyczny - powtarzają nam, 
jeśli siedzący obok nas dzieciak albo sąsiad 
dziwnie się zachowuje. Pod zarzutem przykleja
nia mu etykietki mamy milczeć. To nonsens. 
Musimy wyrobić w sobie umiejętność uprze
dzania władz o dziwnych zachowaniach in
nych. Czasami będziemy się mylić, innym ra
zem ocalimy czyjeś życie” - pisze Mark Davis 
z „Dallas News” .

Statystycznie rzecz biorąc, w 300-milio- 
nowym państwie tragedie takie jak w Blacks
burgu muszą się zdarzać. Stale istnieje praw
dopodobieństwo, że umysłowo chory czło
wiek zdobędzie broń (zwłaszcza w państwie, 
gdzie jest ona tak łatwo dostępna) i za
cznie strzelać do przypadkowych ludzi. Żad
ne przepisy nie są w stanie powstrzymać takie
go szaleńca. ■

Więcej o strzelaninie w Wirginii w ^^WP.PL 
w serwisie wiadomosci.wp.pl

R E K L A M A -

DŁuuugi weekend 
nad morzem??
S p r a w d ź  c z y  C i ę  n i e  p r z e w i e j e !
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Dać armię Europie
P o kolejnej nieudanej ofensywie ame

rykańskich marines w Bagdadzie 
w 2027 roku Europejczycy powie
dzieli - dość! Prezydent Europy we
zwał Amerykanów do natychmiasto
wego wycofania się z Islamskiej 

Republiki Iraku i nakazał Ósmej Armii Euro
pejskiej rozpocząć inwazję z baz w Bahrajnie.

Rozkaz dotarł do oddziałów niezwłocznie 
dzięki Finom z jednostki telekomunikacyjnej. 
Wkrótce brytyjskie krążowniki przykryły całe 
irackie wybrzeże precyzyjnym ogniem - obyło 
się bez strat wśród cywilów. Jeszcze zanim 
opadł kurz, na południe od Basry wylądowało 
2500 polskich spadochroniarzy z GROM-u.

Elitarne jednostki armii Mahdiego w zasadzie 
nie stawiały oporu, a ajatollah Muktada as-Sadr 
zbiegł do Teheranu. Zaraz po Polakach wkroczył 
czeski batalion obrony przeciwchemicznej, aby 
zneutralizować irackie gazy bojowe. Na oczysz-

P R Z E K R Ó J

Ł u k a s z  W ó jc ik

Niemcy chcą wspólnej, europejskiej armii.
Dzięki niej Unia nie byłaby zdana na ochronę 
Ameryki, a Berlin mógłby odgrywać większą rolę 
w świecie. Polska może na tym skorzystać

czony teren wjechały niemieckie czołgi Le- 
opard 4 i po dwudniowym rajdzie pod osłoną 
włoskiego lotnictwa dotarły na rogatki Bagdadu.

Dzień po zajęciu miasta talibski rząd Pakista
nu zagroził Unii Europejskiej użyciem broni nu
klearnej. Zamilkł, gdy Francuzi postawili w stan 
podwyższonej gotowości wyrzutnie rakiet z gło
wicami jądrowymi na wyspie Reunion na Oce
anie Indyjskim.

m m m m
Żyjemy 20 lat wcześniej i dziś niewiele wska

zuje na to, żeby zjednoczona Europa miała się 
stać światową potęgą militarną. Ale niektórz) 
europejscy przywódcy, szukając dla Unii prz>' 
szłościowego celu, który na nowo by ją zespo
lił i wyrwał z obecnej zapaści, wspominaj? 
o powołaniu europejskiej armii.

Dzień przed niedawnym szczytem UE w Ber
linie kanclerz Angela Merkel powiedziała tyg°

Pierwszą dużą operacją 
sit europejskich była misja 
pokojowa w  Bośni 

j  Hercegowinie

w Berlinie jest stanowisko większości Niemców, 
którzy po prostu nie chcą, aby ich żołnierze po
magali „amerykańskim rozbójnikom". Niemiec
ki rząd musiał miesiącami przekonywać społe
czeństwo, że niemieckie oddziały powinny 
pojechać do Afganistanu, a gdy już się tam zna
lazły, dostały zakaz angażowania się w jakiekol
wiek akcje ofensywne.

Dlatego armia europejska może okazać się 
dla Niemców idealnym rozwiązaniem. Tyle 
że nawet w Niemczech nie wiadomo, jak ta 
armia miałaby wyglądać. - Unia Europejska 
w zasadzie ma już armię, chociaż nie są to 
dywizje stacjonujące w koszarach pod Bruk
selą - wyjaśnia Thomas Valasek z londyń
skiego Centrum na rzecz Reformy 
Europejskiej.

W  1999 roku przedstawi
ciele państw Unii postano
wili utworzyć Europej
skie Siły Szybkiego 
Reagowania (ESSR).
Ten projekt zakłada, 
że 60 tysięcy żołnie
rzy ma być stale goto
wych do wyjazdu na 
roczną misję wojsko
wą, to jest gotowych 
w ciągu 60 dni, więc 
trudno wytłumaczyć po
chodzenie trzeciego członu 
nazwy tej jednostki. W  dodatku 
nie jest to armia skoszarowana, ale je
dynie zbiór oddziałów oddelegowanych przez 
państwa członkowskie. Bardziej przypominają 
one „błękitne hełmy” ONZ niż regularne sity 
wojskowe.

Sprawniejsze mogą okazać się powołane do 
życia w 2004 roku Grupy Bojowe UE. Będzie 
to 15 jednostek po 1500 żołnierzy każda. We
dług regulaminu stacjonujący we wspólnych 
koszarach żołnierze w ciągu 10 dni mają być 
gotowi do wyjazdu na misję trwającą nie dłu
żej niż miesiąc.

Największe państwa Unii (w tym Polska) już 
zapowiedziały, że same utworzą takie oddziały. 
Mniejsze państwa członkowskie stworzą wielo
narodowe grupy bojowe. Pierwsza z nich - Nor
dycka Grupa Bojowa - już osiągnęła sprawność 
operacyjną. Tworzą ją Szwecja, Finlandia, Nor
wegia (mimo że nie jest w  UE) i Estonia.

- Na dziś takie niewielkie jednostki w zupeł
ności Unii wystarczą. 1500 żołnierzy powinno 
opanować lokalny kryzys, który już wkrótce mo
że wybuchnąć w Kosowie - twierdzi Valasek.

CO NA TO NATO
Ale obmyślone w latach 90. grupy bojowe już 

wkrótce mogą okazać się zbyt słabe i małe jak 
na zagrożenia, które przyniósł początek

XXI wiek. Od końca zimnej wojny | 
obrona Europy nie jest już priory

tetem amerykańskiej strategii.
Uwaga jedynego supermo

carstwa skupia się dziś 
na Korei Północnej i Iranie 
(bomba atomowa), i pęcz
niejących budżetach zbro
jeniowych Rosji i Chin. To 
wyzwania także dla Unii, 
ale zarazem wyraźny sy

gnał, że Europa musi zacząć 
sama dbać o swoje bezpie

czeństwo.
Niestety, średni europejski po- 
wydatków na armię nie nadąża 

za politycznymi ambicjami europejskich 
mężów stanu. Członkowie UE wydają na cele 
wojskowe średnio 1,9 procent budżetu, a więc 
dwa razy mniej niż Amerykanie, mimo że w Eu
ropie służy dwa razy więcej żołnierzy niż w USA.
Poza tym 25 procent budżetu wojskowego Biały 
Dom przeznacza na modernizację armii. W  Eu
ropie udział nakładów na unowocześnianie 
wojsk jest dwa razy mniejszy.

Europejczykom brakuje wszystkiego. Gdy 
w 2006 roku trzeba było przetransporto
wać siedem helikopterów z różnych państw [nar

dr owi „Die Zeit” , że taka armia musi po- 
w ić, bo pokój nie jest Europejczykom dany 
x2 na zawsze. Pół roku wcześniej niemal iden- 
t) ną deklarację złożył szef niemieckich so- 
cj demokratów Kurt Beck.

Obie deklaracje to kompletne zaskoczenie, 
p, ii kanclerz czuje, że integracja w Unii napo- 
ty t coraz więcej problemów. To ma być taki 
sl ik do przodu w poszukiwaniu świeżego en- 
ti izmu dla wspólnej Europy - mówi „Prze- 
k; ;owi” Markus Kaim z niemieckiej Fundacji 
N ka i Polityka.

S f WOLNEGO REAGOW ANIA
imysł armii dla Europy nie jest nowy 

- mały włos nie powstała ona już pięć lat po 
z;, ińczeniu II wojny światowej. W  1950 roku 
fi. orski premier Rene Pleven zaproponował 
N mcom utworzenie Europejskiej Wspólnoty 
0 onnej (EW O). Paryż pogodził się już wtedy 

I z budową niemieckiej armii, a „plan Plevena” 
n 1 uprzedzić amerykańską propozycję zapro- 
sz nia RFN do NATO.

7 1952 roku podpisano traktat o EWO, ale 
s;: ra Wspólnota nigdy nie powstała - dwa la
ta różniej ratyfikacji traktatu odmówił francu- 
s: parlament, kompromitując własny rząd.
P rydent USA Dwight Eisenhower postawił na 
s1 >>m i w 1955 RFN weszła do NATO, a po- 
ir i armii europejskiej na dobre trafił do szu- 
11 v.

laczego 50 lat później Niemcy sami rozwa
ża poddanie Bundeswehry pod europejskie 
ci ództwo? - Inicjatywa kanclerz Merkel jest 
ja najbardziej w niemieckim interesie. Od 
u :!ku muru berlińskiego zjednoczone Niem- 
c owoli wracają do światowej polityki. Nie da 
si ej prowadzić bez sprawnej armii - mówi 
p asor Richard Whitman z brytyjskiego think 
ta u Chatham House.

ia niemieckiego rządu byłoby lepiej, gdyby 
ni lieccy żołnierze jeździli po świecie pod flagą 
Ui . Krzyż niemieckiej Bundeswehry wciąż źle 
się ojarzy. Ale największą przeszkodą dla rządu
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Niemiecki pojazd bojow y W iesel na 
pod Kabulem. Patrolowanie -  to  główne  
zajęcie Bundeswehry w  Afganistanie

europejskich do Afganistanu, musieli to zrobić 
Amerykanie, bo w całej Europie nie ma tak 
dużych samolotów transportowych. Ale trans
port lotniczy to niejedyna słabostka Europej
czyków. Kuleje również transport morski, sys
temy rozpoznania i komunikacji. Dotychczas 
nie było z tym problemów, bo w  ramach umo
wy „Berlin plus” z 2003 roku NATO (w prak
tyce Amerykanie) wypożyczało europejskim 
jednostkom potrzebny sprzęt.

Jednak Amerykanie są coraz bardziej podejrz
liwi wobec projektu niezależnej od NATO armii 
europejskiej. Udostępniają swój sprzęt z mniej
szym entuzjazmem i po wyższych stawkach.

200 TYSIĘCY  LOBBYSTÓW
"  Nikt nie ma wątpliwości co do tego, że Eu

ropa musi więcej inwestować w  swoją obron
ność. Oczywiście żadne europejskie społeczeń
stwo nie zgodzi się, by część pieniędzy przezna
czonych na pomoc socjalną poszła na karabiny. 
I tu z pomocą przychodzi armia europejska 
- mówi profesor Whitman.

Zamiast zwiększać budżet armii, pieniądze 
pójdą na „integrację europejską” , czyli na 
wspólny europejski zakup samolotów trans
portowych Airbus A400M lub myśliwców Eu- 
rofighter Typhoon. Przy okazji politycy będą 
się mogli pochwalić oszczędnościami, bo 
wspólna armia pozwoli zamknąć dziesiątki 
niepotrzebnych baz wojskowych w całej Euro
pie, na kontynencie pozostanie tylko kilka 
wielkich uczelni wojskowych, a ze sztabów 
generalnych zniknie kilka tysięcy dublujących 
się etatów.

Unijna armia uratowałaby europejską zbrójeniówkę 
Miejsca pracy zostałyby ocalone, a niepopularne 
wśród wyborców wydatki na broń pokryłaby Unia

Kanclerz Angela Merkel znała wszystkie te ar
gumenty przed swoją wypowiedzią o armii eu
ropejskiej dla „Die Zeit” . Ale jako sprawny poli
tyk z pewnością wzięła pod uwagę jeszcze jeden 
argument: - Budowa takiej armii to miliardowe 
kontrakty dla europejskich gigantów zbrojenio
wych. Dlatego koncerny takie jak brytyjski 
BAE Systems czy francusko-niemiecko-hiszpań- 
ski EADS zatrudniły potężnych lobbystów, by je 
zdobyć - mówi „Przekrojowi” Frank Slijper 
z holenderskiego Instytutu Transatlantyckiego.

Jednak na polityków najskuteczniej wpłynie 
200 tysięcy bezpłatnych lobbystów, którzy pra
cują w  europejskim przemyśle zbrojeniowym 
i co cztery lata wrzucają do urn swoje głosy. 
W  ten sposób tworzenie armii europejskiej bę
dzie świetną okazją, żeby przypodobać się jed
nocześnie wyborcom i wielkiemu biznesowi.

Zaskakujące poparcie kanclerz Merkel dla 
idei europejskiej armii wywołało burzę we 
wszystkich europejskich think tankach, które 
„wyprodukowały” już od tamtej chwili kilkana
ście koncepcji europejskiego wojska. Przez dwa 
tygodnie urząd kanclerski przeżywał prawdzi
we oblężenie, bo wszyscy chcieli wiedzieć, czy 
niemiecki rząd zaproponuje jakieś konkrety.

Ale gdy okazało się, że kanclerz Merkel p d- 
czas berlińskiego szczytu Unii rzuciła ty o 
prowokacyjną myśl, która miała skłonić ob c- 
nych na szczycie przywódców do refleksji ia 
ten temat, żaden niemiecki dziennikarz nie :a- 
jąknął się o podobnej deklaracji sprzed pię iu 
miesięcy. Tamta deklaracja została uznana za 
„nieodpowiedzialną” , „niekonsultowaną z so
jusznikami” i „świadczącą o braku rozeznania 
w polityce międzynarodowej” . Wygłosił ją 
podczas wizyty w Berlinie prezydent Lech Ka
czyński.

N IEM A  CO SIĘ  OBRAŻAĆ
- Być może pomysł musiał paść z ust polity

ka ze „starej Europy” . Ale nie ma się co obra
żać - mówi profesor Whitman.

Polska armia może znacząco skorzystać na 
niemieckiej (polskiej) inicjatywie. Budowa ar
mii europejskiej może okazać się motorem mo
dernizacji naszego wojska i przemysłu zbroje
niowego, a wzrost znaczenia Polski jar® 
poważnego „udziałowca” w nowej europejskiej 
inicjatywie wojskowej sprawi, że również Bia) 
Dom doceni swojego zaniedbywanego sojusz 
nika z „nowej Europy” .
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MIĘDZY.

C ioć większość z ponad 
7 milionów blogów 
n świecie to śmieci, 
te najambitniejsze, 
p owadzone 
p zez najlepiej 
p informowanych już dziś 
n żywa się piątą władzą

IW M iiB B H W B w w w a gW I  

S y lw ia  Czubkow ska

I I I  ieć trzęsie się od plotek na temat 
tożsamości Kataryny. „Za nią mu
szą stać służby specjalne” . „To pra
cownik średniego szczebla działu 
nowych produktów Agory (wy
dawcy »Gazety Wyborczej«)” . „To 

dziennikarz »Gazety Polskiej«” . Nie- 
któ: ;y twierdzą nawet, że za Kataryną musi 
%  się jakieś znane dziennikarskie nazwisko 
'  v. zmieniają Rafała Ziemkiewicza, Mikołaja 
kizuta, a także Katarzynę Kolendę-Zaleską.

Błogi, czyli internetowe dzienniki, powstały 
w połowie lat 90. z samotności, a konkret- 
['leJ z poszukiwania osób, z którymi można 

było dzielić się swoimi codziennymi prze
życiami. Pierwszym na świecie blogerem była 
1T|erykanka Carolyn Burkę, która stworzyła 
J°ga, bo „szukała miejsca, w którym ktoś 

chciałby jej wysłuchać” . Jednak prawdziwy 
°°m  na e-pamiętniki nastąpił po roku 2000, 
z'ęki internetowym formularzom, które 

urri o ż l iw i ły  zakładanie blogów już nie tylko 
osobom znającym się na informatyce. Z cza- 
SRem Prowadzenie blogów stało się modne. 
) zamanifestować „bycie na czasie” , błogi za

nik' >̂rowâ 2^ znani aktorzy, politycy i dzien-

P °g  Kataryny (www.kataryna.blog.pl) uzu- 
^niany jest rzadko, ale to właśnie Kataryna 
■crwsza zauważyła, że na taśmach Oleksego

jest fragment, w którym Oleksy zastanawia się, 
czy to Aleksander Kwaśniewski nie stał za wy
padkiem helikoptera, w którym omal nie zgi
nął Leszek Miller. To ona wreszcie (albo on) 
szczegółowo przeanalizowała antyraport PO 
w sprawie zlikwidowania W SI i wysunęła tezę, 
że w jego przygotowaniu musieli brać udział 
ludzie W SI. Kataryna działa jak dziennikarz 
śledczy, i to niezłej klasy. Ostatnio informacje 
z błoga Kataryny zaczęły się nawet przebijać 
do mediów tradycyjnych, a czytanie jej wpisów 
stało się wśród dziennikarzy równie obowiąz
kowe jak śledzenie serwisów Polskiej Agencji 
Prasowej.

Kataryna nie zgadza się ani na spotkanie, 
ani na rozmowę telefoniczną. Na pytania 
odpowiada tylko e-mailem. Ale i tak nie 

chce ujawnić, kim jest. Swojej tożsamości nie 
chce także zdradzić najbardziej znany bloger 
polskiej lewicy Azrael (www.azraelk.word- 
press.com). Przyznaje się jedynie do tego, że 
ma 48 lat, a od ponad 20 jest informatykiem 
i ekonomistą. Tajemnicą owiani są też twórcy 
blogu BufetowaWatch (bufetowa.pl), który 
wyłapuje wszelkie niedociągnięcia rządów 
Hanny Gronkiewicz-Waltz.

Nie ukrywają się za to znany z nieprze
jednanie prawicowych komentarzy Galba, 
czyli 32-letni wrocławianin Marcin Michta 
(www.galba.net.pl), czy Adam Haribu (hari- 
bu.blog.onet.pl), polityczny bloger 2006 roku 
portalu onet.pl (tak naprawdę nauczyciel hi
storii Waldemar Kopacki).

I choć błogi jeszcze kilka lat temu trakto
wano z pobłażaniem jako co najwyżej ekshibi- 
cjonistyczno-grafomańskie pamiętniki, to dziś 
ich twórcy stają się jednym z bardziej liczących 
się uczestników debaty publicznej. Dzieje się 
tak, bo w blogach prowadzonych przez zna
nych publicystów zaczęły pojawiać się infor
macje (często anegdotld) dużo ciekawsze, 
a przynajmniej zabawniejsze niż informacje 
(często bardzo oficjalne) prezentowane w me
diach tradycyjnych. W  Polsce ważny wpływ 
na zmianę postrzegania blogów miała afera 
Rywina. Prawicowi publicyści z braku wła
snej gazety pozwalającej publikować ich opi
nie zaczęli właśnie na blogach udowadniać 
tezę, że winnym w tej najsłynniejszej aferze 
III RP jest „Gazeta Wyborcza” . Ważnym

Otwarte na nowe
pomysły

Najlepsze rozwiązania to  te, 
które uwzględniają 
indywidualne potrzeby rodziny.
Wyjątkowo przestronne wnętrze 
oraz wiele nowatorskich rozwiązań 
wyróżniają nową generację chłodziarek 
i zamrażarek Gorenje. Funkcjonalne 
rozwiązania pozwalają na maksymalne 
dostosowanie do indywidualnych 
potrzeb użytkowników. Innowacyjne 
wnętrze zapewnia łatwy dostęp do 
przechowywanej żywności. Szeroki 
asortyment, piękna forma, optymalne 
wykorzystanie przestrzeni, klasa 
energetyczna A  oraz A+ sprawiają, 
że chłodziarki i zamrażarki Gorenje 
plasują się wśród najlepszych 
produktów dostępnych 
na europejskim rynku.

Teraz powłoka antybakteryjna 
w każdej chłodziarce

www.gorenje.pl

http://www.kataryna.blog.pl
http://www.galba.net.pl
http://www.gorenje.pl


P R Z E K R Ó J

Słynny autor in ternetow ego dziennika PAX SALMAN tak  radzi blogerom:

Ustaw się w miejscu, w którym może cię dosięgnąć bomba.
To wszystkich zainteresuje, na pewno zauważysz to na liczniku 
odwiedzin twojej strony Możliwe, że umrzesz, ale co tam 
-  będziesz wśród najlepszych blogerów na świecie.

SALAM PAX 
-  pierwsza 
„blogowa wojna" 
wybuchła wraz 
z atakiem Stanów  
Zjednoczonych na 
Irak, a jej 
największym  
bohaterem został 
Salam Pax, który  
opisywał w  swoim 
blogu dyktaturę 
Saddama Husajna 
i rozprawiał się 
z polityką Stanów  
Zjednoczonych 
w  rejonie Zatoki 
Perskiej. Część 
zapisków z jego  
błoga
opublikowano  
w  postaci książki. 
(www.dear_raed.blog- 
spot.com )

przełomem było także pojawienie się błogu 
prawicowego publicysty Igora Jankego 
l www.salon24.pl). Ostatnio kolejny wysyp 
blogów wiąże się z modą na Web 2.0, techno
logię, która umożliwia czytelnikom na bieżąco 
komentować błogi, a nawet współuczestniczyć 
w ich tworzeniu.

O blogach mówi się dziś, że są piątą władzą. 
Kontrolują bowiem nie tylko te trzy pierwsze, 
ale także media. Najlepszym przykładem takiej 
kontroli była sprawa Elizy Michalik, publi
cystki i byłej dziennikarki „Gazety Polskiej” , 
która przez jakiś czas prowadziła popularnego 
błoga, w którym - jak się okazało - płagiato- 
wała teksty Leszka Balcerowicza i Miltona 
Friedmana. Na komentarze internautów do
tyczące pożyczania cudzych artykułów Micha
lik najpierw odpowiedziała, że z anonimo
wymi blogerami nie będzie dyskutowała, 
a potem zagroziła procesem. Tego blogerom < 
było za wiele. Sprawa rozniosła się po Inter- g 
necie, a koordynatorem śledztwa (które po- □ 
twierdziło zarzuty) został Gniewomir Świe- E 
chowski, student filozofii Uniwersytetu Ja 
giellońskiego, autor błoga „A  my nie chcemy 
uciekać stąd!” (polityka-4rp.blogspot.com).
W  efekcie skupiający największe osobowości 
politycznej blogosfery serwis Salon24, gdzie 
Michalik prowadziła swój internetowy dzien
nik, podziękował jej za współpracę. Podobnie 
zresztą jak większość tradycyjnych mediów, do 
których pisała.

Pracę stracił Dan Rather, legenda amerykań
skiej telewizji. Ogłosił on w swoim progra
mie („60 Minutes”) rewelacje, z których wyni
kało, że podczas służby wojskowej młody

JOSH W OLF od Stowarzyszenia 
Profesjonalnych Dziennikarzy otrzym ał 
nagrodę za walkę o w olność p rasy

George Bush jako syn George’a Busha senii ra, 
wtedy kongresmena z Teksasu, wymigał się 
od służby w Wietnamie. Blogerzy szybko d- 
nak wykryli w tych informacjach nieścisłe ci, 
co oczyściło Busha z oskarżeń i przekre: to 
karierę Rathera. Dziś Rather musi się za o- 
wolić mało prestiżową posadą w małej t ie- 
wizji kablowej. Rosnąca siła blogów wyr ca 
nie tylko z tego, że blogerzy weryfikują in >r- 
macje mediów. Bierze się ona stąd, że coraz 
częściej prowadzący błogi decydują się u; w- 
niać w nich informacje, które nigdy w T£- 
śniej nie ujrzały światła dziennego. To ta- 
śnie w swoim blogu (a nie w gazecie) re
daktor naczelny „Gazety Polskiej” Ton isz
Sakiewicz (www.tomaszsakiewicz.salon2 pl)
opublikował informacje o tym, że Stani: aw 
Wielgus był TW  Wojciech Wierze ski 
(www.wierzejski.blog. onet.pl) wywołał o‘ at- 
nio skandal, umieszczając w dzienniku stę 
posłów PiS, którzy nie poparli poprą- ek 
do konstytucji. Z kolei Ryszard Czarnecki 
(www.ryszardczarnecki.pl) nie dotrzymaj 
obietnicy danej dziennikarzowi „Przekroju 
i wypuścił informację (przed oficjalnym JeJ 
ogłoszeniem), że przyznawaną przez nas na
grodę Fenomen dostanie prezydent Wrocławia 
Rafał Dutkiewicz.

zywiście dużo w tego typu działaniach autopromocji, nie
mi ;;j jednak chęć umieszczania w blogach informacji wcześniej 
nię zie niepublikowanych świadczy o ich rosnącej sile. - Blog 
m, nniejszą „widownię” niż telewizja, ale nie przemija tak szybko 
jal pokazywany w niej serwis. A  autor błoga ma porównywalną 
dr adowolenia dziennikarza satysfakcję z newsa - tłumaczy Maciej 
La ń.

natyka najbardziej opiniotwórczych blogów nie ogranicza się 
ty do spraw politycznych. Swoich obserwatorów wśród blogerów 
m akże show-biznes. 29-letni Perez Hilton (www.perezhilton.com) 
zb ował swoją „karierę” w światku amerykańskich celebrities .dzię
ki ogowi zajmującemu się życiem seksualnym gwiazd. Kiedy Piotr 
Os ach, autor błoga o polskim świecie gwiazd (www.show- 
bu blogspot.com) i do niedawna menedżer Frytki, napisał o niej 
w oim dzienniku, że jest „polską Paris Hilton” , od razu podchwy
ciły o brukowce i pisma kolorowe.

Biogi zaczynają zdobywać pozycję zbliżoną do mediów tradycyj
nych. Świadczy o tym na przykład to, że sądy coraz częściej za
czynają respektować prawo blogerów do zachowania tajemni

cy ziennikarskiei. W  grudniu 2006 roku Charles LeBlanc, żyjący 
2 zasiłku mieszkaniec kanadyjskiego Nowego Brunszwiku, otrzymał 
oficjalną decyzję sądu potwierdzającą jego kwalifikacje dziennikar
skie. LeBlanc od trzech lat prowadzi blog (www.oldmaison.blog■ 
spot.com), w którym pisze o biedzie. W  czerwcu ubiegłego roku wy
brał się do Saint John, by przygotować relację z protestu alterglobali- 
stów przeciwko spotkaniu członków izby handlowej Kanady. 
Protestujący wtargnęli na zebranie, a za nimi ruszyli dziennikarze. Po- 
lcja aresztowała kilkudziesięciu protestujących i... LeBlanca. Za blo- 
gerem wstawił się jednak sąd, który uznał, że LeBlanc podobnie jak 
mni reporterzy wykonywał jedynie swoją pracę, zbierając fotografie 
1 lnformacje do błoga.

Więfcze problemy z uznaniem swojej misji ma Amerykanin Josh 
°jf, który pcf 226 dniach odsiadki 3 kwietnia wyszedł na wolność.

na swoim wideoblogu (joshwolf.net) opublikował mate- 
la - walk między alterglobałistami a policją. Bloger - zasłaniając się 
j fiemnicą dziennikarską - sprzeciwił się ujawnieniu tych materia- 

za co sędzia skazał go na karę więzienia do czasu, aż zmieni 
ar'*ej Cała sprawa wywołała ogromne oburzenie społeczności bło

ńskiej, która do obrony Wolfa namówiła nawet władze miasta San
brancisco.

J a k  pisać błoga 
i być c zyta n ym
1. Pisz. Regularnie i często.
To podstawa, ale wielu blogerów
0 tym zapomina, a w efekcie ich 
czytelnicy zapominają o blogu.
2. Rozmawiaj. Istotą błoga jest 
konwersacja. Komentuj wpisy na 
innych blogach, a także komentarze 
czytelników swojego błoga.
3. Reklamuj się. Skontaktuj się
z innymi blogerami i zaproponuj 
wymianę linków/reklam na blogach. 
Kiedy już kilka osób zacznie 
regularnie odwiedzać twoją stronę, 
zapukaj do potencjalnych 
reklamodawców. Może zechcą 
zostawić u ciebie swój banner, 
a ty zaczniesz zarabiać.
4 . Myśl. Pamiętaj - to, co 
opublikujesz, pozostanie w sieci 
na długo, a internauci błędów
1 ignorancji łatwo nie wybaczają.
5. Szukaj. Popularność gwarantuje 
przykuwanie uwagi czytelników,
a więc dostarczaj im informacji, 
których nigdzie indziej nie znajdą.
7. Google. Używaj w swoich wpisach 
popularnych słów. Im częściej
w blogu politycznym będą pojawiały 
się takie słowa jak „polityk", 
„polityka", „sejm", „senat", tym 
wyższe miejsce zajmie on 
w wyszukiwarce.
8. Technorati. To największa 
wyszukiwarka blogowa. Szuka po tak 
zwanych tagach, czyli słowach 
kluczach, które umieszczamy 
pod każdym wpisem na blogu, 
informując, o czym on jest.
Napędza czytelnictwo.

GDZIE ZA DARM O  
ZAŁOŻYSZ BŁOGA 

www.blox.pl 
www.blogi.pl 
www.blog.pl 
www.blog.onet.pl 
www.blog4u.pl 
www.blogger.com  
www.blog.com

Teraz w ofercie PR0N0X nowe konfiguracje komputerów wyposażone w Microsoft* 
Windows* Vista Home Premium Edition wraz z promocyjną wersją 60-dniową pakietu 
Microsoft* Office 2007. W komplecie otrzymasz dodatkowo doskonały bezprzewodowy 
zestaw Microsoft* Wireless Optical Desktop 700, złożony z myszy optycznej oraz kom
paktowej klawiatury,

Szczegółowe informacje o promocji: www.procomp.pl/produkty/promocje.

Producentem komputerów jest PR0N0X Technology SA, nowoczesna spółka łącząca Unię 
Europejską i Daleki Wschód mostem technologicznym opartym na produkcji sprzętu IT oraz 
organizacji i zarządzaniu dwukierunkowymi łańcuchami logistycznymi dla obu rynków. 
Spółka przygotowuje się do debiutu na Giełdzie Papierów Wartościowych w Warszawie.

www.procomp.pl P R O c a m n

Celeron, Celeron Inside, Centrino, Centrino Logo, Core Inside, Intel, Intel Logo, Intel Core, Intel Inside, Intel Inside Logo, Intel Viiv, Intel vPro, 
Itanium, Itanium Inside, Pentium, Pentium Inside, Xeon, i Xeon Inside są zarejestrowanymi znakami towarowymi firmy Intel Corporation lub jej 
podmiotów zależnych w Stanach Zjednoczonych Am. Płn. lub innych krajach.

D O S K O N A Ł A
P A R A
Najlepsze procesory 
Najnowsze oprogramowanie

k o m p u t e r  P R O c a m n  p r o - h o m e  m s

z dwurdzeniowym procesorem Intel’ Core™ 2 Duo E4300
(1.80 GHz, 2 MB L2 cache, 800 MHz FSB)

Intel® Core™ 2 Duo E4300 
2.048 MB DDR 
200 GB
DVD-RW + czytnik kart pamięci 
GAINWARD GF-7300GT PX 2S6 
Windows* Vista Home Premium Edition i Office Basic 2007 za

Procesor 
Pamięć RAM 
Dysk twardy 
Napęd 
Grafika
System operacyjny

http://www.salon24.pl
http://www.tomaszsakiewicz.salon2
http://www.wierzejski.blog
http://www.ryszardczarnecki.pl
http://www.perezhilton.com
http://www.blox.pl
http://www.blogi.pl
http://www.blog.pl
http://www.blog.onet.pl
http://www.blog4u.pl
http://www.blogger.com
http://www.blog.com
http://www.procomp.pl/produkty/promocje
http://www.procomp.pl


Dowodem coraz większe ;o 
doceniania blogów jest 
coraz częstsze zapraszan i 
ich twórców do roli 
komentatorów 
w tradycyjnych mediach

C*=sr owodem coraz większego doceniania blo-
I  gerów jest coraz częstsze zapraszanie ich 

Ł f  do mediów w roli komentatorów, a także 
zatrudnianie ich jako dziennikarzy. Tak stało się 
z osławionym irackim blogerem Salamem Pak- 
sem, który pracuje dziś dla „Guardiana” , 
z Amerykaninem Atroisem, czyli Duncanem 
Błackiem, który został stałym komentatorem 
Air America Radio, czy z Aną Marią Cox piszą
cą pod pseudonimem Wonkette, która trafiła do 
amerykańskiego tygodnika „Time” .

„Łapanka” zaczyna się też w Polsce. Azraela 
zaproszono do pisania w portalu prawica.net 
(skorzystał), a do Galby zgłosiło się Radio Plus 
(podziękował). Podobne propozycje otrzymy
wała także Kataryna - twierdzi, że nie ma nic 
wspólnego z mediami, więc musiała odmawiać. 
Ale jak jest naprawdę, nie wiadomo.

Jednak nie wszystkim dziennikarzom - choć 
sami też coraz częściej piszą błogi - takie zacie
ranie granic między blogami a mediami trady
cyjnymi się podoba. Kiedy Kataryna na platfor
mie blogerskiej Salon24 awansowała z grupy 
niebieskiej (w niej znajduje się większość spo-

Trefne bloai
Pierwszym blogerem, któremu 

blog przyniósł duże pieniądze, 
był Chris Allbritton. W  2003 ro-

ŁUKASZ MEDEKSZA I PATRYCJA 
G O W IEŃCZYK -  autorzy blogu Piąta 
W ładza. Opisują i komentują w  nim 
w pływ y blogów na świat i media

śród blisko tysiąca blogów tam działających) do 
grupy czerwonej, czyli blogowiczów „zawodo
wych” (wśród czerwonych jest kilkudziesięciu 
publicystów, między innymi Daniel Passent, 
Bartosz Węglarczyk, Tomasz Sakiewicz, Tomasz 
Wróblewski i Maciej Rybiński), kilku dziennika
rzy, w  tym Łukasz Warzecha z „Faktu” i Ernest 
Skalski, ostro się temu sprzeciwiło. Jako powód 
podawali konsekwentną anonimowość Katary
ny. W  końcu ta po kilku dniach ostrych dysku
sji na Salonie24 między zwolennikami i prze
ciwnikami jej awansu sama się go zrzekła.

Pojawiają się już także przypadki transferów 
z tradycyjnych mediów do blogów. Hugh He
witt, jeden z publicystów stacji radiowej KCET 
z Los Angeles, w 2001 roku porzucił pracę 
i skupił się na pisaniu swojego błoga (hughhe■ 
witt.townhall.com). W  Polsce taką drogą po
szli twórcy błoga o znaczącej nazwie Piąta 
Władza (www.5wladza.blogspot.com). Je
den z nich - Łukasz Medeksza - pracował 
kiedyś dla „Gazety Wyborczej” , „Gazety 
Wrocławskiej” i „Słowa Polskiego” . Był też 
wicenaczelnym „Panoramy Dolnośląskiej ’. 
Dziś, choć nadal współpracuje z mediami tra 
dycyjnymi, skupił się na blogowaniu.

ku zaczął pisać blog o Iraku (www.baci o- 
■iraq.com). Dziś jest korespondentem mag ty
mi „Time”, ale wciąż prowadzi internet .vy 
dziennik, choć - jak sam przyznaje na sw jej 
stronie - stracił niezależność. Inaczej zaczął :a- 
rabiać Markos Moulitsas, twórca amerykańs' e- 
go błoga www.dailykos.com. Ten 35-latek p'zy 
swoich wpisach zamieszcza reklamy, międz) n- 
nymi „New York Timesa” i sieci Amazon. a- 
nom swojego dziennika sprzedaje kubki, ! o- 
szulłd i książki.

Bardziej ryzykowny sposób na zarabianie y- 
brałjason Kottke. Zdał się na dobrowolne di a- 

cje. Zrezygnował z reklam na stronie. J. go 
niezależność została doceniona. D <ę- 

Id wpływom od czytelników a- 
ły czas może poświęcić r< !a-

PEREZ HiLTON -  dz ?ki 
blogowi sam sta; i? 

gwiazdą. A  Paris H f W 
urządziła mu impr tę

urodzin vą 
www.perezhilton, 'm

Sieć supermarketów Wal-Mart umożliwia nieodpłatne parkowanie 
na swoich terenach. W  2006 roku podczas swojej wycieczki z Las Vegas 
do Georgii skorzystali z tego Laura i Jim. Podróż szczegółowo opisali 
i sfotografowali w  blogu. Zamieszczane tam wyłącznie pozytywne opinie 
zaintrygowały innych blogowiczów. Okazało się, że blog był flogiem  
(z angielskiego „fake b log" -  fałszywy blog), oszustwem. Za jego 
powstanie zapłacił koncern handlowy.
Żartem okazały się też istniejące przez wiele miesięcy błogi poetek:
Ewy Lipskiej i Urszuli Kozioł. Na pierwszym były opisy spotkań Lipskiej 
z Wisławą Szymborską i wspólnego oglądania „K lanu". Znajdował się 
na nim także link do błoga Kozioł opisywanej jako „M oja najlepsza 
psiapsiółka, dzwonimy do siebie codziennie". Obie literatki poczuły się 
tak urażone, że zapowiedziały złożenie zawiadomienia do prokuratury.

‘ przy zamianie jednostek uczestnictwa subfunduszy

ZAD ZW O Ń : 0801 588 185 
www.AIGfundusze.pl

Fundusze
Inwestycyjne

Blog podstawą do zwolnienia
Zwalnianie za pisanie bło
ga komentującego miejsce 
pracy stało się już na tyle 
„popularną" praktyką, 
że doczekało się swojej an
gielskiej nazwy „dooced". 
Słowo to pochodzi od 
pseudonimu „Dooce" 
Heather Armstrong, która 
straciła pracę, kiedy zaczę
ła ironizować na jej temat 
w swoim blogu. Podobne 
przejścia miała także ste

wardesa Ellen Simonetti 
z Delta Air Lines. Jej pra
codawca uznał, że swoim 
dziennikiem psuła wizeru
nek firmy. Z pracodawcą 
wygrała już Catherine 
Sanderson - La Petite 
Anglaise. Jako księgowa 
dokładnie podliczyła, ile 
jest jej winien jej eks-szef 
za roczną przerwę w pracy 
- 44 tysiące euro. Radę 
dała sobie także Jessica

Cutler, czyli The Washing- 
tonienne. Asystentka jed
nego z kongresmenów po 
pracy opisywała swoje 
życie seksualne. Kiedy jej 
tożsamość wyszła na jaw 
i straciła pracę, zbiła fortu
nę dzięki książce napisanej 
na podstawie błoga.
Za to nadal szczęśliwym 
zatrudnionym jest 
Mały r., twórca najsłyn
niejszego korporacyjnego 
błoga w Polsce 
- ciezkiedni.blox.pl.

XU JINGLEI -  autorka najpopularniejszego 
bl a na świecie. Co miesiąc odwiedza go 
50 lilionów czytelników.
(fc; ..sina.com.cn/xujinglei)

go miu błoga (www.kottke.org). Odbiorcy 
ch- alą go jako doskonałe źródło informacji 
op iiityce amerykańskiej, Internecie i rozrywce.

Polsce na razie fortuny na blogach zbić nie 
m ta. Do interesu nie dokłada na przykład 
Gs a. Zyski ż reklam na jego stronie wynoszą 
ol o 200 złotych miesięcznie. Specjaliści p ra 
wi ją, że pewną możliwość zarabiania mogą 
sp rzyć błogi eksperckie pisane przez profesjo- 
na rów. Skoncentrowane na wąskim temacie, 
tej. lamie uzupełniane i obiektywne mogą za
cz, funkcjonować jak prasa specjalistyczna 
i z leźć sobie licznych reklamodawców.

j dnak w tej chwili temat finansowania blo- 
gó\ jest w Polsce bardzo drażliwy. Największa 
afe polskiej blogosfery wybuchła właśnie z te
go uwodu. Krzysztof Urbanowicz, prezes firmy 
h ultingowej Mediapolis, oczywiście bloger 
w w-mediacafepl.blogspot.com), ogłosił, że 

Ka ryna jest „sponsorowana” przez Agorę, wy- 
dav.cę „Gazety Wyborczej” , i właściciela serwe- 
ra. na którym działa jej blog. Sprawa została 
szybko wyjaśniona - Kataryna i Agora zaprze- 
cayl). a Urbanowicz przeprosił. Jednak gdy kil
ka miesięcy później Agora ogłosiła powstanie 
Syndykatu, czyli rankingu najpopularniejszych 
o logów działających na jej serwerze, który ma 
..oddzielać sygnał od szumu”, a twórców tego 
-sygnału” (wśród nich jest także Kataryna) na
radzać częścią zysków, to okazało się, że nie
mal wszyscy blogerzy woleli pozostać „szu-

współpraca: Ewa Koszowska-Buła

Podyskutuj o tym na o n e t p i

W czwartek 26 kwietnia
godzinie 15.00 o blogach jako • 
>iątej władzy słuchaj w Blog FM 
Radiu TOK FM. Zaprasza Jakub 
niszewski. www.tokfm.com.pl

Szczegółowe informacje, w tym szczegółowy opis czynników ryzyka, znajdujg się w Prospekcie Informacyjnyr

w A IG  SFI0 Parasol Podatkow y
i nie płać 19% podatku od zysków kapitałowych*

INWESTUJ W SUBFUNDUSZE MIESZANE:
A I G  SUBFUNDUSZ S T A B I L N E G O  W Z R O S T U  

A I G  SUBFUNDUSZ Z R Ó W N O W A Ż O N Y  N O W A  E U R O P A  
A I G  SUBFUNDUSZ Z R Ó W N O W A Ż O N Y  A Z J A T Y C K I  
A I G  SUBFUNDUSZ Z R Ó W N O W A Ż O N Y  Ś W I A T O W Y

http://www.5wladza.blogspot.com
http://www.baci
http://www.dailykos.com
http://www.perezhilton
http://www.AIGfundusze.pl
http://www.kottke.org
http://www.tokfm.com.pl
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Uratuje ci życie, innym 
razem cię zabije, pobudzi do 
działania albo podnieci 
seksualnie. Strach -  najbardziej 
pierwotne z doznań

taj..

brązy i muzyka działające podprogowo” - ta
ki intrygujący tytuł nosi animacja, która kil
ka lat temu pojawiła się na wielu stronach in
ternetowych, Zaciekawieni miłośnicy pozna
wania tajników podświadomości po ściągnię
ciu filmu zachęcani byli do uważnego 
obserwowania pojawiających się obrazków 

i wyszukiwania w nich ukrytych wiadomości. 
Ses rozpoczyna reklama alkoholu, w której „zaszyto” 
pn ty rysunek. Kolejne obrazki są już trudniejsze i przy- 
cią ją uwagę oglądającego. Gra cicha, intrygująca muzy
ka na ekranie pojawia się napisany maleńkimi literami 
tek t modlitwy. Zaciekawiony widz odkręca dźwięk 
i \ ysuwa nos do monitora, skupiając się na ukrytym 
pr: cazie. Nagle muzyka urywa się, a z głośników dobie
ga jszmamy, paraliżujący wrzask. Na ekranie zamiast 

tniczych wiadomości błyskają potworne obrazy 
rwawiona twarz, oblicze szatana z filmu „Egzorcy- 
zniekształcony ludzki płód i pozbawiona bandaży 
tia. Na koniec wyskakuje napis: „Nigdy nie ufaj ani- 
om na temat podprogowych przekazów” . Zestawie- 
iźwięku i obrazu jest tak przerażające, że człowiek 
się, jakby dostał młotkiem w głowę, 

tli ktoś nie wierzy, niech wpisze w Google słowa 
„si iminal musie and images” i otworzy jedną z pierw- 
sz} i stron. Ze zepsułem zabawę? Nie będzie zaskocze
nia Cóż, gdy pierwszy raz widziałem film, dokładnie 
wk nałem, czego się spodziewać. Do dziś nie mogę za- 
po; nieć tego przerażenia.

E lUBBIDBBIBBBBBBfil
kich filmów i animacji jest w Internecie sporo. No- 

szą angielską nazwę screamer od słowa scream, czyli 
tazyk. Konstrukcja większości z nich opiera się na tej sa- 
ntej zasadzie - skupiamy uwagę, relaksujemy się i nagle 
jesteśmy atakowani dźwiękiem i obrazem. Screamery od
wołują się do najbardziej pierwotnego z instynktów 
~ strachu. Jest on tak mocno zakodowany w naszych 
mózgach, że nawet wiedza o tym, że będziemy straszeni, 
me łagodzi szokowej reakcji organizmu. Jeśli spojrzymy i ^ -

Strach w genach
Jadania przeprowadzone przez zespól naukowców 
J  z Uniwersytetu w Barcelonie pokazują, że sita odczuwania 

strachu może zależeć od czynników genetycznych. 
a razie testy przeprowadzano na szczurach, które 

'ć/stawiano na działanie czynników mogących wywoływać 
przerażeni8. Okazało się, że jego natężenie związane było 
- ściśle określonymi zmianami w genach umiejscowionych

aa Piątym chromosomie. G dyby udało się wykryć podobne 
^ ezności u ludzi, być może pozw oliłoby to  na leczenie osó 

dętych chorobami, których podłożem  jest strach.

Kup najlepszą bramę 
garażową i napęd firmy 

Hormann!

NOWOSC Napędy do bram przesuwnych 
LineaMatic - szerokość bramy do 8 m 
i waga do 500 kg.

Jeśli planujesz zakup nowej bramy 
garażowej lub napędu elektrycznego 
do bramy - firma Hormann ma dla 
Ciebie rozsądną propozycję! Nasze 
bramy i napędy udoskonalamy 
od 55 lat, dzięki temu są bezpieczne 
i najlepiej sprawdzają się w każdych 
warunkach pogodowych. Teraz 
możesz kupić bramę i napęd w 
wyjątkowo korzystnej cenie. Adres 
najbliższego Partnera uzyskasz 
dzwoniąc pod numer infolinii.

HORMANN
Bramy • Drzwi • Napędy |H|

HORMANN

Oficjalny sponsor piłkarskiej reprezentacji Polski

Więcej informacji: siec Partnerów w całym kraju 
infolinia 0801 500 100 • www.hormann.pl

" Promocja trwa do 10.06.2007 r. i obejmuje bramy segmentowe LPU z przettoczeniami poziomymi typu S, 
w kolorze białym i strukturze woodgrain, o wymiarach: szer. 250 x wys. 212,5 cm. Cena zawiera 22% VAT.

http://www.hormann.pl


s y c h o l o g i a

O braz zagrożenia, jadowitego w ę ża , dociera do w zgó rza w zrokow ego 0  które przekazuje informacje 
równocześnie do jądra m igdałowatego 0  i hipokampu 0 .  Pierw sza ścieżka oznaczona fioletową 
strza łk ą  stu ży w yw ołaniu natychm iastowego alarmu i zm obilizowaniu organizmu do w alki lub ucieczki. 
Druga ścieżka, w olniejsza, prowadzi przez płat potyliczny © >  interpretujący obraz, do hipokam pu.
Tu odbywa się analiza informacji i porównanie jej ze wspom nieniam i. Jeś li zagrożenie okazuje się 
pra w dziw e , ju ż w  pełni świadom ie podejmujemy decyzję o ty m , jak zareagować.Straszna moc

Przerażenie potrafi paraliżować, ale 
może też dać niezwykłą siłę. Znane są 
opowieści o ludziach, którzy pod wpły

wem silnego strachu dokonywali rzeczy 
niemożliwych - podnosili ogromne ciężary 
albo wspinali się na niemal gładkie ściany. 
Takie wyczyny tylko pozornie przekraczają 
ludzkie możliwości. W  rzeczywistości gra
nice naszych osiągnięć określa nie fizjolo
gia, ale przede wszystkim psychika. Po
tężny zastrzyk hormonów walki i ucieczki 
sprawia, że zapominamy o lęku wysokości 
i nie martwimy się o połamane paznokcie. 
Kolejna granica to bariera bólu - choć 
nasze ciało mogłoby podnieść ogromny 
ciężar, mózg włącza sygnalizację 
alarmową na tyle wcześnie, by nie ryzyko
wać uszkodzenia kręgosłupa czy zerwania 
ścięgien. W  stresie wydzielane są 
endorfiny, naturalne środki znieczulające, 
które pozwalają ominąć dotychczasowe 
bariery. W  końcu, uciekając, lepiej 
naderwać mięsień, niż dać się złapać.

k r  na źródło pierwotnego strachu, powód stanie 
się oczywisty. Świadomość, że może nas dopaść 
wróg, nie może osłabić reakcji wałki i ucieczki: 
Gdy 200 tysięcy łat temu skradaliśmy się po 
afrykańskiej sawannie, wiedzieliśmy, że gdzieś 
obok może czaić się lew. Kiedy już się pojawił, 
reakcja zawsze musiała być równie silna i szyb
ka - nie ma wśród nas potomków tych, którzy 
pozwolili sobie Wówczas na nieco luzu.

W  rzeczywistości strach to dwa równoległe 
procesy obejmujące całe ciało. Rozpoczynają

A D  P R Z E K R Ó J

się równocześnie, w chwili gdy któryś ze zmy
słów odbierze sygnał alarmowy. Wyobraź so
bie, że siedzisz wieczorem sam w domu i oglą
dasz dobry horror (proponuję wybrać 
„Lśnienie” Kubricka). Oczywiście wiesz, czego 
się spodziewać - w końcu to nie „Taniec 
z gwiazdami” , tylko mistrzowska maszyna do 
straszenia.

Gdy wciągnąłeś się już w akcję, nagle na 
ekranie wydarza się coś gwałtownego i niespo
dziewanego. Sygnał z oczu trafia do wzgórza 
wzrokowego, systemu sortującego informacje. 
Gwałtowny ruch rozpoznawany jest jako po
tencjalne zagrożenie, więc sygnał natychmiast 
przesyłany jest do jądra migdałowatego, które 
odpowiada za reakcje emocjonalne. Ta struktu
ra mózgu wszczyna wewnętrzny alarm, urucha
miając podwzgórze, które zawiaduje bezwied
nymi reakcjami organizmu - pobudza wydzie
lające adrenalinę i noradrenalinę nadnercza 
oraz wstrzykuje do krwi kortykoliberynę, hor
mon uwalniający neuroprzekaźnik - kortyko- 
tropinę. Wszystko to odbywa się w ciągu kilku 
sekund, w końcu reakcja na zagrożenie musi 
być natychmiastowa. By mięśnie mogły spraw
niej działać, wzrastają ciśnienie krwi i tętno, 
a krew wycofywana jest z organów wewnętrz
nych i skóry (stąd uczucie ciarek). Źrenice roz
szerzają się, by obserwować wroga, płuca za
czynają przepompowywać więcej powietrza. Je 
steśmy gotowi do tego, by zabić lub uciec.

Ta szybka ścieżka reakcji działa na zasadzie 
„najpierw strzelaj, potem pytaj” . Nie ma tu cza
su na rozważanie, czy zagrożenie jest realne, 
czy nie. O życiu mogą decydować sekundy. To

właśnie do tej reakcji odwołują się horr ty, 
w których co rusz wyskakują z ciemności kc ej- 
ne monstra.

Jednak nie każdy ruch na ekranie zami- ńa 
nas w maszynę do zabijania. Jednocze ne 
z szybką ścieżką strachu zaczyna działać śck .ka 
wolna zajmująca się analizą zagrożenia. W. jo
rze wzrokowe wysyła też sygnał przez łat 
potyliczny do hipokampu, który odpowiac: za 
wydobycie z pamięci sytuacji przypominając ch 
obecną. Po chwili okazuje się, że już ki iyś 
oglądaliśmy horror i że wydarzenia na ekr nie 
nie są prawdziwe. W  korze mózgowej zach dzi 
interpretacja danych i pojawia się ocena, a> z3' 
grożenie jest realne, czy może to fałszywy al m 
Zazwyczaj okazuje się, że nie ma powodóv do 
obaw, i do podwzgórza wysyłane jest polecenie 
wygaszenia reakcji walki i ucieczki.

Analiza trwa chwilę, więc zanim się uspoko
imy, czujemy uderzenie wybuchowego koktaj
lu hormonów oraz spięcie całego ciała. Nk 
rzucamy się do walki albo ucieczki dlatego. » 
pierwszą reakcją na strach zarówno u człowie
ka, jak i u wielu zwierząt jest moment bezru 
chu. To właśnie czas na analizę i podjęcie de 
cyzji - może zamiast uciekać czy atakować- 
najlepiej będzie pozostać w bezruchu? A mow- 
jeśli zagraża nam przedstawiciel naszego "  a 
snego gatunku, najlepiej będzie okazać mu 
uległość?

IQBSa3SSICISI!S3SBSI
Umiejętne manipulowanie szybką i w0 ; 

ścieżką strachu to cecha dobrych horrorow 
Nie sztuka uruchomić ścieżkę szybką

Ścieżki strachu - jak mózg rozpoznaje 
niebezpieczeństwo
Uwaga! Zagrożenie! Trzeba reagować natychmiast! 
Nie można sobie jednak pozwolić na błąd - wybór 
między walką a ucieczką może decydować o życiu 
lub śmierci. By pogodzić szybkość z trafnością, nasz 
mózg przetwarza informacje o niebezpieczeństwie, 
wykorzystując jednocześnie dwie ścieżki.
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marka to znak firmowy 

i chociaż m arka  to już jest jakość 

to m arka  m arce n ierów na

i dlatego każda marka 

est o ce n ian a  przez konsum entów  m arki

i Radę Marek do spraw marki 

żeby wszyscy w idzie li, która m arka

jest super, a że marka to brand 

to Supermarka to Superbrand

a że HP to Supermarka 

więc marka HP otrzymała tytuł Superbrand

^ziękujemy za zaufanie. 
JTtbimy wszystko, aby go nie zawieść.

Hewlett-Packard Development Company, L.P. Wszelkie prawa zastrzeżone.
H
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<*ar zadziała zawsze, jeśli tylko bodźce będą się nie
co zmieniały. Za to wytłumaczenie mózgowi, że 
jednak powinien podtrzymać reakcję strachu, 
to już wyższa szkoła jazdy. Trzeba posłużyć się 
obrazem i dźwiękiem tak oryginalnie, by nawet 
dopasowanie znanych wspomnień nie uspoko
iło umysłu.

Skoro już o horrorach mowa, to czy zastana
wialiście się kiedyś, dlaczego właściwie je oglą
damy? W  końcu strach nie jest najprzyjemniej 
kojarzącym się uczuciem. Po co więc świado
mie się na niego narażać?

Wyczerpującego wyjaśnienia wciąż nie zna
my, jednak ciekawym wątkiem jest pewne do
świadczenie przeprowadzone przez psychologa 
Arthura Arona. Postanowił on połączyć bodźce 
wywołujące strach z tymi, które kojarzą się z... 
seksem. Dwie grupy liczące po 33 mężczyzn 
przegonił nad przepaścią - połowa szła po chy
botliwym i na oko grożącym zawaleniem mo
ście, a połowa po solidnej konstrukcji. Na koń
cu przeprawy na panów czekała niezwykle 
ponętna asystentka naukowca, która pod pozo
rem omawiania szczegółów eksperymentu pro
ponowała spotkanie i dawała swój numer tele
fonu. Mogłoby się wydawać, że mężczyźni, 
którzy przed chwilą ryzykowali, w swoim prze
konaniu, życiem, nie będą myśleli o amorach. 
Tymczasem okazało się, że ze „spokojnej” gru
py oddzwoniło tylko dwóch, a z „nerwowej” 
- aż dziewięciu.

Wydaje się więc, że strach uruchamia w mó
zgu reakcje wzmacniające bodźce seksualne. 
Jednocześnie oglądanie horrorów daje możli
wość przeżycia prawdziwego przerażenia 
połączonego ze świadomością kon
trolowania sytuacji. Zestaw seks 
i władza to ulubiona męska 
mieszanka, co może tłuma-

chodowych czy lotniczych, ra
tujemy nasze dzieci, tracimy 
ręce albo nogi, czujemy się 
sparaliżowani i bezwolni, 
walczymy z potworami.
Im więcej przetestujemy 
groźnych sytuacji we śnie, 
tym lepiej będziemy radzić 
sobie na jawie - rozumuje 
nasz mózg i szczuje nas groź
nym psem, każe nam zostać 
żołnierzem na froncie 
lub walczyć z wampirem. 
Absurd? Może, ale mózg 
nie odróżnia prawdziwych 
strachów od tych pokazy
wanych na przykład w fil
mach science fiction. „Tele
wizja telewizją, ale jak się 
zachowasz, gdy spotkasz 
wampira na jawie?" - pyta 
i zsyła nam kolejny koszmar.

Większość takich przyj 
ków dotyczyła osób chor 
cych wcześniej na se 
U tych ludzi nagły wzrost 
śnienia mógł spowodować 
przykład oderwanie się ph 

miażdżycowych i zablokowanie kluczow 
naczyń krwionośnych lub pęknięcie tętnią 

Znane są jednak przypadki śmierci zupę 
zdrowych ludzi, którzy poddani byli niezwi 
gwałtownemu szokowi. Zdaniem naukowi 
w takich sytuacjach zdarza się, że ogłup 
mózg powoduje uwolnienie w komórk 
mięśnia sercowego ogromnej porcji jor 
wapnia, które wywołują nagły i nieodwrac 
skurcz oraz zatrzymanie krążenia. Lekarze 
dowi mówią o przypadkach pobitych ot 
które zmarły mimo braku śmiertelnych ot 
żeń ciała. Zwykle w takich sytuacjach stw 
dza się, że znaczna część włókien mięśnia 
cowego pozostała skurczona - w wypac 
zwykłego ataku serca takie zjawisko nie wy 
puje. Czasami zdarza się coś jeszcze dziwi 
szego. Sekcja zwłok kobiety, która pom 
wielogodzinnych negocjacji skoczyła z da 
budynku, pokazała, że przyczyną jej śmi 
nie było uderzenie w ziemię, ale liczne, g 
towne krwotoki wewnątrz mięśnia sercow 
Długie działanie hormonów stresu podi 
negocjacji i nagły wzrost emocji w ch 
skoku spowodowały rozszczelnienie nai 
krwionośnych i paraliż działania serca, 
dobny przypadek wykryto u mężczyzny, k 
skoczył z wieży Eiffla - umaił, zanim dot
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Strach może wywołać jeszcze jedno niezwy
kłe zjawisko. Wiele jest opowieści o ludziach, 
którzy pod wpływem przerażenia nagle osiwie
li. Tak miało się stać między' innymi z Maną 
Antoniną w noc przed jej ścięciem na szafocie 
Przed długi czas sądzono, że takie histone 
są całkowicie zmyślone. Okazuje się jednak 
że jedna z form łysienia może zostać wywo
łana przez bardzo silny stres. Co ciekawe, lu
dzie mający nie tylko siwe włosy najpierw tra
cą te, które mają kolor. Co prawda proces te" 
trwa kilka dni lub tygodni, ale efektem mo-1 
być to, że na głowie pozostaną wyłącznie sn'c 
włosy

Nadal masz ochotę pobawić się internetową 
mi screamerami albo obejrzeć horror? Być mo-1 
po prostu potrzebujesz silnych wrażeń, którą c 
naszym przodkom dostarczało zwykłe życn 
A może dzięki stałej dawce strachu nie zabij' 
nas codzienna nuda?

czyć fakt, że miłośnicy horrorów to głównie 
młodzi faceci w testosteronowym szczycie.

IS B n iS H D S G B IB E E E lF jS I
Są jednak sytuacje, w których strach staje się 

czymś więcej niż zwykłą reakcją organizmu na 
bodziec. Podczas wielkiego trzęsienia ziemi 
17 stycznia 1994 roku w Los Angeles miliony 
ludzi zostały nagłe zbudzone o 4.30 nad ranem 
przez wyjątkowo silne wstrząsy. Zdaniem 
świadków wrażenie było koszmarne - szok wy
wołany kataklizmem trudno porównać z jakim
kolwiek przeżyciem. Naukowcy skorzystali 
z makabrycznej okazji i przyjrzeli się raportom 
koronerów sporządzonym na tydzień przed 
trzęsieniem ziemi, w  jego dniu oraz w analo
gicznych okresach kilka lat wstecz. Okazało 
się, że 17 stycznia 1994 roku stwierdzono po
nad pięć razy więcej zgonów wywołanych na
głym atakiem serca przy zupełnym braku obra

żeń. Spora grupa nieszczęśników umarła tego 
ranka ze strachu. Typowa śmierć 

z przerażenia to chwycenie się za 
serce, okrzyk o nagłym bólu i na

tychmiastowy zgon.

Strach spać

Mózg ćwiczy naszą od
wagę w koszmarach 
sennych. Choć te nie 

należą do przyjemności, są 
jednak tacy badacze, którzy 
uważają je za bardzo po
trzebne. Do czego?
- Gdy śnimy, bardzo aktywne 
stają się najstarsze struktury 
w naszym mózgu - układ lim- 
biczny. Zawiaduje on emocja
mi, popędami, strachem. 
Koszmary senne są testem 
dla tych części mózgu, któ
rych rzadko dziś używamy. To 
alarm próbny prymitywnych 
emocji - wyjaśnia Keith Ste- 
vens, brytyjski psychoanali
tyk. Przecież ciało i umysł 
muszą być przygotowane 
w każdej chwili na różne sytu
acje. Skoro zaś nie testują ich

I PRZEKRÓJ

na jawie, muszą to robić we 
śnie. Czego zatem boimy 
się w snach, na jakie sytuacje 
nas one przygotowują? 
Stevens dzieli koszmary na 
kilka podstawowych katego
rii. - Najczęściej w strasznych 
snach lękamy się o swoje ży
cie, o to, byśmy nie zostali 
okaleczeni, by zdobyć poży
wienie, żeby być atrakcyjnym 
i łubianym - mówi specjalista. 
- To bardzo pierwotne lęki.
W  koszmarach często poja
wiają się zwierzęta, czasem 
ktoś do nas strzela, bierzemy 
udział w katastrofach samo-

Podczas w ie lk ieg o  
trzęsien ia  ziem i w  Los 
A ngeles  w  1 9 9 4  roku  
co najm niej k ilkadziesiąt 
osób um arło  ze  strachu

t w w w . tp.pl /*9393
T w ó j  ś w i a t .  C a ł y  ś w i a t .

t p Twoj sunat 
w megaInternecie
neostrada tp 1 M b

iesięcznie

Przemierzaj w Internecie cały śu?iat z ogromną łatwością 
i bez żadnych ograniczeń.

Teraz neostrada tp w megaszybkich opcjach 1 Mb, 2Mb, 6Mb 
w promocyjnych cenach. Dzięki temu możesz mieć 
neostradę tp 1 Mb już od 28 z łzV A T  m iesięcznie  
nawet przez pół roku.

Korzystaj z dowolnej opcji neostrady tp bez limitu transferu danych. 

Dołącz do nas!
Zadzwoń pod numer 9393, wejdź na stronę www.tp.pl lub przyjdź 
do salonu sprzedaży tp lub Orange.

Szczegóły oferty znajdziesz w regulaminie promocji „neostrada tp - megalnternet" 
dostępnym na stronie uiuiw.tp.pl

http://www.tp.pl
http://www.tp.pl
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Na plaster ci ten lek!
Leki podawane 
przezskórnie to zbawienie 
dla przewlekle chorych, 
osób, które nie mogą łykać 
tabletek, zapominalskich 
i tych, którzy boją się 
zastrzyków

djęta z człowieka przeciętnego 
wzrostu miałaby powierzchnię oko
ło dwóch metrów kwadratowych, 
ważyłaby blisko 3,5 kilograma. Jest 
największym organem naszego cia
ła. Powleka nas szczelnie od stóp do 
głów i jest pokrowcem, który osła
nia nas przed szkodliwymi wpływa

mi z zewnątrz oraz trzyma w kupie wszystko, co 
w środku. To ona nadaje nam kształt. Skóra.

Jest naszą jedyną niczym nieosłoniętą tkanką 
mającą z jednej strony żywe ciało, a z drugiej 
świat zewnętrzny. Nic dziwnego, że często od
nosi różnego rodzaju kontuzje naruszające jej 
ciągłość: otarcia, zadrapania, rozcięcia, oparze
nia. Jak sobie z nimi radzimy? Bardzo prosto 
- naklejamy plaster.

Ta swoista „skórna proteza” jest w naszym 
życiu czymś tak powszednim, że nie zastana
wiamy się nad fenomenem tego wynalazku.

Bo niby co to jest - taki plaster? Wielka mi 
rzecz! A jednak - jeśli uświadomimy sobie, że 
nasz naskórek bez przerwy się łuszczy (podczas 
jednej minuty tracimy blisko 10 tysięcy jego ko
mórek) i odbudowuje, że niewiele jest miejsc na 
naszym ciele, których nie pokrywałyby różnego 
rodzaju włosy, że w wielu miejscach skóra jest 
pofałdowana, podziurawiona porami będącymi 
ujściem potu i substancji natłuszczających, że 
jej napięcie powierzchniowe jest słabe, to na
prawdę docenimy siłę plastra.

A jakby tego było mało, przed plastrem po
stawiono wiele wyrafinowanych wymagań. Po 
pierwsze, nie może zawierać substancji tok
sycznych, po drugie, nie powinien wywoływać 
podrażnień ani alergii, po trzecie, musi być 
wytrzymały i chronić uszkodzoną skórę przed 
atakiem chorobotwórczych drobnoustrojów.

I choć historia plastra sięga starożytności 
(Egipcjanie stosowali opatrunld z mirry przykle
jane do skóry lnem nasączonym miodem), jego 
współczesną postać zawdzięczamy roztrzepanej 
gospodyni domowej. Nazywała się Josephine 
Dickson. Gdy w  1920 roku wyszła za mąż, była 
jeszcze dziewczyną. Być może to tłumaczy jej 
kłopoty w kuchni. Co wzięła się do przygotowy-

A4 i P R Z E K R Ó J ____________________  __________

wania posiłku dla swojego męża Earla, to kale
czyła sobie nożem palce. Opatrunki z bandaża 
nie na wiele się zdawały. Szybko się brudziły 
i łatwo je było zgubić. Jej zniecierpliwiony mąż 
wymyślił więc rodzaj samoprzylepnego okładu 
- tak powstał plaster z opatrunkiem.

Wynalazek wkrótce opatentowano i rozpo
częło się światowe życie plastra. Ludzie jednak 
nie byliby sobą, gdyby ot tak, po prostu, pozo
stawili go własnemu losowi, nie próbując zna
leźć dla niego innych zastosowań.

IHBBHgiBBBHniBHmaBai
A może, skoro tak świetnie trzyma się skóry, 

spróbować wykorzystać go do podawania przez- 
skómie leków? - pomyślał prawdopodobnie 
ktoś, kto bardzo bał się zastrzyków. O ileż bo
wiem przyjemniej wetrzeć sobie lek w skórę, niż 
naruszać jej ciągłość igłą ze strzykawką?

Kłopot z wcieraniem polegał jednak na tym, 
że czynność ta jest czasochłonna i zajmuje spo

ro uwagi. A gdyby tak wcierało się samo? -V 
starczy przykleić nasączony lekiem plaster : p° 
sprawie! Ten system podawania leku sprawdził
by się również w sytuacjach, w których lek po
winien ominąć układ pokarmowy lub - Jak 
choćby przy wymiotach - nie mógłby zostać 
przyjęty doustnie.

Pomysł może i prosty, ale sprawa wcale nic 
przedstawiała się tak różowo. Dość powie 
dzieć, że przezskóme systemy podawania le
ków opracowano dopiero w latach 80. XX wie 
ku. Pierwszymi substancjami podawany1111 
w ten sposób były nitrogliceryna stosowana 
w chorobie niedokrwiennej serca i skopolan11 
na, której w związku z jej działaniem uspokJ 
jającym i przeciwwymiotnym używano w prz) 
padkach choroby lokomocyjnej. Sposób s| 
sprawdził na tyle, że dziś przezskórnie - cZ) 
transdermalnie - podaje się już kilkanaście 
substancji, a badania nad kolejnymi trwajT 
Jednym z najnowszych osiągnięć w  tej dzie -

nii jest przezskóma hormonalna terapia zastępcza oraz 
an! koncpecja.

, ostatnia to szczególnie dobra alternatywa dla pań sto
su ych pigułkę antykoncepcyjną. Biorąc pod uwagę, że 
w Jgu jednego miesiąca kobieta ma szansę 21 razy zapo- 
mi eć o tabletce (tyle jest ich w opakowaniu), naklejanie 
pl; ira z hormonami raz w tygodniu wydaje się o niebo 
pe niejsze. Do tego jeszcze jeden plus po stronie antykon- 
ce ji przezskómej: jeśli zapomnimy zmienić plaster - jeste- 
śn zabezpieczone jeszcze przez co najmniej 24 godziny, 
gd zapomnimy połknąć pigułkę - po 12 godzinach stęże
ni lormonów we krwi spada tak, że tracimy ochronę an
ty!- ncepcyjną. Jako zaletę antykoncepcji przezskómej wy- 
m: lia się też omijanie układu pokarmowego - specjaliści 
po .reślają, że długotrwałe doustne stosowanie estroge- 
nó (hormonów żeńskich) nie pozostaje bez wpływu na 
wą! ibę.

li
eba przyznać, że plaster robi karierę. Wszyscy znamy 

-ci <>ćby ze słyszenia - plasterki z nikotyną pomagające pa
łac: m przetrwać głód nikotynowy bez zapalania papierosa. 
Op cowano też plastry pomagające uwolnić się od nałogu 
lud om uzależnionym od alkoholu.

wszystko jednak nic. Dwa lata temu brytyjscy na
uk, vcy opracowali plaster, który ma pomóc osobom po
ud; ze.

jczęstszą przyczyną udaru mózgu są zakrzepy niesio
ne , zez prąd krwi. Blokują one drobne naczynia tętnicze 
w ózgu, co uniemożliwia przepływ krwi i prowadzi do
m vicy niedokrwionego fragmentu tkanki mózgowej.
Di * rzadsze są udary krwotoczne po pęknięciu naczynia 
kr, mośnego w mózgu.

ukowcy z University of Nottingham postanowili po- 
dai eki obniżające ciśnienie krwi w postaci powoli uwal
nia ego tlenek azotu plastra. Sposób ten ma być szczegól
nie aktyczny w przypadku trudności z przełykaniem - co 
dot zy prawie połowy chorych po udarze.

Ii iym zastosowaniem terapii plasterkowej są „samo- 
prz; :pne szczepionki” . W  fazie eksperymentów jest wła
śnie :aka przeciw grypie. Jej twórcy mają nadzieję, że bez- 
bolt ność i łatwa aplikacja przyczynią się do szerokiego sto
sów nia szczepionki. Ograniczy to liczbę zachorowań
- sz zególnie wśród dzieci, które - jak wiadomo - boją się 
^strzyków. Tymczasem powikłania grypy mogą u nich do
prowadzić do zapalenia opon mózgowych, uszkodzenia 
nuęśnia sercowego czy zapalenia płuc.

Podawanie leków przez skórę sprawdza się także przy 
przewlekłych bólach nowotworowych i uporczywych bó
lach wymagających podawania opioidów (środków narko- 
tycznych o działaniu przeciwbólowym). Nie trzeba do tego 
Juz zastrzyków - od niedawna w Polsce dostępne są plastry 
zawierające lek o nazwie fentanył. Naklejone na skórę dzia- 
ają przeciwbólowo przez trzy dni. Fentanyl działa już 
A bardzo małych dawkach - jego skuteczność jest blisko 
sto razy większa niż morfiny, dlatego osobom stosującym 
"Plastry przeciwbólowe” zaleca się szczególną ostrożność 
_ nicwłaściwe użycie plastra może spowodować problemy
- Wdychaniem, dużą senność, trudności z mówieniem, po
ruszaniem się i myśleniem. Może też być śmiertelne. Plaster
- opioidem można kupić tylko na specjalne recepty.

idzicie? Plasterek - niby takie nic, a tu proszę! Praw- 
' -'"a rewolucja w medycynie. Kiedy więc następnym ra- 
' ern Przedzie wam nakleić go na skórę - popatrzcie na
nieg° z szacunkiem. ■

antykoncepcja
codziennie?

Czy w iesz, że aż 47%  kobiet zapom ina
w ziąć jed n ą  lub w ięcej ta b le te k  w  ciągu  
jed n eg o  cyklu, a 22%  zapom ina  
rn naim niei dwóch i wipepi tab letek na o
leanego cyKiu, a z / u/o  zapom ina  
co najmniej dwóch i więcej tabletek na cykl?

Szacuje się, że co 5. ciąża niepożądana
jest w yn ik iem  błędu w  stosow aniu doustnej 
antykoncepcji ho rm onalnej*1’.

Pamiętaj! 
Nie musisz codziennie pamiętać!

Zapytaj sw o jego lekarza

01 Rekomendacja Polskiego Towarzystwa G inekologicznego 
dotycząca antykoncepcji -  stan na rok 2006, w ydan ie  
specjalne „G ineko log ii po dyp lom ie ", w rzesień 2006.

► JANSSEN-CILAG Światowy lider w ochronie zdrowia kobiet
Polska Sp. z o.o. 02-285 Warszawa, ul. Szyszkowa 20, tel. +48 22 668 01 50, fax +48 22 668 01 68, www.janssen-cilag.pl

http://www.janssen-cilag.pl


Niezwykły zabieg 
weterynarzy z Brazylii: 
zafundowali cesarskie 
cięcie wielkiemu gadowi 
Przez skorupę!

o p r a c o w a ł  P io t r  K o s s o b u d z k iy s  wiedział

••

n a u k a

Najpierw znieczulenie. W ziew na narkoza zaczyna działać 
migiem (jak na żółw ia] -  ju ż po 40 m inutach...

W  plastronie (brzusznej stronie skorup) 
pacjentki wycięto już kwadratowy otwó

Pole operacyjne fachowo odkażone i zabezpieczone, 
ile zanim w  ruch pójdzie skalpel, używa się szlifierki i dłuta

Operacja skończona, trw a  wybudzanie pacjentki. 
Pow łoki brzuszne zaszyte , a płytka wycięta 
z pancerza wstawiona na swoje miejsce. 
Zabezpieczono ją żywicą epoksydową -  tak samo 
jak dziurę w  żaglówce lub przyczepie kempingowej

H r  Sukces! Źótwica 
: przeżyła, a jaja

wędrują do inkubatora. 
H p  Po mniej więcej trzech 

™  miesiącach wyklują się 
z  nich młode żółwie

Kiedy trzeba kroić żółwia?
Operacje na otwartym żółwiu nie są zbyt częste, ale robi się 
,e czasem na przykład zwierzętom cierpiącym na kamienie 
moczowe (zdarza się to żółwiom lądowym). Oczywiście pru- 
Cie sk°rupy, leczenie, a potem jej łatanie nie jest najtańszą 
f Weterynaryjnych interwencji. Za zabieg usunięcia żółwiowi 
arriieni w USA trzeba zapłacić co najmniej 500 dolarów.

erynarze nacinają powłoki ciała i delikatnie docierają do drog 
nych, w  których uw ięzły jaja. Oto pierwsze z nich

kto

hirurgów biegłych 
i ,v operowaniu żółwi jest 

V  na świecie naprawdę 
nie ielu. Są wśród nich wete- 
ryr ze z brazylijskiego uni- 
we ytetu Anhembi Morumbi 

o Paulo. Wzięli oni ostat- 
a stół sędziwą żółwicę, 
z racji wieku nie była już 
nie znieść jaj (widocznych 
jęciu rentgenowskim

śmierć, więc podjęto decyzję 
o cesarskim cięciu. W  ruch po
szły skalpele i nici, ale także... 
szlifierka i żywica epoksydowa. 
Zabieg trwał prawie dwie go
dziny i wszystko poszło gład
ko. Wielki gad doszedł do sie
bie już po mniej więcej dobie, 
a po operacji zostało sie
dem jaj w inkubatorze i zala- 
minowany otwór w brzuchu 
zwierzęcia. - To było trochę 
jak naprawa deski surfingowej 
- śmiali się chirurdzy. Bo na ra
zie nie wymyślono skuteczniej
szego opatrunku dla żółwi niż 
żywica (czasami wzmocniona 
matą szklaną). Taki „plaster" 
ściera się zazwyczaj w ciągu 
kilku miesięcy, co wystarcza, 
by skorupa się zrosła.

► JANSSEN-CILAG Światowy lider w ochronie zdrowia kobiet
Polska Sp. z o.o. 02-285 Warszawa, ul. Szyszkowa 20, tel. +48 22 668 01 50, fax +48 22 668 01 68, www.janssen-cilag.pl

Jesteśmy razem...

http://www.janssen-cilag.pl
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Automatyczny 
w łącznik św iateł

W  zmianie „Prawa o ruchu drogo
wym" interes zwietrzyli elektro

mechanicy. Dla każdego rodzaju 
auta oferują montaż automatycznych 
włączników świateł. Usługa kosztuje 
50-180 zł. Droższe włączniki-mają 
dodatkowe funkcje, między innymi 
„odprowadzanie pod dom". To funk
cja umożliwiająca wyłączenie świateł 
kilkadziesiąt sekund po wyjściu 
z samochodu, na przykład po dojściu 
wieczorem z auta do domu.

JlZówióz Mosz
Eureka! Już wiemy, a ściślej mi

nister budownictwa A. Aumil
ler wie, jak sprawić, by ceny 
mieszkań spadły. I wcale nie cho
dzi o to, jak by podpowiadała lo
gika, żeby to zalew nowo budowa
nych mieszkań wyzwolił 
konkurencję wśród deweloperów, 
prześciganie się w poszukiwaniu 
klientów i spadek cen zgodnie 
z zasadą: dużo pietruszki na rynku 
- pietruszka tanieje; mało pietrusz
ki - pietruszka drożeje. Główny za
mysł polega na tym, by zniechęcić 
ludzi do kupowania mieszkań na 
własność, a zachęcić ich do wynaj
mowania nieruchomości od rządo
wej agencji mieszkaniowej, którą 
najpierw trzeba powołać. Ta ostat
nia dzierżawiłaby mieszkania od 
szczęśliwców, którzy mają lokale 
na wynajem, a potem po odpo
wiednio niskich cenach wynajmo
wałaby je potrzebującym. Kiedy 
ceny wynajmowanych mieszkań 
stałyby się niskie, ludzie przestali
by się interesować kątem na wła
sność, nie chcieliby kupować 
mieszkań od deweloperów, a ci 
musieliby obniżyć ceny. Ten prosty 
pomysł na kolejną agencję rządo
wą i wydawanie pieniędzy podat
ników na subsydiowanie taniego 
wynajmu nasz minister zaimporto
wał wprost z Hiszpanii. Chyba wyj
dą z tego nici, Panie Ministrze.
I bardziej pożyteczny byłby import 
hiszpańskiego pomysłu, jak budo
wać zamiast nieco ponad 100 ty
sięcy mieszkań rocznie, jak to 
w Polsce robimy, 500-800 tysięcy, 
jak robią to Hiszpanie od lat.
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Ostatni dzwonek na PIT
Krótki poradnik dla tych, którzy nie 
wypełnili jeszcze zeznania podatkowego

Czasu niewiele: PIT musisz 
dostarczyć sam lub wysłać 
do urzędu skarbowego do 
30 kwietnia. Możesz go nie 

wypełniać wtedy, gdy twoje roczne 
dochody nie przekroczyły 2790 zł. 
■  Jaki fo rm ularz w ypełn ić  
Dwa najpopularniejsze druki ze
znań podatkowych to PIT-36 dla 
osób prowadzących działalność go
spodarczą oraz PIT-37 dla osób 
pobierających wynagrodzenie za 
pracę i dla emerytów. Jeśli rozli
czasz się z ulg, dołącz formularz 
P1T/D przy uldze odsetkowej na 
mieszkania, przy pozostałych za
łącz PIT/O. Formularze możesz 
ściągnąć z www.mf.gov.pl. Łatwiej 
jednak wypełnić PIT za pomocą 
programu komputerowego, który 
na końcu sam wygeneruje formu
larz rozliczenia.

■  Z  pom ocą kom putera
Programów do wypełniania PIT-ów 
jest w Internecie mnóstwo, ale 
tych sprawdzonych, a więc z do
brym interfejsem i wydawanych od 
wielu lat, zaledwie kilka. Dzielą się 
na dwa rodzaje. Pierwsze to pro
gramy zadające podatnikowi kilka
dziesiąt szczegółowych pytań.
Tak działają programy Pity 2006
(www.gospodarka.gazeta.pl/ 
podatki) oraz Jupiter (www. pity. 
elfin.pl). Drugi typ programów pod
powiada, w którym miejscu jakie 
dane wpisać, i dokonuje obliczeń, 
jednak większość rubryk trzeba 
uzupełniać samemu. To wersja dla 
tych, którzy mają mniej skompli
kowane rozliczenia. W  ten sposób 
wypełnisz formularz za pomo
cą programów Rozliczenie 
Roczne (www.jaslan.pl) i Pity

T R E N D Y

M anikiur i szam pan
coraz popularniejsze. W  Pol
sce dwa działają w Warsza
wie (w centrum handlowym 
Blue City i na Nowym Świe-

Choć wyglądają jak kawiar
nie, są salonami manikiuru. 

Nail-bary, czyli miejsca, gdzie 
można zadbać o paznokcie, 
dłonie i stopy, a przy okazji 
zrelaksować się przy muzyce 
czy lekkich drinkach, stają się

cie 53), po jednym w Łodzi 
(w Manufakturze) i Poznaniu 
(w Starym Browarze).

[inny IPS (www.pit.dobry.pl),} śli
program dostaliśmy kilka tygoc ii 
temu na płycie wraz z jednym 
z dzienników, warto przed skor y- 
staniem ściągnąć z Internetu u; <- 
tualnioną wersję. W  każdym pi v 
gramie pojawiają się bowiem 
niewielkie błędy, a producenci a 
podstawie zgłoszeń użytkownf iw 
na bieżąco je poprawiają.
■  Ulżyj sobie
Wśród ulg dużą popularnością ie- 
szy się odliczanie wydatków na n- 
temet - można odliczyć do 76i zl 
za rok. Jeśli na fakturze jest wiy ej 
osób, można odliczyć wielokro 
ność kwoty. Osoby, które podp ,a- 
ły umowę kredytową do końca :e- 
szłego roku, mogą skorzystać z ilgi 
odsetkowej - odliczeniu podle; j ą 
odsetki od kredytu w wysokoś, 
do 189 tys. zł.
Z mniej popularnych ulg pozost ty 
odliczenia na wydatki na działał 
ność klubów sportowych (10 pr, c. 
rocznego dochodu podatnika), wy
datki na rehabilitację niepełno
sprawnych (bez limitu), darowi: y 
na rzecz organizacji działających 
w sferze pożytku publicznego i i i 
cele kultu religijnego (do 6 proc 
rocznego dochodu) oraz na dzia u- 
ność charytatywno-opiekuńczą 
Kościołów (nawet do 100 proc. 
rocznego dochodu). Od podatk 
w ramach tak zwanych praw na - 
tych można odliczyć oszczędno; i 
odkładane w kasie mieszkaniov ; 
(30 proc. wydatków, maksymal: e 
do 11 340 zl) oraz wydatki na i &  
pieczenie społeczne za legalnie - 
trudnioną gosposię (pełne skłać i). 
W  stosunku do poprzednich 1; 
ulg pozostało niewiele. Ważne, oy 
każda była udokumentowana ra
chunkiem. Trzeba je trzymać p :ez 
pięć lat.

K r z y s z t o f  S z cz ep a n ia k

Wykonam' 
manikiur 

v nail-barZ'
kosztuje

(p fińsku „na zdrowie”)

O irzcić w ó dkę nazwą kraju 
• decyzja ty leż  odważna, 

co srytna. O d niemal 4 0  lat 
Fir ndia nie ty lko popraw ia na- 
sti i zbliża ludzi, ale te ż  pro- 
mi Finlandię, nie szkodząc jej 
wi unkowi. Bo z czym kojarzy 
się nlandia? Z  m rozem , czy
ste ią, lodowym  krajobrazem , 
Św tym Mikołajem , reniferami, 
eko >gią... Te hasta uporczywie  
błą ą po naszych głowach, na
wę; idy patrzym y po prostu na 
but kę wódki -  pod w arun

kiem  że jes t to  w ódka Finlan
dia. Reklamy Finlandii od lat są 
do bólu konsekwentne. Bialo- 
-niebieska butelka na tle  przerę
bli, wśród arktycznego krajo
brazu to  ich stały elem ent. Czy 
skuteczny? O b ok Nokii Finlan
dia jest najbardziej rozpozna
w alną fińską m arką. Dzięki niej 
amerykańscy turyści w iedzą, że 
Finlandia to  nie dzielnica Rzymu 
ani Paryża, a fińskie biura po
dróży mają darm ow ą reklamę 
na każdym  stoisku z alkoholem.

hektarów terenu wokół źródeł, z których po
ła w  Wbierana jest woda do produkcji Finlandii, to 

ob. ar ściśle chroniony. Żadnych fabryk, żadnych ścieków, 
żad ych ludzi. Dlatego woda płynąca z liczącej 10 tysięcy 
lat t oreny polodowcowej jest sama z siebie tak szlachetna 
i <zi :a, że przepuszczenie jej przez jakikolwiek filtr spowo- 
dov loby tylko jej... zanieczyszczenie.

wiesz, że...

-Jak z lodu wydęta
N d swego debiutu w 1969 roku butelka Finlandii zdą- 
„ 2y*a przejść małą metamorfozę. Pierwszą butelkę za- 
Projekt°wał Tapio Wirkkali, najnowszą, tę z 2003 roku,

| 01 Koskinen. Mimo zmian w kształcie, logo i kolory- 
hjce butelka wciąż przypomina kawał lodu, a renifery 

I w iT ?  stałymi elementami graficznymi. Była 
r -  6 °^r°tnie nagradzana w Europie i USA.__________ d d
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Nagrodą w wysokości 1 0  O O O  z ł  otrzyma fotograf, którego 

zdjącie bądzie cechowała najwyższa w artość informacyjna, 

merytoryczna i techniczna oraz oryginalna wizja przy za

chowaniu etycznych kanonów zawodu. Zostaną przyznane 

również nagrody w poszczególnych kategoriach.
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Ryszard
„Tymon"
Tymański

Leszek
M ożdżer

Mikołaj
Trzaska

Dzieci Miłości

Możdżer: ładnie

Po koncertach na festiwalu Jazz nad Odrą 
mamy i płytę - Leszek Możdżer gra 
gościnnie u Larsa Danielssona, świetnego 

szwedzkiego kontrabasisty. Współpracują 
od kilku lat, zatem to żadna nowość. Podobne 
kompozycje Danielssona słyszeliśmy już na ich 
płytach w trio z Zoharem Fresco. Ale jednego i 
trudno im odmówić: pasują do siebie jak ulał.
Nasz pianista, jak zwykle gładki, emocjonalnie 
utemperowany, choć uderzający w swoich 
perlistych i melodyjnych pasażach w sentymen
talną słowiańską nutę, i Szwed - precyzyjny, 
cierpliwy, bliższy czasem manierze klasycznej niż 
jazzowej. Muzyka, którą tworzą, brzmi wprawdzie 
jak krojona z jednej beli, ale wzór na tej beli 
z całą pewnością ładny.

Bartek C haciński

L a r s  D a n ie l s s o n  &  L e s z e k  M o ż d ż e r  
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Tymański: 
odmłodzony

B a r t e k  C h a c iń s k i

wi dziś Trzaska. I on, i Tymański realizowali 
w końcu wielokrotnie przedsięwzięcia na sty
ku muzyki i literatury.

20 LAT PÓŹNIEJ
- Byliśmy w Miłości jak Jugosławia pod rzą

dami Josipa Broz-Tity - diagnozuje dziś Trza
ska. - Dopóki żył, Jugosławia jakoś się trzyma
ła jako całość. My od początku mieliśmy 
bardzo różne zainteresowania muzyczne, ale 
dopóki Tymon miał ochotę na prowadzenie 
grupy, wszystko jakoś się trzymało.

Dziś Miłości już nie ma, ale śmierć grupy za
działała niezwykle ożywczo. Stworzyła całą ge
nerację, która dziś dominuje na polskiej scenie. 
Kiedyś wiedzieli, co chcą zrobić: widzieli doko
ła muzyków, którym nie brakowało umiejętno
ści, ale brakło wizji. Oni - odwrotnie - mieli 
świadomość, ale techniki nie wystarczało. - Te
raz, po 20 latach, są już i umiejętności, 
i świadomość - mówi Gwinciński.

Wiadomo już, że yass to jedyny praw
dziwie tutejszy ruch w muzyce popularnej, 
jaki się wydarzył w nowej RE Jego wpływ 
na muzykę w Polsce co roku określa kilka
naście płyt nagrywanych przez muzyków, 
którzy przewinęli się przez Miłość, ale też 
Trytony, Kury, Łoskot czy Mazzoll &  Ar- 
hythmic Perfection - grupy pod względem 
artystycznym nie mniej ważne, choć 
w większości już nie tak głośne.

Tylko w tym miesiącu ukazała się płyta 
zespołu Tymańskiego, nowy projekt Trza
ski, zagraniczny duet pianisty Miłości Lesz
ka Możdżera i zaskakujący album „Kaszebe” 
kontrabasisty Ola Whlickiego. Wychodzą ko
lejne płyty Gwincińskiego, a cała najmłodsza 
fala zespołów jazzowych - od Pink Freud, 
przez Sing Sing Penelope, po Baabę i Meritum 
—jest związana z yassowcami towarzysko i ide
owo. Wielu traktuje ich jak nauczycieli. A Ma
ciej Sikała, tenorzysta Miłości, wręcz skoncen
trował się na uczeniu młodych muzyków.

UCZNIOWIE COLTRANE A I KOMEDY
Młodszym imponować może już to, że Mi

łość była zespołem jazzowym zakładanym 
metodami punkowymi. Trzaska, student ma
larstwa na ASP i Tymański, student anglistyki, 
poznali się w 1987 roku na przystanku tram
wajowym. Chcieli grać, choć nie do końca 
potrafili. - Kupiłem saksofon, a na drugi p»sr

Tak wzmożona-aktywność 
Tymańskiego w ostat
nich miesiącach na polu 
muzycznym, wydawniczym 

i dziennikarskim to nie efekt 
nieuchronnego dobijania do 
czterdziestki. Przeciwnie, 
Tymon przeszedł okres 
kryzysu wieku średniego, 
zmienił środowisko na 
o połowę młodsze 

i przeżywa drugą młodość. Na „Don't Panic!..." 
chce się przypodobać młodzieży mocnymi riffami 
a la Queens Of The Stone Age czy akordami 
w stylu Nirvany. Ale najciekawsze są obecne tu 
starsze utwory, wyraźnie inspirowane 
beatlesowskimi balladami, z takimi wyznaniami 
jak „Miłość jest magiczna, dalej śnij mi się, 
radość tak kosmiczna, kocham kochać cię". 
Tymon wciąż nie wstydzi się lekkiego kiczu, 
ale już nie ironizuje, przeciwnie - wygląda na 
szczerego i szczęśliwego. Jego obecny stan 
emocjonalny najlepiej kwitują słowa piosenki: 
„Chociaż masz piętnaście lat, twoja dusza starsza 
jest. Chyba wiem, co musisz czuć. Sam mam tyle 
lat, co ty...". Cóż poradzić, Tymon nawet bez 

viagry trzyma poziom.
J acek S kolim ow ski
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ass - tak podobno na początku vno- 
wiono na jazz w Ameryce. Powstała 

M B  wokół tego legenda - że to od ulu- 
■ p t bionych perfum nowojorskich prtV 

R  stytutek w czasach, gdy jazz kielk> 
I  wal. Jaśminowych. W  polskim jass|L 

też chodziło o zapachy, choć zgoła 
inne. „Mój dżez dziś znów zioni<- 
czosnkiem, wódą i kiełbasą” - SP1L 

wał Ryszard „Tymon” Tymański, któp 
termin odnalazł i wykorzystał. I który Pl 

paru latach sam ogłosił, że odtąd należy' nto- 
wić nie „jass”, tylko „yass” .

Trójmiejsko-bydgoskie środowisko muz) 
ków zadbało w ten sposób o otoczkę mar 'Ł’ 
ringową. Ale termin miał i głębsze podłe-1 
- Starsi muzycy jazzowi wychodzili z zato 
nia, że jak coś jest robione tylko w P o ls c e . 1

mus: być do dupy. Większość środowiska 
dawała za dobre tylko to, co powstawało 
'v USA - mówi związany z bydgoską odnogą 
fassu perkusista i gitarzysta Tomasz Gwinciń
ski Tymonowi, a później kolejnym członkom 
-składanej przez niego Miłości, chodziło 
11 rozbicie układu i sposobu myślenia domi- 
nującego w krajowym jazzie - że nalęży się 
jaczyć odtwarzać to, co robią za granicą. - To 
' ty takie czasy, że wstyd było być jazzmanem 
wspominał saksofonista Mikołaj Trzaska. 

! j ^przeczenie, określenie wroga. Bo poza 
L' nością w walce z konwencją, nawykami, 
środowisko yassowe mocniej spajały kontakty 
owarzysige niż upodobania muzyczne. - To 
A 0 sPołeczne wydarzenie. Ile stylistyk zmie-

się w terminie „yass” ! To nie była nazwa 
YUunku, tylko przestrzeni artystycznej - mó-

Trzaska, Tym ański, M ożdżer i G w inciński 
-  to dziś czołów ka m uzycznej sceny  
w Polsce. Ale czym  byliby bez M iłości?  
Po 20 latach od początków ruchu 
yassow ego m ożna sobie w  pełn i 
uśw iadom ić jego znaczenie

Grupa Miłość w  połowie lat 90. Dziś 
Mikołaj Trzaska (41 lat) wspóiprowadzi 
w ytw órnię Kilogram Records i gra free  
jazz, Leszek M ożdżer (36 lat) nagrywa 
z różnymi wykonawcami i zdobywa  
prestiżowe nagrody, Tymon Tymański 
(38 lat) prowadzi program kulturalny 
w  TVP i gra rocka, a Maciej Sikała 
(45 lat) nagrywa solowe albumy, od 
dekady wygrywa w  rankingach „Jazz 
Forum" i nieprzerwanie uczy jazzu. 
Jacek O lter zmarł w  2001 roku



Walicki: osobliw ie

Olo Walicki, jeden z najwszechstronniej
szych stylistycznie muzyków środowiska 

yassowego, przypomniał o sobie projektem, 
w którym oddaje hotd Kaszubom. Materiał 
ten został przygotowany specjalnie na Euro
pejski Festiwal Folkowy w 2005 roku. Po raz 
kolejny Walicki zebrał świetnych muzyków
- na perkusji wspiera go Cezary Konrad,
a na gitarze kolega z toskotu Piotr Pawlak. 
Całość została zaśpiewana w języku kaszub
skim (teksty napisała Damroka Kwidzińska
- animatorka kultury kaszubskiej) zmysłowymi 
głosami... warszawskich wokalistek - Marii 
Namysłowskiej i Karoliny Amirian. Stylistycz
nie ten zaskakujący materiał mieści się gdzieś 
między rozimprowizowanymi balladami 
jazowymi, skondensowanym rytmicznie 
jazz-rockiem i lekką stylistyką piosenkową.

P iotr Ko w alczyk
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Trzaska: z wyobraźnią

Jeśli ktoś już zapomniał o tym, że nasz najlepszy 
freejazzowy saksofonista jest też niepoprawnym 
romantykiem, to musi posłuchać albumu „Kantry". 

Mikołaj Trzaska skorzystał ze wspomnień Andrzeja 
Stasiuka z wyjazdu na Bałkany, podczas którego ten 2 
na gorąco rejestrował swoje wrażenia na dyktafonie. § 
Przewijają się tu zarówno poważniejsze fragmenty g 
jego prozy opisujące okolicę i charakterystyczne 
dźwięki miasta, jak i żartobliwe komentarze. *
Kameralny, wręcz knajpiany klimat do tego tekstu § 
Trzaska tworzy, grając na klarnecie basowym S
lub saksofonie razem ze znajomymi muzykami: ^
Paulem Wirkusem, Tomaszem Gwincińskim, 
Johannesem Frischem. Album przywołuje na myśl 
jego współpracę ze Świetlickim i Andruchowyczem, 
ale o wiele mocniej wciąga w świat wspomnień 
i tęsknoty za starą i zapomnianą Europą.

J a c ek  S kolimow ski
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W 1987 roku w ied zieli, co chcą powiedzieć 
ale nie do końca w ied zie li jak. D ziś yasso\f cyj 
to uznani instrum entaliści i kompozytorzy

dzień powstała Miłość - wspomina dziś Trza
ska, opisując Miłość jako „czas nauki” . W ie
dzieli za to lepiej niż inni, co chcą grać.

W  Trójmieście każdy miał w rodzime mary
narza. A marynarze przywozili płyty. Stąd Ty
mański dysponował pełną półką nagrań Johna 
Coltrane’a i imponował znajomością jego bio
grafii. To on po raz pierwszy puszczał Coltra- 
ne’a Trzasce i Możdżerowi. Jak zauważył Rafał 
Księżyk, słuchanie Coltranea było swoistym 
rytuałem inicjacyjnym dla yassowców. Amery
kański saksofonista był tu ważny jako muzyk 
w podróży duchowej, twórca, który wpisał 
swoje działania w szerszy kontekst społeczny 
(obrona praw czarnych) i rewolucjonista uwal- 
niającyjazz z okowów tradycji. Trójmiasto wno
siło prócz dobrego źródła płyt otwarte i pełne 
zgrywy podejście związane z TotArtem, a środo
wisko bydgoskie - specyficzne poczucie humo
ru i miejscową poważną tradycję muzyczną.

Drugim obok Coltrane’a idolem yassowców 
był Komeda - jako człowiek, któremu udało 
się wyprowadzić polski jazz na szersze wody, 
otworzyć na wpływy muzyki klasycznej i po
zbawić kompleksów. Nie przez przypadek na 
„Astigmatic” (1965), najsławniejszej płycie ze

społu Komedy, spotkali się trzej muzycy, któ
rzy mieli nadawać ton polskiej muzyce jazzo
wej (Stańko, Namysłowski i lider). To był swe
go rodzaju album założycielski dla złotej epoki 
polskiego jazzu.

Nagrany 30 lat później „Asthmatic” Miłości 
odnosił się do tamtej płyty trochę żartobliwie, 
a trochę poważnie. Ale dopiero dziś można 
stwierdzić, że postacie nagrywające „Asthma
tic” , niszcząc stary układ, w pewnym sensie 
też wytyczyły nowy, oparty na innych warto
ściach - nie dość bowiem, że każdy z nich na
grywa albumy w  kilku projektach naraz, to ■ 
jeszcze prowadzą własne firmy płytowe (Ty
mański, Walicki, Gwinciński, Trzaska prowa
dzi Kilogram Records z żoną Olą), produkują 
nagrania młodszych artystów (Gwinciński, 
Piotr Pawlak). Ba, coraz częściej pojawia się re
fleksja, że w Polsce nie mają z kim grać. Trza
ska (na krótko wyrzucony z Miłości po pierw
szej płycie za... zbyt małe umiejętności) coraz 
częściej grywa z muzykami skandynawskimi 
- Peterem Friisem Nielsenem i Peterem Ole 
Jorgensenem. Ma na koncie koncerty i płytę ze 
słynnym Peterem Brótzmannem oraz wiele in
nych eksportowych propozycji. Możdżer regu
larnie nagrywa w  międzynarodowym trio 
z Larsem Danielssonem i Zoharem Fresco.

RÓŻNI JA K  W RODZINIE
Możdżer to największa gwiazda środowiska. 

Jak mówią dziś koledzy, „człowiek, który jako 
pierwszy opuścił świat frustracji” . Szybko zaak
ceptowany przez publiczność dzięki prestiżo
wym projektom (utwory Chopina, praca z Ma- 
kowiczem, Namysłowskim, Preisnerem), choć 
i dzięki łatwiejszej konwencji, jaką wybrał. Dy
namika pozostałych karier była bardzo różna.

Tymon podbijał polską scenę pophitami na
grywał liczne płyty w kilku zrywach. Th ska 
powoli, ale konsekwentnie rozwija się w Kie
runku grania improwizowanego jazzu.

Solowe kariery nieco zdystansowały od sie
bie muzyków. Członkowie Miłości - jak ;mi 
wspominają - ścierali się od początku, s. cze- 
gólnie Tymon i Trzaska, których skonflik: wa
ła dodatkowo sytuacja, gdy kulturalny rro- 
gram telewizyjny Tymańskiego przyjął nil 
kojarzony do tej pory jako nazwa grupy Tn «ki
- Łoskot. Ale zarazem pozostają rodziną. Na 
co dzień są spory, ale przecież wszyscy co ikiś 
czas się spotykamy - mówi Gwinei ki.
- Ostatnio, niestety, na pogrzebach.

Sześć lat temu odszedł perkusista Jace; 01- 
ter, wspominany później albumem, na kt< tym 
hołd oddało mu całe yassowe środov ko. 
W  ubiegłym roku zmarł gitarzysta i basista To
masz Hesse, potem Jacek Majewski - persua- 
sta, jeden z twórców bydgoskiego Mózgu klu
bu, który najbardziej zasłużył się dla yassu.

Czy jest szansa, by Miłość wznowiła działał' 
ność? Niewielka. Szczególnie po śmierci Olte- 
ra. Powrót mógłby się okazać rozczarowanie® 
Ale ważny jest sam mit, który stworzyło cae 
środowisko - bardzo polski i zalatujący kiełba 
są. Jest nam potrzebny w czasach, gdy europej 
ski jazz coraz częściej odkrywają muzyO 
amerykańscy - właśnie jako muzykę wyroś) 
z innej tradycji i wrażliwości. A w muzyce, ta 
jak w miłości, najbardziej liczy się to, co różni 

a nie to, co łączy.

W  c z e r w c u  B io d r o  R e c o r d s  w y d a  w z n o w ie n ie  dębi®  

M ił o ś c i, a  w  g r u d n iu  -  a l b u m  „ N o b o d y ' s W hite 
z a w ie r a j ą c y  o s t a tn ie  n a g r a n ia  t r ó jm ie js k ie g o  zes 

z  j e g o  n ie ż y ją c y m  ju ż  m e n t o r e m , c z a r n o s k ó r y m  

TRĘBACZEM LESTEREM BOWIEM.
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I po rewolucji
Arctic Monkeys
tak się rozpędzili, 
że trafili tam, gdzie 
ich miejsce -  do 
grona średniaków

Pospieszyli się. Najważniejsi 
zeszłoroczni debiutanci, in

ternetowy fenomen, sensa
cyjne, wytarte etykietki. Suk
ces Arctic Monkeys 
- rozumiany w kontekście 
sprzedaży, bo artystycznie to 
zespół dość przereklamowa
ny - rozpętał dyskusję wokół 
nowych form promocji muzy
ki, przepowiadał zmierzch 
wielkiej, zorganizowanej fo
nografii. Nie będzie żadnej 
rewolucji. Arctic Monkeys to 
dziś zespół uwikłany w rynko

we zależności jak największe 
popowe gwiazdy. Nową płytę 
wydają niewiele ponad rok 
po poprzedniej, ale Londyn 
żyje już inną nowinką - wy
grzebanym z tanecznej prze
szłości stylem rave. Monkeys 
desperacko próbują wrócić 
do grona tych, którzy rock- 
androllowym dzieciakom ser
wują doznania pokoleniowe. 
Po swojej stronie mają sym
patyczne, ale zarazem dość 
średnie piosenki. Wyszły im 
rzeczy utrzymane w wolniej-

•  •  •  O  O O
A r c t ic  M o n k e y s  

„ F a v o u r it e  W o r s t  

N ig h t m a r e " ,

D o m ino /E M I, 
34'45", 59,50 Zt

szych tempach (z naciskiem 
na „Do Me A Favour"), wy
szedł im singiel, z przebojami 
nie poszło już tak dobrze 
(z wyłączeniem „D Is For 
Dangerous"). Brzmią mocno, 
momentami wręcz potężnie. 
Bronią się teksty, wciąż kadru
jące brytyjską codzienność. 
Kumple, dziewczyny, rozterki 
i rozczarowania młodości. 
Pewnie stać ich na więcej. 
Więcej niż świetny tytuł, który 
sugeruje jakąś perwersyjną, 
wstydliwą przyjemność. Ulu
biony z najgorszych koszma
rów? Nie, aż tak dobrze, nie
stety, nie jest. AK

Bardzo mata 
apokalipsa
Trent Reznor 
z Nine Inch N ails 
sądzi, że przepowia a 
koniec świata.
M y -  że swój własny

Pierwszy rzecznik emocjonalnych n ;so- 
chistów. Patologicznie mroczny, a trzy 
tym absurdalnie popularny. Niedługi mi
nie 20 lat, od kiedy Trent Reznor, r ózg 

i jedyny permanentny członek amerykańs ego 
Nine Inch Nails, przekuwa elektroniczną 1< lsy- 
kę spod znaku Gary’ego Numana na bru Iną 
muzykę o industrialnym zabarwieniu. Wyk rzy- 
stał ten czas sprytnie. Z upubliczniania ii ym- 
nych, psychicznych traum uczynił prężny biz
nes - płyty N IN  sprzedają się w miliono ych 
nakładach. Ma wierną publiczność jak k idy 
cierpiący idol. Ceni go przy tym krytyka. The 
Times” kilka lat temu uznał Reznora za j dną 
z najbardziej wpływowych postaci show-b zne- 
su, natomiast „Rolling Stone” zaliczył go d< set
ki artystów wszech czasów.

Przydarzyły się Nine Inch Nails albumy s >lid- 
ne, Reznor szybko osiągnął poziom autora ha- 
rakterystycznego, łatwo rozpoznawalnego ale 
równie szybko rozpoczął taśmową produkc; au- 
toplagiatów. Kompozytorski talent Reznor.- wy
raźnie objawił się raz - przy okazji nieśmiert me
go „Hurt” , ale wyłącznie w poruszaj yrn 
wykonaniu Johnny’ego Casha. A żeby w W 
wydobyć parkietowy potencjał ,ykith Teeth po
przedniego albumu NIN, trzeba było rei iksu 
nowojorskiego producenckiego duetu DFA

Obróbki „Year Zero” nie podejmie się pc vnie 
nikt, bo byłby to akt tyleż brawurowy, co be sen
sowny. Pierwszy kwadrans nie zapowiada age- 
dii - jest dość różnorodnie, gdy apokalips :zna 
łupanka przechodzi w posępne elektro, poj w13' 
ją się nawet zalążki popowych przebojów. Potem 
jednak zamienia się to w formalnie bełkotliwi 
zlepek tych samych trzasków i zgrzytów. Mu 
być z tego koncept album o końcu świata i up» 
ku współczesnej Ameryki zarazem, a są nieć' 
bre teksty, przemoc, propaganda, płomienie, b 
zny, krew, Bóg. Reznor korzysta z do>L 
ograniczonego słownika i szczytem jego literac 
kich możliwości wydają się aforyzmy typu „m3t 
ka natura to suka” . Całość przypomina ściezK) 
dźwiękową pod niewyszukaną wirtualną tze- 
nię. Co by się zgadzało - Reznor już raz stwórz) 
muzykę do gry komputerowej. I może prz)' P11, 
zajęciu powinien pozostać.

A n g e l i k a  K u o ń s k a
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Je s t bezpiecznie
Patti Smith w ulubionych 
piosenkach innych artystów

J ak się czuje Patti Smith? W  repertuarze 
Neila Younga („Helpless") jak ryba 

w wodzie. W  przeboju Tears For Fears 
(„Everybody Wants To Rule The World")
- zaskakująco dobrze. Naturalnie w opar
tym na prostych podziałach rytmicznych 
klasykach Jefferson Airplane i Boba Dyla- 
na. Potyka się tam, gdzie o sile oryginału 
stanowiła rytmika daleka od rockowej
- w piosenkach 
Paula Simona czy 
Steviego Wondera. |
Smith nagrała ze 
swoim stałym 
zespołem dość 
oczywisty zestaw 
coverów. Nie wy
szła płyta ani tak
zła, jak napisali _____
w paru gazetach, _
ani taka wybitna, latach 70- Smith
jak niektórzy mó- 5 także zaczynała 
wią. Przynosi dużo '  od 9ranla ? °jferow 
prostej przyjemno
ści słuchania, która wynika z klasy kompo
zycji. Te wzbudzałyby zainteresowanie 
nawet zagrane na grzebieniu, a co dopie
ro, gdy weźmie się do nich ikona rockowej 
poezji i wokalistyki. Czy choć jedną z tych 
piosenek Smith wybierze do programu 
poznańskiego koncertu 22 czerwca? 
Sugerowałbym „Smells Like Teen Spirit" 
Nirvany pasującą do Patti, jakby napisano 
ją specjalnie dla niej.

B a rtek  C h ac iń sk i

•  •  •  •  O O
Pa t t i  S m it h  „ T w e l v e " ,
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Ladysmith Black 
Mambazo -  afrykańscy 
spece od pieśni i tańca

K ebiański chór u nas
La /smith Black Mambazo, legenda
mu v V i  a f r T r V a r i s l< n p i  7 ?irrra w r P K z r n e  W  P o ls c e

Pe nej nocy przyśniło się Jo- 
si phowi Shabalali, że usłyszał 

nieb iński chór. Starał się zapa- 
mięi ć harmonizację niebiań
skie głosów. Gdy się obudził 
i stu rdził, że je pamięta, posta
no/ utworzyć zespół wokalny, 
któi potrafiłby je naśladować. 
Nie ,'iadomo, ile jest prawdy 
w te historii opowiadanej przez 
lide Ladysmith Black Mam- 
bazi ale element religijny po
rost e dla grupy najważniejszy. 
Najv kszy jednak sukces zespół 
zaw\ jęczą jednak... keczupowi, 
w k trego telewizyjnej rekla- 
nrów e wykorzystano ich pio- 
senk „Inkanyezi Nezazi". Al
bum, z którego ją zaczerpnięto, 
sprzedano w ponad milionowym

nakładzie. Od tego czasu śpiew 
LBM pojawiał się w dziesiątkach 
reklamówek i na ścieżkach filmo
wych. Nagrali wiele „koopera
cji" z gwiazdami rocka, country 
i folku. Bardzo przysłużył im się 
udzia) w nagraniu słynnego 
„Graceland" Paula Simona.

Przez dziesiątki lat dla mło
dzieży z okolic Ladysmith w RPA 
jedyną szansą zarobku był wy
jazd do pracy w fabrykach w Dur- 
banie czy w kopalniach złota 
w Johannesburgu. Tam całymi 
tygodniami skoszarowani byli 
w tak zwanych hostelach, ponu
rych osiedlach baraków. Wolno 
w nich było przebywać wyłącznie 
mężczyznom, więc pozbawieni 
rodzin czy kobiecego towarzy-

0  0  0  0  m i s t r z o s t w o  
0 0 0 0 n a  p i ą t k ę  
0  0  0  0  w a  r t  o 

0 0 0 m o ż e  b y ć  
0 0 s I a b e 

0 d n o

1 stwa umilali sobie samotność 
śpiewem. Po jakimś czasie zaczę
li łączyć się w zespoły i wytworzy
li rodzaj śpiewu chóralnego, któ
ry nazwano „iscathamiya", co 
w języku zulu oznacza „skradanie 
się". Jego cechą charaktery
styczną stała się czterogłosowa 
harmonizacja chóru z podwójną 
lub potrójną obsadą bas-baryto- 
nu, na której tle tenor solista 
śpiewał partie dialogujące z chó
rem jak w muzyce gospel.

Po kilku latach praktykowania 
w różnych zespołach Shabalala 
postanowił w 1960 roku założyć 
własny, by zaś zaanonsować in
nym, że zamierza je „wykosić", 
nazwał go Czarna Siekiera z La
dysmith - Ladysmith Black Mam
bazo. Zaangażował swych braci 
i kuzynów i tak długo z żelazną 
dyscypliną ich szkolił, że usłyszał 
te „niebiańskie harmonie". 
Mambazo nie tylko wycięli 
zuluską konkurencję, ale stali się 
najbardziej znaną grupą wokalną 
w całej Afryce. Ich nowa płyta 
„Long Walk To Freedom" („Dłu
gi marsz do wolności") to nie tyl
ko nawiązanie do autobiografii 
Nelsona Mandeli, ale i najlepsze 
określenie ich własnej drogi arty
stycznej.

M ar e k  G arzteć ki

L a d y s m it h  B l a c k  M a m b a z o  -  2 5 . 0 4  

B ie l s k o - B ia ł a , B ie l s k ie  C e n t r u m  
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K a t e d r a l n a



Jadw ig a (K rystyna Janda). To M iron  
nauczył ją  m ów ić o sobie „ślepa"

Maty wielki film
„Parę osób, m ały  cza s”: o dwojgu takich, co w ylogowali s ię  z systeir i

•  •  •  •  •  o
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P o ls k a  2005, 104', V iv a r t o  
PREMIERA 27 KWIETNIA

W reszcie doczekaliśmy się w kinach iii- Konstruując swoją historię, Barański podążył 
mu dla' wykształciuchów: inteligentnego, tropem Białoszewskiego i zbudował ją ze zwy- 
a nawet inteligenckiego. Nieschematycz- kłych zdarzeń: wizyt u lekarza, kłótni nad wazą

zupy, kupowania koszuli, strzępów rozmów, 
czytania wierszy, wdeptywania wg... na trawni
ku. Wszystkiego, co traktujemy jako nieistotne 
życiowe epizody, a co w gruncie rzeczy tworzy 
„metafizykę codzienną” , jak zwał ją Miron. Fil

mowy Białoszewski jest neurotyczny 
i kapryśny. Bywa nawet nielojalny 

i znika z życia Jadwigi, gdy na 
horyzoncie pojawia się jego 
były partner Jacek (w rzeczy
wistości Leszek Soliński). 
Żąda podziwu i opieki. 
- Ktoś mi jest potrzebny, 
żeby był odpowiedzialny za 
mnie! - wykrzykuje. Złości 

się, gdy Jadwiga wyznaje, że 
pisze wiersze, jest zazdrosny 

ojej talent. Ludzie mówią, żeją
o zmianie koszuli, dokarmia, za- '  wykorzystuje, ona zaprzecza. Nikt
łatwia wieczory autorskie i instala- tak dobrze nie rozumie niewidomej
cję telefonu. On zabiera ją na nocne eska- jak poeta, który też patrzy „do wewnątrz .
pady tramwajem, przynosi bukiety kwiatów, Ale skromniutki, kameralny „Parę osób, mały
wyciąga ze stanów depresyjnych, kiedy to jego czas” jest nie tylko podróżą przez tę niesamowi-
Jadzia „zagapia się w pesymizm” . tą relację. To film w  gruncie rzeczy - a dziś wi-

I reszcie doczekaliśmy się w kinach fil- 
i mu dla’ wykształciuchów: inteligentnego, 
a nawet inteligenckiego. Nieschematycz- 

nego i - choć opowiada o skomplikowanej rela
cji w skomplikowanych czasach - prostego. An
drzej Barański („Nad rzeką, której nie ma” , 
„Dwa księżyce”) opowiada prawdziwą historię 
przyjaźni dwojga niezwykłych ludzi: niewido
mej dziennikarki i poetki Jadwigi 
Stańczakowej (świetna Krystyna 
Janda uhonorowana za rolę 
nagrodą w  Gdyni) i poety 
Mirona Białoszewskiego 
(nagrodzony w Karło
wych Warach równie 
świetny Andrzej Hu- 
dziak). Ich znajomość 
trwała od 1975 do 1983 
roku, kiedy Białoszew
ski zmarł. Ona prowadzi 
mu sekretariat, przypomina

dać to szczególnie wyraźnie - mocno prow ’ka- 

cyjny, niosący spory ładunek niepoprawr iści. 
Bo oto oglądamy ludzi po uszy zanurzo ych 
w PRL, a jednak żyjących jakby mimo otac łają
cej ich rzeczywistości. Owszem, to Polska i ido- 
wa kolejek, kłopotów z  założeniem te lo o n u  

i nieustających peregrynacji po sklepach ale 
bez powielaczy, styropianu, piosenek Kaczmar
skiego, intemowań, strajków, ubeków i So lidar

ności. Antyheroiczny i apolityczny PRL? M gł°' 
wie się nie mieści, a jednak. J e d y n y !11 

politycznym gestem, z  jakim mamy tu do c i1 

nienia, jest właśnie gest ostentacyjnego zwroa 
nia się ku prywatności. - Nudzi mnie to - in 
tuje się Miron, kiedy ktoś na spotkaniu led"lL 
zagaja aktualny temat, ma dość „p rze żyw a n ia  

ciężkich czasów” . Białoszewski i S ta ń cza ko " - 1 

tworzą enklawę wolności nie w opozycji do s>s 
temu, lecz gdzieś poza nim.

Kto wie, może jest to propozycja również n 
dziś? Wyłączyć telewizor, wyrzucić gazetę Ua 
w wierszu „30 lipca w nocy” zwyczajnie p°Js 
na spacer, „w uliczki Chamowa / między o 
niakowce / wieżowce / zielska”?*

M ałgorzata Sadows^

* „ C h a m o w e m " n a z y w a ł  B ia ło sz ew sk i b lo k o w is k a .
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ZAWSZE POLSKA MUZYKA

i n f o r m a c j e  i po l ska  m u z y k a

Fora umierać!
B oje życie beze m nie” to łatwizna terminalna

Na i srodzy parlamentarzyści powinni 
v orowadzić ogólnoeuropejski zakaz 

r o b  nia filmów o umieraniu przez twór
ców poniżej 40. roku życia. Bo prze- 
wa; e wyglądają one jak ulubiona 
w gach episkopalnych „propagan
d a  /wilizacji śmierci". Niedawno byl 
w F isce pokazywany „Czas, który po- 
z o s i  Franęois Ozona próbujący udo- 
w o o  ć ,  że na raka zejść można ładnie 
i przyjemnie, ot, po prostu zasnąć 
na i iży. Teraz oglądamy wcześniejsze, 
pocł idzące z 2003 roku dzieło Katalon- 
ki Is bel Coixet (autorki „Życia ukrytego 
w si wach"), do którego zresztą film 
Ozo a bywa chwilami aż nazbyt podob
ny. 1 le że inna jest płeć osoby śmiertel
nie orej. Tym razem o fakcie posiada
nia aka w stadium nieuleczalnym 
d o w  duje się młoda matka i żona Ann 
(Sar Polley). I co robi w związku z tą 
wiec ą? Ano tańczy, romansuje, wygła
sza izesy o pięknie świata i w ogóle za- 
chov uje się jak nastolatka, która za 
chw osiągnie upragnioną pełnolet-

ność, a nie - że tak to określę - inny stan 
skupienia.

Rozumiem, że w sytuacji ostatecznej 
nie ma specjalnie sensu rozpaczać i rwać 
włosów z głowy, lepiej korzystać z życia, 
dopóki jeszcze można. Ale film Coixet 
estetyzuje umieranie, które - niczym 
w hollywoodzkim kinie familijnym - po
zbawione tu zostało wszystkich nieczy
stości i przykrych cielesnych aspektów. 
Nie mówiąc już o wyzwaniu, jakim jest 
dla naszej świadomości myśl o rychłym 
końcu. Terminalna łatwizna „Mojego ży
cia..." to po prostu kicz.

B a r t o s z  Ż u r a w ie c k i  ( „ F il m " )

ł l O O O O
„ M o j e  ż y c i e  b e z e  m n ie " ,  r e ż . Is a b e l  C o ix e t

H isz p a n ia /K a n a d a  1 0 6 ’ , V iv a r t o  

prem iera: 4 m aja

Ann (Sarah Polley), zanim  o d ejd zie , 
musi w  swoim  życiu do kładnie  posprzątać

B i a ł y s t o k  8 8 , 6  FM  
G d a ń s k  1 0 4 , 4  F M  
G d y n i a  1 0 5 , 6  FM  

K a t o w i c e  9 5 , 5  FM  
K i e l c e  9 5 , 5  FM  

K o s z a l i n  9 5 , 4  F M

K r a k ó w  10 7  FM  
L u b l i n  1 0 6 , 1  FM  

Ł ó d ź  9 0 , 1  FM  
O l s z t y n  9 4 , 7  FM  

P ł o c k  9 0 , 4  F M  
R z e s z ó w  9 7 , 1  FM

S i e d l c e  9 1,3 F M  
S z c z e c i n  9 5 , 7  FM  

W a r s z a w a  8 9 , 8  FM  
W r o c ł a w  1 0 1 , 5  FM  

Z i e l o n a  Gór a  9 5 , 3  FM
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•  d  n

ducha. I tylko czasem ten ludzki potok na 
moment zamiera - kiedy zamiast człowieka 
przejeżdża białe płótno na katafalku. Oglą
damy świat zlepiony z małostek i wad, bez 
upiększeń i ornamentów, czytany z humo
rem i mądrą - bo nie czułostkową! - wyro
zumiałością. Koncertowo zagrany przez cały 
toruński ansambl najwyraźniej młodniejący 
pod batutą Kempy, nowej artystycznej szefo
wej teatru.

J a c e k  S ie r a d z k i
•  •  •  •  •  O

„ P a k u j e m y  m a n a t k i"  H a n o c h a  L e v in a , 

p r z e k ł a d  J a c e k  P o n ie d z ia ł e k , r e ż y s e r ia  Iw o n a  

K e m p a , s c e n o g r a f i a  T o m a s z  P o l a s ik ,

RUCH SCENICZNY ZBIGNIEW SZYMCZYK,
T eatr  im . H o rzycy  w  T o r u n iu

Pretorianin w a lc zy  z  onanizm em

Coraz trudniej znaleźć arty
stów popierających ideę 

IV RP. Na szczęście jest Woj
ciech Tomczyk. Ten zdolny 
dramaturg udzieli) ostatnio 
dwóch sugestywnych wywia
dów „Rzeczpospolitej" 
i „Dziennikowi". Wolno są
dzić, że stanowią część ofen
sywy ideologicznej mającej 
wskazać jedynie słuszną drogę 
pogubionemu środowisku te
atralnemu. Czyżby wyłącznie 
przypadkiem sugerował chęć 
napisania sztuki o minister Fo-

tydze, bo tak rozumiemy jego 
peany na cześć naszej „doj
rzałej egzystencji w Unii Euro
pejskiej"? Tomczyk jest gotów 
służyć IV RP, albowiem wresz
cie „zaczynają się czasy ludzi 
odpowiedzialnych w polity
ce". Przede wszystkim należy 
odkłamać historię PRL, którą 
pisali dotąd „zawiedzeni ko
munizmem rewizjoniści buntu
jący się przeciwko systemowi, 
który współtworzyli". Przykła
dem jest Wajdowski cykl 
„Człowiek z...". Rzecz jasna,

tylko Tomczyk miał odwagę 
podjąć skazane w III RP na za
pomnienie tematy, podczas 
gdy inni dramaturdzy zajmo
wali się pisaniem o „onani
zmie". Tak się przypadkiem 
składa, że GTW nieźle orien
tuje się w najnowszej historii 
polskiego dramatu i nie potra
fi przypomnieć sobie żadnych 
utworów o tym zgubnym na
łogu. Chyba że za takowy 
uznamy wywiady Wojciecha 
Tomczyka.

W  A  i  OJ 6 B 8

Chłopiec z ferajny
Ostry realistyczny „Twardziel” przypomina, że życia, niestety 
nie da się cofnąć jak taśmy

Jak daleko sięgam pamięcią, zawsze chcia
łem być gangsterem - zaczynał swoją opo
wieść bohater „Chłopców z ferajny". 15-letni 

Michael z „Twardziela" ani złodziejem, ani 
handlarzem narkotyków, ani gangsterem być 
nie chciał. Tak wyszło. Bo nieodpowiedzialna 
matka, bo grupa starszych wyrostków, którzy 
tłuką i żądają pieniędzy, bo życie w ogóle jest 
brudne i ciężkie. Banał? Nie, bo niemiecki re
żyser ma w ręku asa - nastoletniego aktora 
Davida Krossa. Dzięki jego hipnotyzującej, na- 
iwno-szczerej twarzy zapominamy, że takich 
historii było już mnóstwo. I zgadzamy się na 
podróż na dno, może i przewidywalną, a jed
nak zaskakująco wciągającą.

Michaela, który z luksusowego apartamentu 
musi przenieść się z matką do brudnej nory 
w dzielnicy dla imigrantów, stopniowo wsysa 
bagno. Zostawiony sam sobie nastolatek do
konuje wyborów na oślep, płynie z prądem,

Czwarty element
Kolejna przejażdżka taksówką 
Luca Bessona? Dziękuję, post ję

Team Gerard Krawczyk i Luc Besson p raz 
czwarty wystawia słynną marsylską taksi A/kę 

do wyścigu. Oczywiście wyścigu po kas: bo 
chyba tylko dla niej - oraz dla samozado'. ole- 
nia filmowców - powstała czwarta część ,Ta- 
xi". Radosna twórczość scenarzysty Ber ona 
ogranicza się do żonglerki nieświeżymi ę ga- 
mi i cytatami z innych filmów (choćby „ zło- 
wieka z blizną", do którego nawiązuje oń- 
cówka „Taxi 4").

Akcja tym razem toczy się głównie na cal- 
nym posterunku policji. Pracują tu znani po
przednich części gamoniowaty policjant Imi- 
lien oraz jego szef-niezguła inspektor Gi ert, 
łudząco przypominający innego francusl ago 
żandarma Jacques'a Clouseau. Klasa je hak 
nie ta. Wraca też taksówkarz Daniel, któi za
miast wozić pasażerów, pomaga tropić rze- 
stępcę wypuszczonego przez Emiliena na ,vol- 
ność. Zresztą tytułowa taksówka pojawi, się 
w akcji zaledwie raz i jest w filmie chyba Iko 
po to, by istniał związek z resztą serii. A : ba- 
wa w Bessonowskiej taryfie sprowadza si do 
wyśmiewania nieudolności policji i próżi jści

choć chce dobrze. Światek podziemia wcale 
go nie fascynuje - właściwie do końca czuje 
się lepszy od tych, którzy piją ciepłe piwo, i od 
tych, którzy płacą mu za dostarczanie narkoty
ków. Ale to oni mają nad nim całkowitą wła
dzę, co w finale bez skrupułów udowodnią.

Detlev Buck z ostrym, realistycznym pazu
rem nakręcił moralitet, który może się kojarzyć 
z filmem Fabickiego „Z odzysku" (ze względu 
na finał również z „Długiem" Krauzego). Bo 
„Twardziel" to film o sile, która nie ma nic 
wspólnego z mięśniami. Ale Michael odkryje 
ją zbyt późno. Zobaczy na swoim bucie ślad 
krwi, obudzi się z brutalnego snu i zrozumie, 
że życia nie można cofnąć jak taśmy.

Pa w e ł  T. F e l is

•  •  •  •  O O

„ T w a r d z i e l " , r e ż . D e t l e v  B u c k , N ie m cy  2 0 0 6 , 9 8 '
K in o  Ś w ia t , p r e m ie r a  4  m a ja

bandytów oraz do sympatyzowania z biec sym 
Danielem, który musi znosić głupotę koi 
i ratować ich z opresji. Dziękuję, postoj lub 
pojadę tramwajem.

O la  S uwa

•  •  O O O  O

„ T a x i  4 " ,  r e ż . G e r a r d  K r a w c z y k

F r a n c j a  2006, 91', SPI, prem iera 27 k w ie tn ia

to

G siem pogrzebów i życie
Pc i  przywództwem Iwony Kempy odżywa 
te tr w Toruniu

Hioch Levin widział świat od stóp do 
ów. Od kłopotów z wypróżnieniem po 
ipoty z sensem egzystencji. Od upier- 

dlń. ci po akty strzeliste, od tkliwych wes- 
tch i ń po szczyty skurwysyństwa. 1 pokazy
wał v świat w swoim teatrze w Tel Awiwie, 
ląc: nowoczesną, skondensowaną formę
z p zciwością żydowskiego wodewilu. 
Umi 1 też pożenić okrucieństwo (boleśniej
sze .1 okropieństw śniących się po nocach 
tkisi iszym brutalistom) ze swojskim cie- 
pfen Nie bat się łez widowni; baczył, by nie 
zale: ały kpiącej trzeźwości spojrzenia. Wy- 
dawa się nie do przeflancowania na nasz 
Stun sukces „Kruma” można by uzasadnić 
IdeaLią zbieżnością z zakrętem twórczości 
Orlikowskiego.

Iwona Kempa dobrała się do izraelskiego 
klasyka pięknie: najprościej. Na pustej sce- 
n'e zamienionej w poczekalnię pokazała po
toki ludzi kręcących się po życiu trochę bez 
eelu, trochę w fałszywych kierunkach. Nie
uważnych, raniących się i mijających, po
starzających życiowe mantry, obrażających 
Sl? wzajem, kochających beznadziejnie 
1 wsydzących się tej miłości. Pokazała chło
paka z walizką, który nigdzie nie wyjedzie, 
'taruszkę obsesyjnie uciekającą z domu 
opieki, starzejące się kobiety, niespełnione 

towczyny, llrw ę  jak automat do seksu. 
Uchy różniące się od żywych tylko pogodą

r e a n ;
Kompozycja 
z kazirodztwem
Ingmar Villqist wraca do formy

•  •  •  •  o o
„ K o m p o z y c j a  w  s ł o ń c u "  In g m a r a  V il l q is t a , 

r e ż y s e r ia  a u t o r a , s c e n o g r a f i a  P a w e ł  D o b r z y c k i , 

k o s t iu m y  J u l ia  K o r n a c k a , m u z y k a  O l o  W a l ic k i,

T eatr M iejski im . G o m b r o w ic z a  w  G d yn i

Po paru latach dramaturgicznego milczenia 
Villqist wraca do nastrojów z początku twórczo

ści. Po sztukach rozgadanych i ciężkich jak kosz
mary („Helmucik", „Preparaty", „Sprawa miasta 
Ellmit") znów dostajemy obraz zwarty i lakoniczny. 
Sam autor wyreżyserował własne dzieło delikatnie, 
czule, wyciągając każdy półton z napisanego sło
wa. Poszli za nim aktorzy: Dorota Lulka i Dariusz 
Siastacz - para dorosłych, pół infantylnych, pół 
zdziwaczałych ludzi ukrytych całe życie na terenie 
starej rudery przy torach - i Małgorzata Talarczyk 
z Eugeniuszem Kujaw
skim, rodzeństwo, które
go grzech przed laty zro
dził ten horror. Starsi 
niekiedy jeszcze krzykną 
histerycznie, młodsi nie 
podnoszą głosu; pogod
nie zanurzeni w dewiacji 
jak w środowisku natural
nym. Za piętę achillesową 
przedstawienia wypada 
uznać statyczność same
go dramatu. Villqist od
słania tajemnicę dzie
dzicznego kazirodztwa, 
nie prowadząc jednak 
opowieści do żadnego celu: ocalenia, buntu, 
sprzeciwu czy przełomu. Jakby temat był sam 
sobie celem. Życzliwych to nie kontentuje, a zło
śliwym nasuwa pytanie, o czym autor napisze, 
gdy wyczerpie mu się podręczny spis ludzkich 
patologii?

J a c e k  S ie r a d z k i



■twdfCclKOMIKS

ROBERT CRUMB
Obnaża i obraża

S ffsastian Frąckiewicz

Ten 64-letni dziś starszy pan to w opinii niektórych 
mizogin, zboczeniec, prowokator i rasista. Przez wiele 
lat konsekwentnie zacierał granicę pomiędzy swoim 
życiem a sztuką, łącząc je -  tak jak większość 

twórców z pokolenia hipisów -  w całość. Chociaż niespecjalnie o to 
zabiegał, stał się żywą ikoną kontrkultury, bowiem przyłożył rękę 
do narodzin komiksowego undergroundu w Ameryce. Z medium 
podtrzymującego mieszczańskie wartości i narodową mitologię 
zmienił komiks w pole zmagań z rzeczywistością i łamania tabu. 
Spoglądając na zdjęcia ROBERTA CRUMBA, na których wygląda jak 
typowy introwertyczny i zakompleksiony amerykański wykształciuch, 
trudno uwierzyć, że mamy do czynienia z artystycznym 
rewolucjonistą. To autor, który za pomocą prowokacyjnych historii 
atakował amerykańskie społeczeństwo, ukazując jego zakłamanie, 
rasizm i hipokryzję. I trudno uwierzyć, że dopiero teraz po raz 
pierwszy możemy przeczytać Crumba po polsku!

C rumb podpadł w zasadzie wszystkim możliwym grupom społecz
nym. Establishmentowi i hipisom, białym i czarnym. To on wprowa
dził do komiksu estetykę brzydoty, specyficzny szorstki styl eksponu- 

■ jący niedoskonałości zarówno ludzkiego ciała, jak i psychiki.

’ W  porównaniu ze światem umięśnionych superbohaterów w tryko
tach świat z komiksów Crumba to wielka karykatura amerykańskiej 

kultury i obyczajowości (szczególnie lat 60. i 70.). Crumb - jak sam wspomi
na - zawsze czuł się w niej wyizolowany, dlatego postanowił, że w komiksach 
zemści się na swoim kraju. Ale owej „złej” Ameryce Crumb zawdzięcza bardzo 
wiele, bo dzięki jej krytyce zyskał uznanie, które z hipisowsldej dzielnicy San 
Francisco zaprowadziło go do galerii sztuki na całym świecie.

Wielokrotnie przyznawał, że nie ma głowy do fikcyjnych historii, a wszyst
kie jego komiksy są w mniejszym lub większym stopniu autobiograficzne. Dla
tego wiele osób mogło być zaskoczonych, gdy wraz Davidem Marowitzem wy
dał w 1993 roku obrazkową biografię Kafki. Ale wszyscy, którzy choć trochę 
znają życiorys Crumba, wiedzą, że nawet jego Kafka jest w pewien sposób au
tobiograficzny. Amerykanin tak jak praski Żyd musiał podporządkowywać się 
woli ojca tyrana, był zakompleksionym dzieckiem zamykającym się we 
własnym świecie. Obaj żyli w domach, gdzie seks stanowił temat tabu, i obaj 
odczuwali lęk przed kobietami, przechodząc męki frustracji. Crumb, który 
zawsze miał do siebie ogromny dystans, otwarcie przyznawał się do swojej 
erotomanii, fetyszyzmu i seksualnych fiksacji. - To było wszystko, o czym S**-

R f l  P R Z E K R Ó J

„ K o t  F r it z " ,  s c e n a r i u s z  

i r y s u n k i  R o b e r t  C r u m b ,

K u lt u r a  G n ie w u , 
W a r s z a w a  2007, 
s. 86, 29,90 z ł

Robert Crumb przebył drogę  
od buntownika 

do pantoflarza, z czego dziś 
wydaje się całkiem 

zadowolony. Do fotografii 
±z 2005 roku pozuje w  swoim 
k domu na południu Francji
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płSf myślałem. Rano, w południe, wieczorem - wspomina po 

latach. I wszystkie swoje psychiczne problemy przedsta
wiał w komiksach.

Historyjki obrazkowe towarzyszyły mu od dziecka.
Zaraził go nimi starszy brat Charles. Wraz z nim 
i drugim bratem Maxonem stworzyli fanzin „Foo” 

i sprzedawali go po szkole w  najbliższej okolicy, rozno
sząc od domu do domu. Początkowo to Charles zajmo
wał się rysunkami, a scenariusze tworzone były kolek
tywnie. Ż czasem, gdy Robert podrósł i pokazał, że 
ma większe zdolności jako rysownik, brat zmuszał go 
do zajmowania się stroną graficzną „Foo” . To właśnie 
na jego łamach pojawiły się pierwsze odcinki „Kota 
Fritza”, kluczowego w twórczości Crumba komiksu, 
który dopiero teraz w  albumowej postaci przywędro
wał do Polski.

Na początku lat 60. Crumb wyprowadził się z ro
dzinnego, pełnego przemocy i awantur domu w Fila
delfii do Cleveland, gdzie dostał pracę jako projektant 
okolicznościowych kartek. Nietrudno domyślić się, że 
praca, która powoli zamieniała go w maszynę do ry
sunków, nie służyła jego rozwojowi, choć i tak - jak 
na osobę niezwykle zmienną i depresyjną - wytrzy
mał tam długo. Ale pobyt w Cleveland byłby jeszcze mniej zno
śny, gdyby nie nawiązanie znajomości z FIarveyem Pekarem, z którym póź
niej będrie współpracował przy słynnym „American Splendor” . Przez 
bardzo krótki okres Crumb publikował w magazynie „Help!” Kurtzman- 
na (założyciela legendarnego pisma „Mad”). W  końcu wraz z pierwszą żo
ną Daną przeprowadzili się w 1967 roku do mekki amerykańskiej kontr- 
kultury - San Francisco. Tam narodziła się jego legenda.

Crumba zainspirowały gorąca, rozpolitykowana atmosfera miejsca i to
warzystwo innych artystów. Jednak największym motorem dla jego umy
słu - do czego sam się przyznaje - było LSD. Niezwykłe właściwości nar
kotyku odkrył dwa lata przed przeprowadzką'do San Francisco i - jak 
twierdzi - psychodeliczne podróże do podświadomości stały się punk
tem zwrotnym w jego karierze.

- Poczułem się jak pod kontrolą automatycznego pilota, stale rysowa
łem. Większość moich słynnych bohaterów: Mr. Natural, Angelfood 
McSpade, the Snoid, Shuman the Humań, Devil Girl, wszyscy nagle po
jawili się w moim szkicowniku właśnie w tym okresie, na początku 
1966 roku (...). Postrzegam LSD jako pozytywne doświadczenie w mo
im życiu, choć z pewnością nie polecałbym tego nikomu innemu - opo
wiadał dwa lata temu „Guardianowi” .

Gdy w 1968 roku powstał pierwszy numer magazynu „Zap” , Crumb 
był w pełni ukształtowanym i jednocześnie „przekształconym” przez 
narkotyki artystą. „Zap” stał się niezwykle popularny wśród mło

dych buntowników, lewaków i hipisów. Na jego łamach publikowali też 
inni niepokorni, dzisiejsi klasycy komiksu niezależnego: Gilbert Shelton, 
Spain Rodriguez czy S. Clay Wilson. Początkowo Crumb sprzedawał pi
smo na ulicy, ale szybko trafiło do sieci head shopów, czyli „specjalistycz
nych” sklepów z artykułami do zażywania narkotyków.

Zresztą nie tylko komiksy Crumba można było tam znaleźć. Trafiały tam 
wszelkie komiksy, które nie spełniały wprowadzonego w  1954 roku Co- 
mics Code - specjalnej ustawy określającej, jakie historie obrazkowe mo
gły trafić do oficjalnej dystrybucji. Wszystlde tytuły, które pokazywały 
przemoc, seks, negowały tradycyjny model rodziny czy ukazywały w ne
gatywnym świede stróżów prawa, łamały kodeks i tym samym trafiały do 
drugiego obiegu. A tu powstawały komiksy, który zmieniały obrazkowe 
medium z tuby rządowej propagandy w narzędzie do jej zwalczania. Dla 
Crumba nie było tematów zakazanych. Te same kategorie stosował zarów
no w stosunku do „porządnych” obywateli, środowiska kontrkulturowe- 
go, jak i do swojego prywatnego życia, które wiernie portretował.

„Kot Fritz”, pierwszy i dotychczas jedyny komiks Crumba ukazujący się 
w Polsce, jest świetnym tego przykładem. Tytułowy kocur to typowy prze- 
intelektualizowany studencik, któremu w głowie tylko dziewczyny, alko-

Crumbowy Kot Fritz niewiele 
ma w  sobie z miłego kociaka

hol i narkotyki. Oczywiście nie pi rafi 
się do tego przyznać, jest obłudnę cy
niczny. I choć chciałby być wielkir po
etą (bo poetom łatwiej wyrywać 1; ki), 
nic mu z tego nie wychodzi. W  k< icu 
pseudorewolucyjne gadki, użalani się 
nad swoją zranioną duszą i nędzn eg
zystencją zapewniają mu wcale r złą 
popularność wśród studentek. 1 ioć 

łatwo zauważyć, że wszystkie dzia nia 
kocura sprowadzają się do zaspo; je- 
nia chuci, trudno nie polubić boi era 
- właśnie za jego rozliczne wady.

Podobny jak Fritz charakter ma 'vłr 
Natural, drugi z najbardziej popular ch 
bohaterów Crumba. Wyglądający :ak 
Mojżesz starzec zajmuje się udziela: em 
dobrych rad swoim „uczniom”, głó' nie 
nieudacznikowi Flakeyowi Foont wi. 
Propaguje bezpruderyjny, swobodny yb 
życia „zgodny z naturą” . Oczyw cie 
uczniom nie wychodzi to na dobre, a im 
Mr. Natural jest kpiną z duchowych iru 
i z hipisowskich marzeń o niewinnośi

J uż sam sposób przedstawiania postaci przez Crumba wzbudzał v. :le 
zastrzeżeń. Wszyscy Afroamerykanie mieli u niego twarze dziku w, 
a kobiety nie grzeszyły inteligencją. Crumb tłumaczył, że oddaj; po 

prostu stereotyp Murzyna, jaki rodzi się w głowie przeciętnego Amer ta
nina. A co do kobiet, cóż - tutaj problem jest bardziej złożony.

Uosobieniem seksualnych fantazji Crumba jest postać Devil lirl
- umięśnionej, potężnej dziewczyny z grubymi nogami i wielkim tyłk m. 
która kipi seksem i można z nią robić, co tylko dusza zapragnie. Jegc to- 
miksy to z jednej strony atak na mchy feministyczne, a z drugiej - sy- 
chologiczna obrona przed własnym mizoginizmem. Bo w przeciw li
stwie do postaci ze swoich komiksów Crumb był zawsze nieśn ały 
wobec kobiet, czuł się przez nie zdominowany i wolał towarzystwo ch 
silniejszych przedstawicielek słabszej płci. Wielokrotnie przyznawa ze 
jego obecna żona Alinę Kominsky-Crumb ma o wiele więcej do po ie- 
dzenia w ich związku i częściej rządzi w domu. To właśnie Alinę pot jła 
decyzję, aby wyprowadzić się na początku lat 90. ze Stanów do S ive
- małego, średniowiecznego miasteczka na południu Francji. A 't\ 
wychodząc za Cmmba, była już znaną autorką komiksów, przez ata 
tworzyła z nim magazyn jWeirdo” oraz świetny obrazkowy parnię A  
a jednocześnie eksperyment - cykl „Dirty Laundry” . Państwo Cru:: bo- 
wie wspólnie pisali autobiograficzne scenariusze i wspólnie je ryso tali, 
choć ich style są zupełnie inne, co doskonale widać na planszach.

Na łamach „Dirty Laundry” widzimy już dojrzałego, odrobinę ’• ki
szonego Crumba w różnych rolach. Nie tylko artysty, ale też męża i ojca- 
W  tych pełnych autoironii historiach Crumb to całkiem miły i kochający 
swoją rodzinę facet. Wraz z żoną nie piją alkoholu i unikają w sze lk ie  

używek. A przede wszystkim mieszkają z dala od Ameryki. Crumb twier 
dzi zresztą, że nie wytrzymałby w swojej ojczyźnie po 11 września.

Dziś większość niezależnych twórców komiksowych przyznaje się do 
scynacji Crumbem. Echa jego twórczości znajdziemy u Chrisa Ware a. 
Charlesa Burnsa czy Daniela Clowesa, który z kolei jest ulubionym auto
rem Crumba. Do dużego wpływu króla undergroundu na własną twor 
czość przyznają się również polscy artyści - Czeczot, Dudziński, a prze l 
wszystkim Andrzej Mleczko. Widać to nie tylko w warstwie graficznej, , 
również w sposobie mówienia o erotyce - ironicznym i swobodnym- - • 
prawdę mówiąc, bez Crumba nie byłoby także młodego pokolenia p° 
skich twórców podziemnych: Pały, Termosa i Fila, Prosiaka czy wreSi® 
Dąbrowskiego z jego „Likwidatorem”. Zresztą Crumb pozostawia po 
bie nie tylko niezwykle bogaty dorobek, inny sposób posługiwania się 
miksowym medium czy głośną legendę spopularyzowaną przez 0 
mentalny film „Crumb” Zwigoffa. Pozostawia też następczynię. Jego c0 
Sophie Crumb również rysuje komiksy.

L O K A L I Z A T O R  I N T E R N E T O W Y

Zlokalizuj na mapie firmy, restauracje, kina, hotele i wiele innych. Wyznacz trasę dojazdu. Obejrzyj swoją okolicę 
2 lotu ptaka. Skorzystaj z mapy, zdjęcia satelitarnego lub ich przejrzystego połączenia (hybrydy). Zobacz jak łatwo 

dotrzeć do celu.

Sprawdź jak działa pierwszy polski lokalizator internetowy. 
Włącz Zumi. www.zumi.pl Znajdziesz również na Onet.pl

http://www.zumi.pl


Walka o zielone
„Command & Conquer” w  nowej 
odsłonie każe nam  się  zm agać, poza 
ludźmi, także z insektopodobnymi

By wygrać wojnę o będące źródłem energii 
kryształy tyberium, nie trzeba być wielkim 
strategiem. To pozycja dla lubiących styl 
marszałka Montgomery’ego - spokojnie 

przygotować się do natarcia i zgnieść przeciwni
ka. Co nie oznacza braku emocji w trakcie kam
panii. W  walce o zielone tyberium prawie wszy
scy są bowiem świniami. Politycy z organizacji 
GDI broniący wartości cywilizacji Zachodu bez 
problemu poświęcają życie milionów niewin
nych ludzi, by tylko dokopać swoim przeciwni
kom. Przywódcy bractwa NOD traktują swych 
członków jak mięso armatnie. Mają nawet od
działy samobójców wysadzające się przy pojaz
dach wroga. A Scrinowie, przybysze z obcej pla
nety, od początku uczciwie pokazują, że 
zamierzają wszystkich Ziemian wyciąć w pień.

Zróżnicowanie stron konfliktu wykracza po
za ich wygląd. GDI polega na ciężkim i nowo

czesnym uzbrojeniu, które jest drogie i długo 
powstaje. Siłą NOD są oddziały niewidzialne, 
ujawniające się dopiero w momencie otwarcia 
ognia. Z kolei Scrinowie zdominowali prze
strzeń powietrzną. To sprawia, że każdą ze 
stron gra się inaczej, choć mają te same typy 
jednostek: kilka rodzajów piechoty, pojazdy 
lekkie i ciężkie, lotnictwo.

Fabuła każdej z trzech kampanii zaczyna się 
w nieco innym miejscu i prowadzi do różnych 
rozstrzygnięć, choć ma też punkty wspólne. 
Komplikacja fabuły dorównuje wenezuelskim 
telenowelom, bo okazuje się, że każdy sojusz 
i każda zdrada są możliwe, nawet kiedy z ob
cymi trudno się dogadać w ludzkim języku. 
Próżno też szukać w fabule spójności. Postaci, 
które wydają nam się w pewnym momencie 
martwe - jak demoniczny przywódca NOD 
Kane - wyskakują jak królik z kapelusza kilka

etapów dalej. Niekiedy wydaje nam się, że na- 
my wpływ na rozwój akcji, bo pojawiaj; się 
dwie misje do wyboru. Jednak szybko po
strzegamy, że trzeba rozegrać obie. W  prak yce 
decydujemy jedynie o ich kolejności. Sens; za
tem w fabule nie ma, choć popychają ją ał- 
kiem dobre filmy.

Wyróżnienie należy się za misje. K tu
panie liczą w sumie 38 scen iu- 

szy. Są ciekawe i nie nudzą le
ganiem za ostatnim żo ie- 

rzem wroga potrzeb: m 
do zakończenia rt ji. 
Wystarczy znisz :yć 
wskazane w odpr; ,rie 
cele i jesteśmy w* ni. 
Jeśli jesteśmy za :ci, 
to raczej kontem Io- 
waniem grafiki. K; dy 

z oddziałów strzela ie- 
co inaczej, ale zazw\ zaj 

efektownie. Przy ki u- 
dziesięciu jednostkach na 

mapie efekty specjalne z brew 
w dowolnym filmie futurystyczi m 

mogą się schować. Kawałki pojazdów szyi tją 
w powietrzu, a zaraz za nimi członkowie z; óg 
- przecząc prawom fizyki. Do tego standa Io
wo płomienie, lasery i smugi pocisków.

Żołnierskie podejście do tej gry oszcz Izi 
nam fabularnych rozczarowań. Dostani my 
rozkaz i ruszymy, żeby go wykonać. W  ten o- 
sób zarówno z gry pojedynczej, jak i rów ue 
efektownej wieloosobowej wyciśniemy rru si- 
mum przyjemności.

D a r iu s z  J .  M ic h - ski

•  •  •  •  •  O
„ C o m m a n d  &  C o n o u e r  3 :  

W o j n y  o  t y b e r i u m " ,

E A  L A /E l e c t r o n ic  A rts Po ls ka , 

139 zt (PC)

Agent dołu
W polskim 
„Infernalu” były 
anioł pomaga piekłu 
walczyć ze złem. Poza 
tym wszyscy zdrowi

•  •  • o o
„ I n f e r n a l " ,

M e t r o p o l is / C e n e g a  

Po l a n d , .
79,90 zt (PC)

W arszawiacy z Metropolisu chyba 
znów nie zawojują świata: pierw

sze zachodnie recenzje przypisują ich 
petną wizualnych nowinek grę akcji 
do  klasy średniaków. A le mnie się 
podoba, głównie dlatego, że ekspe
rymentując z urozmaiceniami, auto
rzy nie zaniedbali podstaw -  tu się 
wygodnie steruje i przyjemnie strze
la. Bo tak się składa, że górnolotna 
misja przywrócenia ziemskiej równo
wagi między silami dobra i zla 
w praktyce zależy od tony zupełnie 
przyziemnego ołowiu. Po drodze 
piekielni pracodawcy wyposażają 
bohatera w  kolejne nadprzyrodzone

zdolności, a odkrywane pod ziemią 
laboratoria dostarczają prototypom 
go sprzętu. Chwilowe wyjście z sie
bie, żeby otworzyć drzwi od drugie. 
strony, rękawica na odległość prze
nosząca obiekty czy naładowanie 
pocisków złą karmą niezbędną do 
pokonania co lepszych zbuntowa
nych kapłanów -  nie mogę PoW'® 
dzieć, że już tego nie widziałem' 
teleportacja wrogiego strażnika i  
sokiego komina w przestrzeń na a 
sprawia radość. Podobnie jak zr° ie 
nie dziurki w odrzutowym pieca u 
atakującego z powietrza Strzelca.

r a f a ł  b e l *  |
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Motorstorm"

* ■.Silent Hunter 4: Wolves 
^  The Pacific" (PC) symuluj

PRZE
KROJ

S O N Y  \ B M Ć ł POLECAJĄ:

COHEN
Klasyczne albumy Leonarda Cohena  

w specjalnych reedycjach

m a ń

m m m m

Zremasterowany dźwięk, 
bonusowe, nigdy niepublikowane utwory, 
eleganckie wydanie z tekstami utworów 
i komentarzami odautorskimi

towi nowej konsoli Sony 
tyszy zbyt wiele przeró- 
inych platform, ale jest 

też cjlbiutująca strzelanina 
»Re4stance: Fali O f Man" 
(PS3f; inwazja obcych w re- 
aliacłi sprzed półwiecza. Piękna 
IWci|gająca, nawet jeśli po- 
wtarża motywy z uznanych hi
tów. Dla ciekawych odpowie
dzi Sony na „Gears Of War" 
z X360.

amerykański okręt podwo 
z okresu wojny na Pacyfiki 
mistrzowsku łączy tradycję 

azgowości symulacji z n 
ozesnymi ułatwieniami. Dl 

którzy lubią, gdy zał 
^ie. co ma robić, i pozwą 

uPtó się na polowaniu.

* pierwszy rzut oka „Mo- 
^ftorm" (PS3) przypomina 

Dakar, bo po bezdrożach 
*9aM się podobnie zróżnico

wane pojazdy. Ale wyskoki, 
kraksy i wrogie najazdy na ry
wali szybko zdradzają świetny, 
niedorzecznie zręcznościowy 
charakter gry. Dla kierowców 
za sterami nowej konsoli, 
którzy nie szukają powtórki 
z „Ridge Racer".

•  „Medal O f Honor: Van- 
guard" (PS2, Wii) to gra na 
pocieszenie dla posiadaczy 
konsol, na które nie wyjdzie 
„MoH: Aiborne". Amerykanie 
znów rozprawiają się z hitle
rowcami w Europie, tym razem 
zbyt szybko i bez większych 
uniesień. Dla tych, którzy ko
niecznie chcą się zawieść na 
słabszej wersji szumnie zapo
wiadanych desantów spado-

„D  f  Jam”
nowej 
generacji 
zm enia styl 
walki i bardziej 
wie ze akcję 
zir izyką

Można by stwierdzić, że to znak czasów: gry 
firmowane przez hiphopową wytwórnię Def 

Jam to nie symulatory kręcenia gramofonem, 
lecz ostre bijatyki z udziałem znanych raperów. 
Tyle że skupiając się na złośliwościach, ominie
my tytuł może nie lepszy od japońskich gier 
walki, ale za to ciekawszy. Big Boi, Ghostface 
Killah, Method Man i inni nie tylko walczą, ale 
są też aktorami w soczystym trybie fabularnym. 
Nową część „Def Jam" stworzyli autorzy do
brze przyjętej gry bokserskiej „ Fight Night: 
Round 3". Zerwali z wrestlingowymi korzenia
mi serii, pomysłowo zaprzęgli do walki obie 
gałki pada i zintegrowali wszystko z muzyką. 
Zadawanie ciosów w jej rytmie daje szybką 
przewagę, podobnie jak przejęcie kontroli 

nad soundtrackiem i wrzucenie firmowego 
utworu zawodnika. Od basu podskakuje 

\ otoczenie, ujawniając niebezpieczne 
miejsca, na które można w odpowied- 
I niej chwili rzucić rywala. Na X360 to 

wszystko może pulsować także pod 
dowolną wgraną do konsoli muzykę, 
więc nic nie stoi na przeszkodzie, 
by poobijać się w rytmie ostatniej 
. płyty Molesty.

R a f a ł  B e l k e
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Nasz chłopiec 
z antypodów
Polskiej literaturze przybył 
nowy świetny pisarz. Z Australii

Są literackie odkrycia, których nikt się nie spodziewa. Nie przy
chodzą w blasku reklamowych jupiterów i nie stoją za nimi 

potężne moce wydawnicze. Oto Peter Skrzynecki. Czy poza 
tym, że imię i nazwisko dziwnie się - zwłaszcza krakowianom 
- kojarzy, coś to komuś mówi? Ano właśnie. Tymczasem ów ta
jemniczy autor jest jednym z najwybitniejszych pisarzy... australij
skich. Prozaikiem, poetą i uniwersyteckim wykładowcą literatury 
w Sydney. Pisze głównie o własnym życiu, ale jak się miało takie 
życie, nie dziwota. Urodził się pod koniec wojny w Niemczech. 
Matka, zesłana tam do pracy, była Polką, ojcem - Ukrainiec. Mąż 
i ojciec słabo się sprawdził i został szybko z ich życia usunięty. 
Jego miejsce rychło zajął pewien Polak - Feliks Skrzynecki; po 
nim właśnie mały Piotr-Peter otrzymał nazwisko. Kiedy wojna się 

skończyła, prawdziwa matka z przybranym ojcem 
Piotra wylądowali w Australii - oboje całe życie 

ciężko pracowali fizycznie, współbudując no
wą ojczyznę. Do śmierci czuli się rozdarci 

między starym a nowym światem. Piotr- 
-Peter należał już do tego pokolenia emi
grantów, które bez oporów wrosło w ob
cą kulturę i cywilizację.
Pisze i wykłada po angielsku, choć nie za

pomniał polskiego. Z rodzinnego życiorysu 
zrobił główny temat swojej literatury. Zresz

tą, co mogłoby być ciekawszego dla czytelni
ków w kraju, którego mieszkańcy, z wyjątkiem 

Aborygenów, to wszystko emigranci?
„Wróbli ogród" to podobnie jak „Bezdomne psy" zbiór opo
wiadań. Ale nie tylko, bo prawie każde zamyka się wierszem bę
dącym poetyckim wariantem tego samego tematu. Co więcej, 
w tej prozie jest tyle poetyckości, ile prozaizmów w poezji.
W  dodatku z tych wierszo-opowiadań układa się coś jakby niby- 
-powieść. Jej początek to odwiedziny narratora w rodzinnym 
domu, z którego w niewielkim odstępie czasu odeszli na zawsze 
oboje rodzice. Pusty dom uruchamia łańcuchy i łańcuszki wspo
mnień. Wczesne dzieciństwo, kiedy Australia była jeszcze tylko 
nieznanym lądem, do którego zmierzał statek z emigrantami. 
Późniejsze lata spędzone w obozie przejściowym. Katolicka 
szkoła z irlandzkimi zakonnicami. Pierwsze upokorzenia i dziecin
ne odwety, przerażenie widokiem aktu kolegów gejów, kamień 
wystrzelony z procy w czoło sąsiadki wyzłośliwiającej się na przy
byszów z Europy. Delikatna, koronkowa i mocna zarazem litera
tura z antypodów. „Nasz człowiek w Sydney" wykonuje napraw
dę pierwszorzędną robotę.

Ta d e u s z  N y c z e k

Peter
Skrzynecki
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Michniku 
znad Sekwany
Francuz u b iegł Polaków w  napisan u 
poważnej biografii Adama M ichnil a

C yril Bouyeure, pierwszy radca, 
czyli numer 2 ambasady francu
skiej w Warszawie w latach 
2002-2005, niepozorny i dys

kretny, ekonomista, politolog i gospo
darz okolicznościowych przyjęć 
w  swoim domu na Saskiej Kępie, po
święcił znaczną część tego czasu na 
studia nad Adamem Michnikiem. I po 
kilkunastu miesiącach w  zasłużonej 
dla polskich spraw paryskiej oficynie 
Noir sur Blanc wydał jego obszerną 
biografię - pierwszą książkę poświęco
ną bez reszty Michnikowi.

Jest ona godna lektury i polecenia 
polskim tłumaczom, tym bardziej że 
ukazuje się, gdy jej bohatera w Polsce 
nagminnie miesza się z błotem. Opi
suje 60 lat Michnika - od dzieciń
stwa, szkolnych miłości i pierwszych 
potyczek politycznych, przez burzliwy 
czas studiów, wydarzenia 1968 roku, 
więzienie, wielką podróż na Zachód, 
gdzie dal się poznać jako niezwykła 
indywidualność, potem KOR, okres 
solidarnościowego „karnawału” , wię
zienie, „S” podziemną i znowu wię

zienie, Okrągły Stół, „Gazetę W ) or- 
czą” , III RR aż po „upadek” - tal się 
nazywa pierwszy rozdział o skut ich 
afery Rywina.

Biograf jest wyraźnie zafascynowa
ny Michnikiem, ale sygnalizuje ego 
ludzkie słabości: pewien narc yzrn, 
uleganie emocjom, niewybrednosc 
w kontaktach towarzyskich. Wątpi 
w  celowość jego komitywy z postpe- 
erelowskimi prominentami. Przede 
wszystkim jednak pokazuje jeg° 
konsekwencję i skuteczność w dzia
łaniu. Jest przekonany o spoisto#1 
i przenikliwości myśli michnikow
skiej („la pensee michnikienne 
- z priorytetem dla tolerancji i poszto
nowania przeciwnika, nieustępT 
wym zaangażowaniem w Sprawę *o 
ską i otwarciem na wartości 
europejskie. Wielokrotnie podkres* 
obawy Michnika o „nawrót pot2) 
nań autorytarnych, nacjonalisty0- 
nych i ultrakatolickich” . Relacjonuje 
kolejne wielkie dysputy publicysty c-- 
ne i polityczne, w których MichW 
odgrywał kluczową rolę - o zbliżę11111

I f i •  •  •  •  O O

H
p C y r i l  B o u y e u r e , „ L ' in v e n t io n

\iĄ DU POLITIOUE. U N E BIOGRAPHIE
d ' A dah/1 M ic h n i k " ,

Les E d i t io n s  N o i r  s u r  B la n c ,  

i m a rz e c  2007, s . 383, 23 e u r o

wis ich 70. tak zwanej lewicy laickiej 
do ościoła, o strategii opozycji de
mo1 atycznej w latach 80. i drodze 
do krągłego Stołu. O kształcie de
mo! racji w wolnej Polsce, o poparciu 
libe alnych reform gospodarczych, 
o sj zeciwie wobec lustracji, jakakol- 
wie miałaby być.

B uyeure jest biografem pracowi
tym Przytacza mało dziś znane fakty 
zari■■ no z życia bohatera, jak i z szer- 
szeg tła, dając w ten sposób swoistą 
pan ramę naszych najnowszych 
dzie iw politycznych. Pokazuje nie 
tylkc ciemne strony życia w PRL.

N e uniknął jednak rozmaitych 
nieś isłości. Przypisał zasługi kiero- 
wan a „Tygodnildem Powszechnym” 
Jerzi nu Zawieyskiemu, a nie Jerze
mu urowiczowi. Popada w stereo
typ, tłumacząc rezygnację ministra 
Ada aa Rapackiego w marcu 1968 je
go ż dowskim pochodzeniem, a nie 
odri hem solidarności.

Tf niedoróbki dadzą się poprawić 
w p skim przekładzie. Ale i oryginał 
war wziąć do ręki. Przy lekturze 
przy amina się przysłowiowe pochy
le d ewo, na które skaczą najróżniej
sze >zy, a które może się okazać tym 
siln: sze, że przygięło się i okrzepło 
w ci ddch klimatach.

M a r e k  Ra pa c k i

D IE N N IK A R Z  „ G A Z E T Y  W Y B O R C Z E J " ,

w s p ó ł p r a c o w n i k  d z i e n n i k a  

„ L a  C r o i x "

Je s io tr  drugiej 
św ie żo ści
Wczesne opowiadania 
Wiktora Pielewina
to, niestety; wyważanie 
otwartych drzwi

Zdarza się, że to, co kilkanaście 
lat temu brzmiało rewolucyjnie, 

dziś trąd już jesiotrem drugiej 
świeżości - tu kłania się nieśmier
telny Michaił Bułhakow. Nie tylko 
nieśmiertelny, ale wciąż pełniący 
funkcję dyżurnej wielkości, z którą 
porównuje się co zdolniejszych ro
syjskich debiutantów. Na przykład 
Wiktora Pielewina.

Autor „Małego palca Buddy"
(i nie tylko on) wiele zawdzięcza 
wypracowanej przez Bułhakowa

metodzie opisu rzeczywistości i je
go zamiłowaniu do groteski. Jed
nak przepaścią nie do pokonania 
okazuje się filozoficzna głębia arcy
dzieła. Bułhakow osiągnął ją dzięki 
zastosowaniu uniwersalnych sym
boli. Tymczasem przenośnie użyte 
przez Pielewina mają zasięg raczej 
lokalny. Wszystkie trzy opowieści 
łączy motyw „wybijania się na wol
ność": z Ziemi, zamkniętego po
ciągu i kurzej fermy. Każda z tych 
pułapek odwołuje się do systemu

totalitarnego, którego 
w klasycznym kształcie nie było już 
w chwili, gdy autor „Omona Ra" 
debiutował (po 1990 roku), ale 
po którym została mentalność 
człowieka zsowietyzowanego. Wła
śnie ona interesuje Pielewina. Ale 
śledząc jego błyskotliwie budowa
ne metafory zniewolenia, ma się 
wrażenie, że pisarz dobiera się wy
trychem do dawno otwartych 
drzwi. Nie najgorzej zrobiłoby ro
syjskiej literaturze, gdyby ktoś zna
lazł wreszcie inne. Może trafi się ja
kiś nowy Tołstoj?

M arta  M izuro

•  •  •  O O O;; .. 

W ik t o r  P i e l e w in  „ O m o n  R a  

i in n e  o p o w ie ś c i" , p r z e l . E w a  

O l e j a r s k a - O l e j n i c z u k ,

W .A .B ., W a r s z a w a  2007, 
s. 299, 32 zl

Prawie jak prawda
Dziennikarze kłamią -  nie tylko w thrillerze Jamesa Siegela

Dotychczas jako dziennikarz używałam tylko 
notatnika. Po przeczytaniu tego thrillera 

J a m e s  S i e g e l  kupiłam sobie dyktafon. Później sprawdziłam
„ W  ż y w e  o c z y  ' , w  | n  ter necie, czy opisane w książce wydarze- 

W y d a w n ic t w o  . i ,  i . ,  i
O t w a r t e ,  nia maJ9 Clioc fo ch ę  wspólnego z prawdą.

K r a k ó w  2007, Chciałam sprawdzić, jak bardzo autor tej 
s. 398, 27 z ł  opowieści o kłamstwie kłamał. I nie zawio

dłam się: ani słowa prawdy. Właśnie dzięki te
mu autor znalazł metodę, by opisać historię 
Toma -  dziennikarza, który popełnił 56 zmy
ślonych artykułów. A  po tym, jak jego oszu
stwo wyszło na jaw, postanowił odkupić swo
je winy, pisząc demaskatorski artykuł 
o rządowym spisku.
Jak przystało na dzieło sprawnego copywrite- 
ra; którym Siegel był przez lata, powieść ta

jest niczym chwytliwe hasło reklamowe. Cze
go tu nie ma! I eksperymenty na ludziach, 
i niewygodni świadkowie zamykani w psy
chuszkach. Pomysł opiera się na prawdziwej 
historii Jamesa Blaira, dziennikarza „New 
York Timesa", który przez lata pisał artykuły 
wyssane z palca. Książkę tę polecam wszyst
kim, którzy chcieliby trafić do stopki jakiejś 
szacownej gazety. Jeszcze nikt tak dosadnie 
nie objaśnił różnicy między dziennikarzem 
a pisarzem. Gdy ten pierwszy coś podkolory
zuje, to najzwyczajniej na świecie zmyśla, gdy 
zrobi to ten drugi, to znaczy, że ma bogatą 
wyobraźnię. I dlatego bohater książki sczezł 
w hańbie, a jej autor dorobił się fortuny.

S y l w ia  C z u b k o w s k a

 , i  R E K L A M A

*  -
S  i SC i. SERIA  Z  M IO T ŁĄ '

h e le n  o y e y e m i
rt ia ła  ik a r   ------

Poetycka i jednocześn ie  m ro czn a  I
opowieść o pokrewnych duszach, * j d n  I
lękach i dem onach , /
a także o bolesnej sam otności d z iecka  I
dorastającego m ięd zy  ku ltu ram i. ?
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Śpieszmy się kochać ludzi 
tak szybko odchodzą...

www.hospicjum.wow.pl

http://www.hospicjum.wow.pl
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P ie rw sz y  n u m er k o le k c ji:  
VIVA! K IN O + 2  film y 5 2 2
•Ś M IE R Ć  NADEJDZIE JUTH0
•DZIEWCZYNY BUNDA... NA ZAWSZE
Już w  kioskach!

ZBIERZ KOLEKCJĘ! " s j
20 filmów na DUD o najstynnie jszym  ag e n c ie  św iata  

■  '

Co 2 tynodnie tylko i magazynem I  KIM)

Drugi numer kolekcji: 
VIVfl! KINO +  film „DR. NO

Jacek Dehne!

M A N C H E T T E Na straconej pozycji

BRUCE C H A T W IN  | Wu ekrólWMR
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Klaus Kin 
jak zwyki 
na czele.
A  o tym, 
co się dzi o 
na planie 
„Cobra 
Verde", rr ż- 
na przecz; 
tać w  „Co a 
tu robię?' 
Bruce'a 
Chatwina

O
STRONACH
W yprawę po stronach zacznijmy od Bru

ce ^  Chatwina i jego „Wicekróla 
Ouidah" (Świat Książki). Historię brazy
lijskiego handlarza niewolników, który 

zrobił niezwykłą karierę w Dahomeju (dziś to 
afrykańskie państewko nazywa się Benin), zna
my już z filmowej adaptacji, czyli „Cobra Verde” 
Herzoga z Klausem Kinskim w roli głównej. Na 
Chatwina po polsku warto jednak było czekać. 
Arcydzieło, jak mówią o tej minipowieści niektó
rzy, to może słowo cokolwiek za duże, ale książ
ka jest z paru względów naprawdę imponująca. 
Po pierwsze, trzeba docenić jej precyzyjną kon
strukcję, po drugie i ważniejsze - niezwykłą eko
nomię słowa. Opowiedzieć taką historię na nie
spełna 150 stronach to nie w  kij dmuchał, 
a Chatwinowi udaje się nie tylko zachować zwię
złość, ale też w wielu miejscach osiągnąć iście 
poetycką intensywność obrazu. Kapelusze 
z głów i basta. Ładny jest też niemal nieznany 
u nas, a hołubiony u swoich - jak najsłuszniej
- zmarły w 1960 roku flamandzki pisarz Willem 
Eisschot. Jego „Poskramiacz lwów" (PIW ) to 
proza nieoczywista i intrygująca, w dodatku - je
śli kogoś może to zachęcić do lektury, tym lepiej
- z ważnym wątkiem polskim. Niewielkie roz
miarami, ale bardzo wzruszające jest „Moje wiel
kie świętowanie" Edwarda Stachury (Czytel
nik) - zbiór najwcześniejszych (1957-1960) 
opowiadań, które nie weszły do żadnej z książek 
pisarza. I jeszcze jedna świetna przesyłka sprzed 
lat: wznowienie zbioru Marka Nowakowskiego  
„Gdzie jest droga na Walne" (P IW  I wydanie 
1974). Bo kiedy się czyta Nowakowskiego, nie 
dziwi, że nękała go bezpieka, dziwi natomiast, że 
taki pisarz nie doczekał się jeszcze „Opowiadań 
zebranych” . Czas najwyższy. Jeśli przyjdzie zaś 
państwu smak na rzeczy prawdziwie ekstremal
ne, proszę nie przeoczyć pierwszej (nie liczę spol-
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MAREK NOWAKOJVS

szczenią dzieła Michela Foucault) polskiej ks ti
ki o najbardziej zagadkowym wśród ekscer ry
ków - Raymondzie Rousselu. „Słońce ekst :y, 
noc melancholii" Bogdana Banasiaka może ca- 
nowić wcale nie najgorszy wstęp do przedzie te
go pisarstwa autora „Locus solus”. I wyg Ja 
wreszcie zauważyć nowego u nas autora kr;. ii- 
nałów. Brutalny Francuz Jean-Patrick Mant it- 
te (od razu dwie książki: „Spokojny typ" i la 
straconej pozycji", obie Wydawnictwo C 
niczym specjalnym poza lapidarnością stylu >ię 
nie zaleca, ale kto go weźmie do pociągu, pev. tie 
nie pożałuje. Gorzej mają się sprawy z ton m 
opowiadań Jacka Dehnela „Rynek w  Smyr a 
(WA.B.). Z czystym sumieniem polecić go r )ż- 
na grzeczniejszym masochistom (mniej grze :m 
znajdą sobie coś jeszcze okropniejszego). Czytel
nicy nastawieni na nie aż tak szczególne dozna
nia powinni zaglądać do tej książki tylko w ce
lach instruktażowych i ordynować ją sobie 
w dawkach homeopatycznych. Jest to bowiem li- 
teraturka co się zowie, oparta na koktajlu poczci
wości, wielkich pretensji i bezdennej nudy co 
tym smutniejsze, że autor wydaje się niepozba- 
wiony pewnego talentu do składania słów. RpZ' 
wiązanie tej akurat zagadki może kryć się w tytu
łowym „rynku” - jeśli zaś pomyślimy o rynku 
i konsumpcji, to nic dziś lepszego i bardziej a 
tualnego nie znajdziemy w księgami niż Zy9' 
munta Baumana „Płynne życie" (WL), kolejm 
po niedawnej „Płynnej nowoczesności” studium 
naszego wesołego świata. Gdyby jednak filoz® 
z Leeds wprawił państwa w przygnębienie nie1 
cujące z beztroską nadchodzących dni, pro-',A 
znów zajrzeć do Edwarda Stachury: „Trzeba się 
podnieść i iść. Zawsze trzeba iść. Jak się nie m*' 
gdzie iść, tym bardziej” . No i tak to jest etc.

M a r c in  S e n d e c i ó

KUPUJ„PRZEKRDJ
CZUJ SIE WIELKI

Sięgnij po m iesięcznik  
„P o d ró że” i poczu j 
radość  p rzygody. 
P rzyb liżym y Ci sm aki, 
zapachy  i k lim a ty  
na jc iekaw szych  
m ie jsc św iata .

K o n k u r s

Już w sprzedaży!

PODRÓŻE
W y b i e r a s z  t o ,  c o  l u b i s z

Zamów prenumeratę
przez te le fon :

022 590 55 55 
lub Internet: 

klienci@ murator.com.pl

mailto:klienci@murator.com.pl
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Willa Pliniusza 
odtworzona  

przez kom puter

Spotkanie starożytnego senatora, polskiego hrabiego 
i techniki cyfrowej -  wszystko to w Bibliotece 
Narodowej na w ystawie „Yilla Laurentina

Może być to dowód na upadek 
współczesnej kultury, ale 
dziś wiedzę o świecie antycz

nym czerpiemy głównie z filmo
wych superprodukcji. Najwięcej 
uciechy sprawiają widzom kompu
terowe armie walczące zaciekle 
w „Gladiatorze” i „Aleksandrze” .

Kameralna, trwająca zaledwie 
dwa tygodnie wystawa w Pałacu 
Krasińskich w Warszawie, gdzie 
przechowuje się najcenniejsze 
zbiory Biblioteki Narodowej, do
wodzi, że grafika komputerowa 
może służyć nie tylko Hollywood, 
ale i nauce. ,yilla Laurentina. Arcy
dzieło epoki stanisławowskiej 
w trzech wymiarach” , bo taki tytuł 
nosi ekspozycja, to w gruncie rze
czy ukoronowanie stuleci pracy ar
chitektów, archeologów i miłośni
ków antyku.

Architektura nowożytnej Euro
py miała od początku swojego 
świętego Graala - była nim nad
morska willa wzniesiona przez Pli
niusza Młodszego (61-113 n.e.), 
wybitnego rzymskiego senatora 
i pisarza. Pliniusz Młodszy do dziś 
uchodzi za ucieleśnienie wszyst
kiego, co w  rzymskiej cywilizacji 
było najbardziej wartościowe.

Potocki s p o rtre to w a n y  przez  
Jacquesa-Louisa D avida

r-, -» r- r-N I

Wśród licznych jego listów zacho
wał się opis w illi w  Laurentinum, 
osadzie położonej nad brzegiem 
morza, koło Rzymu. List do Gallu
sa jest nie tylko pełen budowla
nych szczegółów, ale równocześnie 
wykłada rzymską myśl architekto
niczną. I, o dziwo, jest to jedyny 
zachowany opis rzymskiej siedziby 
wiejskiej.

Od wczesnego renesansu aż po 
czasy współczesne architekci pró
bują odtworzyć tę idealną budow
lę. Ale najpełniejsza jej rekon
strukcja jest dziełem Stanisława 
Kostki Potockiego, polskiego ary
stokraty i erudyty. Pod jego kie
rownictwem grupa rysowników

stworzyła w latach 70. XV III wieku 
dzieło niemal doskonałe - serię 
kartonów ze szczegółowymi plana
mi, przekrojami i detalami willi 
Pliniusza. To niezwykłe arcydzieło, 
w którym spotykają się Pliniusz 
i Potocki, wybitna postać polskie
go i europejskiego oświecenia, 
współtwórca Uniwersytetu War
szawskiego.

Od dwustu z górą lat kartony 
z rekonstrukcją Laurentiny pozo
stają skarbem głęboko ukrytym. 
Do dziś nigdy nie były pokazywa
ne, choć już od lat są sławne 
wśród badaczy tematu na całym 
świecie. Teraz za sprawą historyka 
sztuki profesora Jerzego Miziołka 
oraz jego zespołu światło dzienne 
ujrzą nie tylko oryginalne XVIII- 
-wieczne rysunki i projekty, ale 
też znakomita trójwymiarowa 
komputerowa wizualizacja. Detale 
malowideł, rzeźb i posadzek ską
pane są w  śródziemnomorskim 
słońcu, drzewa w ogrodzie rzucają 
cienie, morze odbija blask promie
ni -jest prawie tak, jakbyśmy tam 
byli. Antyczny Rzym, z którego na
rodziła się Europa, jest tu na wy
ciągnięcie ręki. ■

DŁUGI WEEKEND 
WYSTAWOWY

. •  Maj to Miesiąc Fotografii y Kri 
kow ie - doroczny festiwal rusz 4 ma 
ja, w tym roku gościem specja: iym s; 
Niemcy. Największą atrakcją 
zapewne wystawa klasyka nien eckie 
fotografii Augusta Sandera („>' blica 
czasów", Galeria FT, ulica Św. >na 2 
W  Bunkrze Sztuki czeka na ;dzów 
przeglądowa wystawa wspói esne 
fotografii niemieckiej „Poja lani 
się/znikanie" - a na niej międ inny 
mi prace twórców ze „szkoły usse 
dorfskiej" Bernda i Hilli Becher /, wy 
wierającej dziś wielki wpływ n ; foto 
grafię artystyczną na świecie vięce 
o Miesiącu Fotografii w Kn <owi* 
w następnym numerze „Prze oju" 
Dla miłośników rzeczy małych, pięk 
nych - wystawa „Zielnik W  piań 
skiego" w muzeum artysty w amie 
nicy Szołayskich przy ulicy Szczepan 
skiej 11 (do 2 września). To ze awie 
nie wykonanych przez Wyspiańskiego 
rysunków roślin z łąk podkrakowskie! 
z fotografiami zrobionymi w tych sa
mych miejscach sto lat później
•  W  Poznaniu z kolei zdecydo wanie 
warto przyjrzeć się skarbom z rolek 
cji Grażyny Kulczyk udost pnio- 
nym na wystawie „G K  Collecti i  #1 
(do 17 czerwca). Właścicielka Stare 
go Browaru powierzy
ła swój przypadkowy 
zbiór dzieł świetnych, 
dobrych i przecięt
nych w ręce kuratora 
Pawła Leszkowicza, 
który ułożył z nich 
znakomitą ekspozy
cję. Łowcy nazwisk 
znajdą w Browarze i Andy’eg■) ^Ll 
hola, i Alinę Szapocznikow, i Candic? 
Flofer i Jacka Malczewskiego Obc< 
Nieznalskiej - Kantor i Opałka.
•  W  Katowicach, w galeriach 6°' 
nośląskiego Centrum Kultury i 9a'c 
rii Rondo Sztuki do 20 maja tru-

Rekonesans m alarstw a" -  w,e' a
prezentacja polskiego malars 
ostatnich lat. Pomysł, by podąży1-' 
światową modą na przega^ 
malarstwa, nie jest oryginalny, ae J  
tę wystawę trafiły prace wielu śv. - 
nych malarzy.
•  Wrocławskie Muzeum Nano> 
przypomina postać Józefa Gielnia 
zmarłego w 1972 roku w wieku L 
twórcy linorytów, osobnego anty- 
walczącego za pomocą sztuki z g 
cą - jego twórczość kojarzy się 1 ' 
stami Franza Kafki, Brunona 
a przede wszystkim z malarsv 
Boscha i Ensora (do 6 maja).

V i l l a  L a u r e n t i n a . 
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Ścianka 
„Secret Sister”,
2 3 '5 8 " , 15 zł
Minialbum 

wydany własnym sumptem 
i dostępny wyłącznie na 
koncertach. Cudownie 
odnaleziona ścieżka dźwiękowa 
do pogmatwanego filmu z lat 
60., swobodne obrazki, 
eleganckie retro, całkiem 
przystępne. Dla amatorów fikcji, 
nie tylko tej filmowej. AK

Płyny „Płyny". 
Dream Musie,
5 6 '3 7 " , 3 2 ,5 0  zł
14 popowych 
piosenek

- różnorodnych stylistycznie, 
tekstowo i geograficznie. 
Zabarwiona humorem podróż 
prowadzi przez Jamajkę, Cypr, 
Hiszpanię (stylizacje na Manu 
Chao), Włochy i warszawskie 
kluby. Dla spędzających wakacje 
równie chętnie na miejskiej 
plaży, jak i nad Morzem 
Śródziemnym. PK

»
Tim Buckley „My 
Fleeting House,

D V D , M an ifesto , 
1 0 7 ', 7 0  zł
Zebrane w całość 
telewizyjne 
materiały z kariery 

Tima Buckleya. Fragmenty 
występów, wywiady
- wzbogacone wypowiedziami 
najbliższych współpracowników. 
Do tej pory praktycznie

& Arhythmic 
Perfedion „Out 
Out To Lunch” 
(1995), Mózg
Płyta świetnie 
dokumentująca 
ambicje 
bydgoskiej 
części sceny 
yassowej, bliższe 
często muzyce 
współczesnej niż 
jazzowej. A przy 
okazji dowód 
fascynacji 
Erikiem
Dolphym i jego 
płytą „Out To 
Lunch".

Miłość 
„Asthmatic” 
(1996). Gowi
Rewelacyjna
płyta
z najlepszego 
okresu grupy 
Miłość
w najbardziej 
znanym składzie 
- kwintecie 
z Trzaską 
i Sikałą na 
saksofonach 
oraz bardzo 
młodzieńczo, 
swobodnie 
grającym 
Możdżerem. 
Obowiązkowo.

Kury
„ro.lo.vj.r.u.s;
(1997). Biodra 
Records
Parodia niemal 
wszystkich 
stylistyk polskiej 
muzyki lat 90. 
z rewelacyjną 
„Jesienną 
deprechą" 
na czele. 
Muzycznie
- wbrew 
pozornej 
nonszalancji
- płyta ambitna, 
złożona
i perfekcyjnie 
zagrana.

Różni wykonawcy 
Jacek Otter 
i 50 artystów" 
(2006). Polskie 
Radio
Wydawnictwo 
poświęcone 
zmarłemu 
tragicznie 
Jackowi Olterowi 
- perkusiście 
Miłości, Kur 
i Łoskotu.
Postaci ze sceny 
yassowej niemal 
w komplecie 
oddają 
mu hoid.

niedostępne obrazki kreślące 
sylwetkę jednego z najlepszych 
i najbardziej wszechstronnych 
kompozytorów lat 60. i 70. 
Znakomity dokument. AK

„Holiday”, 
reż. Nancy Meyers.
13 8 ', T iM  Film  
Studio, 4 7  zł
Amerykanka 
z Los Angeles 
(Cameron Diaz) 

i Brytyjka spod Londynu (Kate 
Winslet), rozczarowane facetami, 
wymieniają się na czas Bożego 
Narodzenia domami. Mimo 
zmiany kontynentu uczucie i tak 
je dogoni. Wbrew pozorom to 
coś więcej niż błaha komedyjka, 
bo Meyers pokazuje, jak kino, 
zwłaszcza hollywoodzkie, kreuje 
wyobrażenia o szczęściu 
i miłości. SOL

„Dobry rok”, 
reż. Ridley Scott,
10 3 ', Im perial 
Enterta inm ent,
56 zł
Makler z zimnego 
londyńskiego city 

Max (Russell Crowe) dziedziczy 
po wuju winnicę w Prowansji. Tu 
odkrywa „prawdziwe" życie oraz 
serce przed temperamentną 
Francuzką. Niestety, film, mimo 
kuszącej wizji sielanki, wionie 
nudą. A i gladiator Crowe jest 
mało wiarygodny w roli 
wieśniaka. SOL

„Lustro”,
reż. Seong-ho Kim,
11 3 ', Blink,
38 zł
Koszmar Narcyza: 
wybranych 
pracowników 

centrum handlowego zabija ich 
własne odbicie w lustrze.

l i s t y  b e s t s e l l e r ó w

Ksiądz Stanisł; i 
Pindera „Arnu ia. 
Kamienie silni sze 
niż człowiek", afi, 
s. 176, 7 9 ,9 t zł 
Pierwszy pols i al

bum fotograficzny o Arme ii. A 

tor przemierzył ten zakaukc ski I 
wzdłuż i wszerz, dokumen' jąc 
pomocą aparatu fotografie :neg( 
wiele godnych uwagi miej c. Zr

Koreański horror to połączer 9 
azjatyckich filmów grozy 
z amerykańskim kinem 
policyjnym. Efekt jest ciekaw 
jednak mało straszny (co uci> zy 
widzów o słabszych nerwach 
bo więcej tu zabawy operate a 
z lustrami niż upiorów.

„Ulice nędzy”, 
reż. Martin 
Scorsese, 107
W arner, 51,50 zł
Na poły
autobiograficzny 
film Scorsese to 

fascynująca wycieczka do 
ciasnych zaułków nowojorskiej
dzielnicy Little Italy lat 70., gdz'e 
żyje i kombinuje czwórka 
bohaterów. Dynamiczny, nieco 
nerwowy styl reżysera doskonale 
oddaje rytm ulicznego życia.

yc się 

)ków.

u zdjęcia wczesnochrze- 
ch  zabytków i majesta- 
i górskich krajobrazów, 
możemy więc polecić fo- 
;ną wycieczkę do najstar- 
rrześcijańskiego państwa 
ie. Jedyną wadą albumu 
stety, nie najlepsza jakość 
^pozwalająca w pełni cie- 
oięknem ormiańskich wi-

Koniecznie, również dla 
młodych Roberta De Niro 
i Harveya Keitela. SOL

CLt i ó i a ż Ł

H
Neil Gaiman,
„M jak Magia”.

M ag, s. 240,
18 ,50  zł
Większość 
opowiadań 
z „M jak Magia" 

ukazała się w poprzednich 
zbiorkach. Tu jednoczy je 
potencjalne zainteresowanie 
młodszego czytelnika, ale 
książeczka przecież nie leży na 
półce dla dzieci. Fani Gaimana 
zapewne przywykli, że sprzedaje 
on kilka razy to samo, za to 
poznawanie jego niezwykłej 
i nierównej twórczości można 
zacząć od „M jak Magia", 
zbiorku, w którym pokazuje się 
z najlepszej strony. ŁO

W s z y s t k ie  c e n y  p r o d u k t ó w

P O D A J E M Y  Z A  SK LEPEM  
IN T E R N E T O W Y M  M E R L IN .P L

0 " , reż. Zack Snyder, 

w id zó w : 61 51 1  (w sumie: 477 039), Warner

2 .  „T e s to s te ro n ", Tomasz Konecki, Andrzej Saramonowicz, 

w id zó w : 41 445 (w sumie: 1 217 989), ITI Cinema

3 .  „L a b iry n t Fau n a ” , reż. Guillermo del Toro, 

w id zó w : 33 044 (w sumie: 95 418), Kino Świat

4 .  „S p o só b  na re k in a ", reż. Howard E. Baker, John Fox, 

w id zó w : 21 937 (w sumie: 124 006 ), Imperial Cinepix

5 .  „ N o rb it” . reż. Brian Robbins, 

w id zó w : 21 264 (w sumie: 96 563), UIP

Widownia kinowa za okres 6-12.04.2007 -  www.boxoffice.pl specjalnie dla „Przekroju"

merlin.pl
1 .  „Th e  Sim s 2 : Im p re za ", akcesoria. Electronic Arts

2 .  „Th e  Sim s 2 : C zte ry po ry ro k u ", akcesoria, Electronic Arts

3 .  „ C S I: Krym inalne zag adki M ia m i", UbiSoft

4 .  „ C S I: Krym inalne zag ad ki Las V e g a s " , UbiSoft

5 .  „ C S I: Krym ina lne zagadki La s V egas -  M roczne M o ty w y " ,

6 .  „S ta lk e r : Cień C za rn o b y la ", CDProjekt

7 .  „You are e m p ty ", 1C

Tygodniowe zestawienie sprzedaży gier za okres 9-15.04.2007 według danych sklepu 

internetowego www.merlin.pl

Ż Y C I E  z  ,,Przekrojem

DZIENNIKARZE 
„P R ZEK R O JU "  

KOMENTUJĄ W YDARZEN IA

[ r o p
czwartek, po 15.00  

Blog FM

DZIEN N IKA RZE., PRZEKRO JU ”  
KOM ENTUJĄ W YDARZENIA NAUKOWE, 

KULTURALNE I TEMATY SPOŁECZNE

M. Ir ó jU a . r0  b is
h > -< 4  POLSKIE RADIO POLSKIE RADIO

wybrane czwartki 
w  Klubie Trójki,

godz. 21.00

czwartek
Popo łu dnik,

godz. 15.00

„PRZEKRÓJ”
W SIECI:

najlepsze tematy z „Przekroju” 
do czytania i dyskusji co tydzień

„PRZEKRÓJ”wTV „PRZEKRÓJ”
TALK-SHOW PIOTRA NAJSZTUBA n o m i n o w a n y  w  p l e b i s c y c i e  A le i  K o" ksl1

I JACKA ŻAKOWSKIEGO W k a t e g o r i i  „Najlepsze
p i s m o  p r o m u j ą c e  k o m ik s

środa
T 0 K 2 S Z0 K ,
godz. 21.30

w t G f p r u i

!edste YjęTwojej rodzinie krainę 
ących śródziemnomorskich 

R:ni‘ 'wykłych krajobrazów. Krainę, 
5°rej ;ażdy, niezależnie od wieku, 
Mzie coś dla siebie.

Izesz pluskać się w parku wodnym,
Kać si? bez celu wśród wiejskich 
obrazów lub zwiedzać muzea, 
szc'e wyruszyć szlakiem rowerowym 
ez Porośnięte bujną roślinnością góry 
l0dos. Gdziekolwiek się udasz, możesz 

Pewność, że Cypryjczycy przyjmą 
zotwartymi ramionami.

,cej informacji o tym, jak przyjemnie

|dzk czas z rodziną, znajdziesz w 
/nie www visitcgprus.com

y s p o  A g  c o l y  k o ! Cyprus Tourism  O rganization, przedstaw icielstw o w  Polsce, Plac Dąbrow skiego 1 ,00 -057  W arszawa, Tel: + 4 8  22 827 90  36, E-mail: cto@cypr.pl

http://www.boxoffice.pl
http://www.merlin.pl
mailto:cto@cypr.pl
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Zredagow ał główny technolog  

KUBA WOJEWÓDZKI

Minus 1 
-  Piechotą 
do lady...

j Beata Kozidrak 
j konsekwentnie 
odbierająca licznej 

konkurencji miano 
najokropniej ubranej gwiazdy 
III i IV  RP postanowiła pójść 
na całość. A właściwie na 
cialość. W  czasach gdy Doda 
i Mandaryna rozpaczliwie 
ornamentują swe ciała 

I ekskluzywnymi poszyciami, 
pani Beata postanowiła uciec do 
tylu. Zakupiła bieliznę w  centki 
z Tesco i to z manekina po 
sześć złotych za dość pospolitą 
sztukę. Pani, która niegdyś 
śpiewała o tym, że „nie ma 
wody na pustyni” , zapomniała 
chyba o pragnieniach męża.

Minus 2 - Egipska 
niewola
To był bez wątpienia wielki 
tydzień posła Maksymiuka 
i posłanki Lewandowskiej. 
Poselska para ruszyła pełną parą 
i nakręciła sobie plażowego soft 
pomola w  kramie faraonów. Na 
zdjęciach, które obiegły prasę, 
widzimy Janusza opalającego, 
Janusza smarującego, Janusza 
frasobliwego, Janusza 
zwisającego nieco, Janusza 
sterczącego i Janusza 
oliwionego biopaliwem do 
opalania z rzepaku.
Z zażenowania rozstąpiło się 
Morze Czerwone, a Sodoma 
i Gomora zmieniły turnus.

Minus 3 -  Na zdrowie!
Od czasu afer z pavulonem, 
corhydronem i lekarskim 
pogromem służba zdrowia 
nowej ojczyzny musi zacząć 
walczyć o pacjenta. I tak też się 
dzieje. Na ciekawy, wyskokowy 
pomysł przyciągania klientów

wpadł personel w  jednym ze 
szpitali w Bielsku-Białej.
Zamiast kroplówki zaczęto tam 
pacjentom podawać alkohol.
I to w bardzo ożywczych 
dawkach, bo aż do pięciu pro
mili. Chorzy leżą uśmiechnięci, 
dyrektor leży u prokuratora, 
a godność zawodu lekarskiego 
leży i ma kaca.

Minus 4 - Chemia 
miłości
Poziom krajowej nauki, jak 
wiemy, jest wysoki 
i konkurencyjny nawet 
w stosunku do najbardziej 
wypasionych mongolskich 
uniwersytetów. Nie dziwi więc 
nikogo wystąpienie profesora 
Jana Turulskiego z Instytutu 
Chemii w Białymstoku. Na 
swoim oświadczeniu 
lustracyjnym napisał 
„pocałujcie mnie w dupę 
pajace” . Rzecznik IPN  
zareagował natychmiastowo 
i oświadczył, że brak wolnych' 
terminów uniemożliwia 
realizację postulatów naukowca. 
Ale jak na chemika przystało, 
coś między panami zaiskrzyło.

Minus 5 -  Mniej 
niż zero
Podczas wywiadu z Moniką 
Olejnik ujawnił się 
najszczęśliwszy człowiek IV  RE 
Nazywa się Kazimierz Michał 
Ujazdowski, jest 
wiceprzewodniczącym PiS, był 
wicemarszałkiem Sejmu, a bywa 
ministrem kultury i dziedzictwa 
narodowego. I ten pan 
wyznał, że nie wie, kim 
jest Wojciech Wierzejski. 
Owszem, zna dużo 
blondynów i bałwanów, 
ale Wojtka nie.
Informujemy zatem, że 
Wierzejski jest częścią 
dziedzictwa narodowego 
jak epidemia grypy 
w 1729, import choroby 
francuskiej czy powódź 
tysiąclecia z roku 1997.

dzieci, podają im narkotyki oraz 
mają czarne brody. I że Al 
Capone też był satanistą.
W  słowa wodza światłości 
wczuł się Ryszard Nowak 
z Komitetu Obrony przed 
Sektami i zakazał występów 
portugalskiej grupy Moonspell, 
która od 15 lat koncertowała 
bez przeszkód w Polsce.
Chętnie zakazałby też 
występów kapłana ciemności 
Owsiaka, który według niego 
jest czołowym satanistą kraju, 
ale podobno się boi, że mu 
wolontariusze wyrwą serduszko.

Minus 7 - IV RP 
kontra Mrożek 1:0
Policja, jak wiadomo, działa 
coraz lepiej, skuteczniej, nie 
jeździ już po kanapki dla 
nikogo i ma srebrne radiowozy. 
Same więc sukcesy.
Do kolejnego doszło 
ostatnio w Krakowie.
Odbyła się tam 
tradycyjna dla 
nowej Polski 
manifestacja 
Obozu Naro- 
dowo-Rady- 
kalnego.
Młodzi 
chłopcy 
z podniesio
nymi prawymi 
rękami wzywali 
do powszechnej 
miłości, no może 
z wyjątkiem Żydóv 
czarnych, pedałów 
i tym podobnych 
W  ich stronę

Minus 6 -  Wielka 
Orkiestra Ciemnej 
Mocy
A tymczasem wielki 
nieznany nie zaprzestaje 
słusznej pracy na rzecz 
ojczyzny. Tym razem 
zaatakował satanistów, 
twierdząc, że rozpijają

Wielkie zero -  Porno
fuck off!

W westernach oprócz kowbojów
i Indian często występowało tak 
zwane miasto bezprawia. To złe
miasto było ze złymi ludźmi, 

pojawiał się jeździec znikąd
i wprowadzał prawo

sprawiedliwość.
W  podwarszawskim Józefowie też 
tak się stało. Ludzie natchnieni
ideami szeryfa Piłki Mariana
postanowili uczynić swe miasto 
strefą wolną od pornografii.
Miastem bezspornie bez pomo
Ogłosili bojkot punktów,

których diluje się golizną.

poleciał czarny, nieżywy kot, 
który stał się z miejsca 
pretekstem do intensywnego 
śledztwa. Studenci, którzy 
zbezcześcili zwłoki kocie, 
dostaną dożywocie. A młodzi 
faszyści audiencję u kota Alik;

Minus 8 - Anarchy 
in four RP
Marek Jurek wykazał się intui ją 
godną Malcolma McLarena. 
Wyprowadził z PiS samą 
śmietankę zbuntowanych 
1 imidżowców i fejsiarzy. Gdy 
spojrzy się na facjaty Piłki, 
Kłeczka, Zawiszy czy Bartyzei 
l to nic tylko zakładać Sex 
l Pistols.

Minus 9 - Kara 
musi być

Wolne media dotarły > o  
przeszłości przyszłego 
zięcia Prezydenta, czyli 

Marcina Dubienieckiego. 
Młodzian lat 27 okazał się 
kwidzyńskim podrywaczem, 
lowelasem, miejscowym maci >

oraz lokalnym kozakiem. 
Wcześniej wykołował w malin) 
Aleksandrę K., córkę 
kwidzyńskiego posła PO. Teraz 
kołuje w stronę koalicji. Gdyb) 
coś przeskrobał, wyśle się go 
Egiptu na korepetycje.
Z Maksymiukiem.

Minus 10 - Euro 2012
Polska i Ukraina zostały 
gospodarzami turnieju 
Euro 2012. Jak uczy tradycja, 
gospodarz pije najmniej. 
Biednemu zawsze wiatr w oczy
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ZD JĘĆ, PRZYG O TO W A N IE  DO DRU KU : A b so lu t M eat

ARTYKUŁÓW NIEZAMÓWIONYCH 
NIE ZWRACAMY. REDAKCJA ZASTRZEGA 

T m ilU llll SOBIE PRAWO DO ZMIAN I SKRÓTÓW 
iT łL a lSg  W NADESŁANYCH ARTYKUŁACH I LISTACH.

mailto:ATA@EDIPRESSE.PL
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Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów w diagramie. W diagramie 
ujawniono niektóre litery. Po wypełnieniu diagramu naieiy rozszyfrować następujące hasto:

D13 _ F8 _ 110 _ E7 _ J7 _ B12 _ /  L6 _ /  L 3 ^ G 6 _ I1 3 ^ E 5  /
K12 _ K2 _ L11 _ A3 _ A11 _ /  C12 _ K8 C7 _ C1 B4 _ H2 _ /  F2 
_ A5 C4 _ F10 _ D9 _ H5 _ K13 .

W YRAZY 9-LITEROWE:

• NIECAŁY BACH NA MILĘ
• SKOŃCZYŁ JAK HOFFMAN
• FUKAŁA W  RZYMIE, GRUCHAŁA 
W  ATENACH, ALE NIE SZUKAŁA
W  ATLANCIE • PRZEDZIOBKA WRÓBELKA 

W YRAZY 8-LITEROWE:

• CHRUPANE ZA DONGI
• BAJOŃSKI BONEY
• KOCHA WŁOCHA
• MIĘDZY FIKUSEM A FISKUSEM
• CZYTA SANDEMO I KIBICUJE 
KOMBINATOROM • TAPCZANOWA 
EGZYSTENCJA

W YRAZY 7-LITEROWE:

• Z WODY DLA BARBARY
• STANIK SCANII 

W YRAZY 6-LITEROWE:

•ŻART Z AKCJĄ
• ORĘŻNA SYMBIOZA
• CZAKA & PAKA • CHWAT 
POD KOLORATKĄ 

W YRAZY 5-LITEROWE:

• KUKUŁCZE GNIAZDO • JEŚLI TO LP,
TO NICI Z WLEPIANIA • GNOM,
SKĄD K NAM PROM • ZAMEK 
BEZKRÓLEWSKI

W YRAZY 4-LITEROWE:

• NARODOWE PROGI MISIA YOGI
• NA KNEISSLACH ZE SKIPASSEM 
ZA PASEM-WARHOL W  CHILE
• Z NATURY NUDNY • KSIĄŻKI 
BEZ POSŁÓW • BIAŁY MAZUR 
TURNIEJÓW TAŃCA

K A K U R O UNIKALNA KOLEKCJA
..Historia Architektury”

w 10 tomach

Uzupełnij diagram, wpisując w puste kratki cyfry 
od 1 do 9, tak aby w każdym poziomym wierszi 
i w  każdej pionowej kolumnie suma wpisanych cyfr 
była równa liczbie w czarnej kratce. Odpowiedz są 
cztery cyfry w zaznaczonej kolumnie.

R E B U S

Odgadnij hasło przedstawione na rysunku.

R O Z W I Ą Z A N I A  Z N R .  1S
JOLKA: W O J O W N IC Z E  
ŻÓ ŁW IE N IN J A .
Rzędami: kloszard, rurki, 
odludek, zwilżanie, obrzeże, 
siwizna, rozłąkowe, pucybut, 
Indie, kilobajt.
Kolumnami: fotoopornik, lala, 
roszada, dziesiątek, zlew, 
kineskop, wujo, drażliwiec, 
Francuz, ubój, wideokaseta.

KRZYŻÓWKA: OBIEKCJA
Poziomo: 1 .samolot 4.szmer 
7.pamiętnik 8.lider 9.niedziela 
12. dziura 13.knieja 15.tłumaczka 
18.banan 19. inhalator 20.szata 
21 .rękopis

Pionowo: 1.szpon 2.obiad 
3.tandem 4.szklarnia 
5.moździerz 6.rubryka 
10.eminencja 11 .zwrotnica 
12.dryblas 14.puchar 16.ciało 
17.arras

REBUS: P IER W O K U P

KAKURO: 8 96 7

LAUREACI Z N R.  13
JOLKA: Edward Chojnacki, 
Poznań; Jacek Krawczyk, Ruda 
Śląska; Marcin Matyszlćiewicz, 
Sosnowiec; Adam Wnęk, 
Olsztyn; Krystyna Zielińska, 
Warszawa.

KAKURO: Stanisław Komisaruk, 
Szprotawa; Paweł Krawczyk, 
Warszawa; Lidia Niemcewicz,

; Bielsko-Biała; Maria Szymczak, 
Sieradz; Dieter Wystub, Jełowa.

KRZYŻÓWKA: Włodzimierz 
Liszyk, Warszawa; Irena Skalska, 
Warszawa; Bogusław Szuwalski, 
Nowy Tomyśl; Genowefa 
Ślusarska, Warszawa; Janusz 
Wyjątek, Nowy Tomyśl.

REBUS; Małgorzata Ciba, 
Dwikozy; Elżbieta Gumul, 
Dwikozy; Bernadeta Ryba, 
Zduny; Anna Sech, Toruń; 
Dieter Wystub, Jełowa

K R Z Y Z O W K A PO ZIOM O:
1. MACHA DŁONIĄ 
4. PORĘCZNY-NIEPORĘCZNY
7. PIERWSZY NA BUDOWIE
8. OBIAD HOMOGENIZOWAĆ
9. RACHUNEK ZA KAWĘ 

CZY HERBATĘ
12. WIEDZIAŁY, NIE POWIEDZ
13. NIE BARDZO KREWKI 
15. WENUS Z IGLOO
18. WĄSKI KANION
19. ZIELONA WOŁOWINA
20. ZWZROKU
21. SZTRUKS BEZ PRĄŻKÓW

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo utworzą wyraz-rozwiązanie.

PIONOW O :
1. DUŻY DYNGUS
2. PODSTAWA DOBREGO 

(I ZŁEGO) KINA
3. PUSZCZANY PALCAMI
4. BOLEK LUB LOLEK
5. PÓJDZIEMY NA NIEGO?
6. O JCIEC SKORUPIAK

10. ZDANIE WIELOKROTNIE 
ZŁOŻONE

11. PRZYJĘCIE O SUCHYM PYSKU

12. POWIELACZ
14. NIE DA Cl OJCIEC,

NIE DA Cl MATKA
16. JEST TAKA MOŻLIWOŚĆ
17. GRAJĄCY IDEAŁ

Rozwiązania możesz teraz przesłać szybciej i taniej SMS-em!
Wyślij SMS o treści PRKK.HASLO JOLKI lub PRKK.HASŁO KRZYZOWKI 
lub PRKK.HASLO REBUSA lub PRKK.4 CYFRY na numer 72606  (netto: 2 zl; 
brutto: 2,44 zl/SMS). Spośród czytelników, którzy do niedzieli 6 maja nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie za pomocą SMS-a lub na kartkach pocztowych 
(decyduje data stempla), wyłonimy 20 zwycięzców, którzy otrzymają książkę 
Ala Pacino „O  sobie samym" (Axis Mundi).

Nasz adres: 
„Przekrój", ul. Wiejska 19, 

00-480 Warszawa, 
z dopiskiem: jolka 17/18  

lub krzyżówka 17/18 
lub rebus 17/18  

lub kakuro 17/18

D ane osobow e u czestn ików  k o n k u rsu  w  zakresie: im ię, nazwisko, a 
m ieszkan ia , n u m e r te lefonu  s tac jonarnego  lu b  kom órkow ego, będą  p 
rżane p rzez organizatora  k o n k u rsu , tj. E d ip resse  Polska SA z siedzibą w 
szaw ie p rzy  u l. W iejskiej 19, w  celu  realizacji um ow y przystąp ien ia  do 
su  i jeg o  praw id łow ego przep row adzen ia  lu b  m arke tingu  w łasnych  pr  ̂̂  
lub  u s łu g  o rgan iza to ra  k on k u rsu . G w aran tu jem y  p raw o  w glądu  do  swo* 
nych osobow ych oraz  ich  popraw iania , ja k  rów nież żądania  zaprzest 
tw arzan ia  danych . P odanie  dan y ch  je s t  dob row olne . D ane osobow e nie ^  
u d o s tę p n ia n e  innym  pod m io to m . R egulam in  ko n k u rsu  został wyto 

w g lądu  w  siedzibie o rgan iza to ra  konkursu .

•skromny pałacyk myśliwski, 
rozbudowany na życzenie 
Ludwika XIV, przekształcił się 
w rozległy Wersal

Ar chi t ek t ur y  Ł*cnoa»<’ i

'  apartamenty królewskie na zamku 
w Windsorze to przykład najbardziej 
fantazyjnych barokowych wnętrz, 
jakie powstały w  Anglii

,  W SPRZEDAŻY f OD 10 MAJA
TOM 5. „BAROK’

KOLEJNE TOMY KOLEKCJI 
W SPRZEDAŻY 
CO DWA TYGODNIE



n a  c z c z o  IGORA ZALEWSKIE : a

Jak tu być 
oryginalnym 

w świecie, który 
z nieoryginalności 

uczynił cnotę 
i źródło zarobku?

Sztuka podrabiania

W dzisiejszych czasach zżyna się na prawo i lewo, bez
wstydnie, a nawet czyniąc z tego coś w ro
dzaju wabika i powodu do dumy jednocześnie. 

Żeby się o tym przekonać, wystarczy wstąpić do księgarni 
albo wypożyczalni wideo czy raczej już DVD. W  miejscach 
tych piętrzą się reklamy zachęcające do kupna rozmaitych 
podróbek.

Gdy furorę zrobił „Harry Potter” , to potem nastąpi! wy
syp dzieł harrypotteropodobnych, które wcale tego nie 
ukrywały, a wręcz się swoją wtómością szczyciły. Mieliśmy 
„rosyjskiego Harry’ego Pottera” , ze dwa polskie, latynoame
rykańskiego, czarodzieja, który czarował, jeszcze zanim na
rodził się Potter (czyli Pottera prawdziwszego od Harry’ego 
Pottera), a potem rozmaitych wróżów „lepszych od Potte
ra” , „najlepszych od czasów Pottera” albo przynajmniej 
w „klimacie Pottera” .

Jeszcze gorzej było chyba z „Matriksem” . Najpierw był 
wysyp parodii - i to jest jeszcze znośne, a bywa i smaczne. 
Ale potem znowu były „Matriksy” narodowe, filmisz- 
cza „zainspirowane Matriksem” , oferujące „największą 
liczbę efektów specjalnych od czasu Matriksa” , „Matriksy” 
na wesoło i w wersji horror, „Matriksy” z kobietami za
miast Neo, no i wszędzie, dosłownie w  każdym filmie, mu
siało być nawiązanie do postaci zastygających w locie i ob
jeżdżanych płynnie przez kamerę. Tak jakby jakimś 
wyjątkowym osiągnięciem wymagającym zaalarmowania 
świata był brak własnego stylu: „Zobaczcie! Ja  też nie je

stem oryginalny! Też nie mam własnych pomysłów i i  .sia

duję braci Wachowskich!” . Ale najgorsze było to, że .kie 
bracia Wachowscy nieudolnie próbowali naśladowa. sa
mych siebie.

A Dan Brown i jego „Kod Leonarda da Vinci”? Ileż 1 siąż- 
czyn dumnie wypisuje sobie na okładkach, że są utrz ma
nę w poetyce „Kodu” albo przynajmniej epatują temp iriu- 
szami, historycznymi zagadkami, wolnomularstt em. 
spiskami kleru. Żeby nie było niedomówień, coraz v ęcej 
książek i, niestety, także płyt demonstruje swoją wtói iość 

zachętami w stylu: „Spodoba ci się, jeśli lubisz” - i tt na
stępuje nazwa czegoś, co ludzie masowo kupują.

Kolejną szczególnie prowincjonalną wersją tego tren; u są 
nasze swojskie odmiany czegoś światowego. Hiphep wcy 
naśladują czarnoskórych kolegów zza oceanu. Dod; jest 
- jak powszechnie wiadomo - polską Victorią Beck tam, 
z mężem są już „polskimi Beckhamami” , a w pewnym por
talu przeczytałem o jakiejś pani, że to we własnej osobie 
„polska Paris Hilton” . Niestety, nie podam jej nazwisk; z tej 
samej przyczyny, dla której Kazimierz Ujazdowski nie tóg! 
ustosunkować się do internetowych wpisów Woje echa 
Wierzejskiego. On nie kojarzył Wierzejskiego, ja - po .kiej 
Paris Hilton.

W  fantastyce naukowej częsty jest motyw klonów albo 
androidów, które odkrywają własną sztuczność i nieo ygi- 
nalność, w efekcie czego bardzo cierpią. Zabawne, ż lu
dziom z krwi i kości zupełnie to nie przeszkadza. Ba, wa- 
żają wręcz, że indywidualizm i oryginalność kwitną, a oni 
zawsze pozostają sobą. Tak przynajmniej piszą w swoich 
blogach. *
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Sprzedajcie 
to Euro 201012!

Należę do skromnej - na razie wiem tylko o sobie sa
mym - mniejszości, która nie podziela ekstatycznych 
uczuć większości obywateli... (Czytelniku, wpisz so

bie sam właściwy numer) RP w sprawie obarczenia nas 
horrorem wyprawienia mistrzostw Europy. Skąd moja nie
wiara, nieufność i upór? Szkoda kasy na cztery czy osiem 
wielkich stadionów, które będą całodobowo pilnowane, że
by przypadkiem jakiś'gówniarz w trampkach nie wparo- 
wał na murawę, na której czterdziestu i czterech (licz
ba dwukrotnie większa od liczby graczy na boisku, 
podkreślenie moje!) BOR-owców będzie podtrzymywa
ło byłego premiera Jarosława Kaczyńskiego, a natenczas 
szefa Komitetu Organizacyjnego (jeśli zostanie nim te
raz, a taką wolę nasz pierwszy Organizator wyraził był). Dla
czego będą się opiekowali? Dlatego, że pewnie jako swój 
chłop (nawet nie wie Europa, jak bardzo swój) będzie usi
łował dokonać kopnięcia inicjacyjnego piłki. Co może 
się skończyć dużo gorzej niż podczas marszu do kaplicy 
prezydenckiej, kiedy na prostej drodze złamał sobie rę
kę. Jedyny plus, że robotę Kaczyńskiego będzie nadzoro
wał Listkiewicz.

Za pieniądze na stadiony dla geniuszy polskiej piłki należy 
zbudować czy zmodernizować 2012 stadionów przy szko
łach, wówczas za 10 łat piłkarze wywalczą sobie awans sami, 
grając i strzelając bramki w eliminacjach. Dlaczego 2012? 
A dlaczego nie?

Niezbyt wierzę też, że stadiony powstaną na czas. Ekipa 
obecnego prezydenta kraju przez cztery lata swoich rządów

w stolicy nie była nawet w stanie przeprowadzić przetarg i na 
budowę jednego mostu. Teraz zbuduje kilkaset kilome rów 
autostrad?

Od dwóch lat słyszę, że największym rakiem (op ócz 
dziennikarzy i akademików odmawiających skład ‘.nia 
oświadczeń lustracyjnych) toczącym życie społeczne jest sko
rumpowane dokumentnie środowisko piłkarskie: dział; cze, 
sędziowie i piłkarze. Kilkudziesięciu siedzi. Po raz pierwszy 
o piłce premier mówił w expose (źle bardzo, koteczku). Pro
ces żaden się nawet nie rozpoczął.

Dlaczego premier podpina się pod kroplówkę piłkarską; 
Bo katolicy wyślizgują mu się z rąk. Marek Jurek &  consortes 
powoli cichną w entuzjazmie dla PiS, więc premier stawia na 
inną dyscyplinę, równie popularną społecznie. Cóż. Nie 
pierwsze to takie przedsięwzięcie narodowo-sportowe w hi
storii. Niekoniecznie polskiej. Ale to nie lata 80., 70. czy 60 ■ 
Kaczyński nie Gomułka, Kaczyński nie Gierek, Kaczyński nic 
Jaruzelski - wojsko nam nie pomoże wybudować dróg (Gic 
kówka), stadionów (Gomułka), mostów (Jaruzelski), bo po
jechało do Afganistanu i nie ma zamiaru wracać z Iraku.

Murawę będą kończyć kłaść w momencie śpiewania hyW 
nu podczas inauguracji mistrzostw.

Na miesiąc gry zostaną zniesione wizy dla Ukraińców, a ć  
roku 2012 zostanie odłożona realizacja słynnego w a rsza w  

skiego pomnika autorstwa profesora Koniecznego (tego 
Lenina w  Nowej Hucie), który przedstawia zamordować 
przez UPA polskie dziecko przywiązane drutem kolczasu n 
do drzewa. Odsłoni się po mistrzostwach, kiedy w finale 
gra Ukraina, a Polacy nie wyjdą z grupy.

Zajadłe proroctwo? A owszem. Jedyny pozytyw, że aby zn 
bić to EURO, będzie trzeba rozwiązać CBA, bo by jeszeć 
przeszkadzali. Eh, Lachy...

Ekipa obecnego 
prezydenta 

przez cztery lata 
rządów w stolicy 

nie przeprowadziła 
przetargu 

na budowę 
jednego mostu. 
A teraz zbuduje 

kilkaset 
kilometrów 
autostrad?
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Z b i g n i e w  D m i t r o c a

A p o k r y f  
w e d ł u g  ż y w o t a  
J a c k a  K u r s k i e g o
N a w r ó c e n i e
w i l k a  n a  d r o g ę  C n o t y

D o b ry  w ilku , pow iedz, 
Skąd ten  w stręt d o  ow iec?  
C zem u ich  n ie  lub isz , 
G nębisz i w ciąż gu bisz?  
Pow iedz, b rac ie  m iły, 
Czym  ci z aw in iły
A lb o  u r a z i ł y ?
Proszę cię, oprawco, 
Okaż się łaskawcą. 
Pokaż, że morderca 
Też n ie  je s t  bez  serca... 
Niech pomyślą owce, 
Ze w ich p rześladow cę

I c ie m ię ży c ie la
Dobro też się wciela
I zło onieśmiela.
J a  w ie m , że  z re g u ły  
W ilk n ie  byw a czuły,
Lecz ty zrób wyjątek 
D la tych n iew in ią tek ...
Spraw m i tę p rzyjem n ość,
Gdy z ap a d n ie  c iem ność...

C h o c ia ż  w i lk  b y l  b e s t i ą ,

Przejął się sugestią. 
O d tą d  chw ile g ro zy  
Przeżywały kozy... 
Bo jak  niesie wieść, 
W ilk n ie  p rz e s ta ł  jeść. 
Lecz do kozich trzód 
W iódł go ty lk o  g łód!
Żal mu było kóz,
Ale m u s ,  to  m u s

I s z l u s . . .

b iii

P a u l u s  M a z u r
S ł o w a

p r a w d y
Ja k  cię widzą, 
tak cię spiszą.

Hj C/ł rozmawiała Katarzyna Stoparczyk, dziennikarka radiowej Trójki
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NIEKTÓRZY PATRZĄ NA ŚWIAT I PYTAJĄ: DLACZEGO ? 

INNI PATRZĄ NA SW OJE MARZENIA I PYTAJĄ: DLACZEGO  NIE? 

G eorge Bernard Shaw

Raiffeisen Club pomaga urzeczywistniać Państwa marzenia. 
Private Banking na najwyższym poziomie.
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www.raiffeisen.pl
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